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Przyjaciołom —
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życzy REDAKCJA
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Fakty dnia

FROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘI

+ Sekretarz generalny KC

KPZR, Leonid Breżniew

przyjął w czwartek na Kre­
mlu sekretarza generalnego
KP Chile, Luisa Corvalana,
który tego dnia przybył do

Moskwy.
+ 45-letni prawnik wa­

szyngtoński, Joseph Califano
został mianowany przez pre­
zydenta — elekta USA, Jim-

my Cartera, ministrem zdro­
wia, oświaty i opieki społecz­
nej. Ponadto Carter miano­
wał b. ministra obrony, Ja­
mesa Schlesingera, swym do­
radcą d/s amerykańskiej po­
lityki energetycznej. Nowym
dyrektorem Centralnej Agen­
cji Wywiadowczej (CIA) zo­
stał Theodore Sorensen.

+ W wyniku starć, do któ­
rych doszło w ostatnich 3
dniach w Majundze, na za­
chodnim wybrzeżu Madaga­
skaru między Malgaszami a

ludnością pochodzenia komo-

ryjskiego 121 osób poniosło
śmierć a 239 zostało rannych.

Santiago Carrillo, sekretarz

generalny KPH, został prze­
wieziony vr czwartek do ma­
dryckiego więzienia Cara-
banchel.

Aresztowanie Carrillo, któ­
re . stanowiło wymowną od- |

powiedź 'rządu na prowadzo­
ną przez demokratyczną opo­
zycję kampanię na rzecz po-:
wszechnej amnestii pod ha­
słem „w wigilię wszyscy
więźniowie polityczni w

swych domach”, wzbudziło w

Hiszpanii i w całej Europie
burzę protestów.

CL

Delegacja KC KPZR

opuściła Kraków

Przed pomnikiem Lenina w Nowej Hucie.
Fot. W . Klag

(Inf. wł.) Wczoraj przebywała w Krakęwie bawiąca w Pol­
sce na zaproszenie KC PZPR delegacja.Komitetu Centralne­
go Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego na czele z

sekretarzem KC KPZR Michaiłem Zimianinem. W skład de­
legacji wchodzili: zastępcy kierowników .wydziałów. KC
KPZR: Propagandy — Michaił Nicnaszew i Nauki i Oświaty
— Nikołaj Kuzmin oraz kierownik sektora polskiego w Wy­
dziale Zagranicznym KC KPZR Piotr Kostikow. Obecny był
także ambasador ZSRR w Polsce. Stanisław Piłotowięz. Go­
ściom towarzyszyli: zastępca członka Biura Politycznego KC
PZPR, sekretarz KC PZPR Jerzy Łukaszewicz oraz kierow­
nik Wydziału Pracy Ideowo-Wychowawczej KC PZPR Wie­
sław Klimczak. W Krakowie delegację, radziecką podejmo­
wali członkowie Sekretariatu KK PZPR z T sekretarzem KK
Witem Drapichem na czele Obecny był także konsul gene­
ralny ZSRR w Krakowie Iwan Korczma.

Przed południem delegacja KC KPZR spotkała się z Se­
kretariatem KK PZPR. W czasie spotkania I. sekretarz KK

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Akro­
pol

zagro­
żony

RZYM (PAP)
Grecki minister kultury i nauki Konstan-

tinos TRYPANIS oświadczył w czwartek na

konferencji prasowej, że dla uratowania a-

tęńskiego .'kropolu przed dalszym niszcze­
niem niezbędna jest suma 15 min dolarów.
Dodał on, że starania o uzyskanie takiej su­
my podejmie w przyszłym roku UNESCO.
Liczące 2.500 lat budowle Akropolu są ni­
szczone głównie przez zanieczyszczenia po­
wietrza pochodzenia przemysłowego.
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NOWY JORK (PAP)
W czwartek nad ranem

(wg czasu warszawskiego),
XXXI Sesja Zgromadzenia
Ogólnego NZ zakończyła —

tegoroczną trzymiesięczną in­
tensywną pracę. Według po­
wszechnej opinii była to je­
dna z najspokojniejszych i

najpracowitszych sesji tej or-

Trwale efekty
XXXI Sesji

ONZ
ganizacji z rekordową liczbą
107 posiedzeń plenarnych sa­
mego Zgromadzenia Ogólne­
go, nie licząc dziesiątków po­
siedzeń 7 głównych komisji.

Cechą charakterystyczną
tej sesji była rzeczowość i

konstruktywna dyskusja nad
wieloma najistotniejszymi
aktualnymi problemami mię­
dzynarodowymi. Rozpatrzyła
ona 124 punkty porządku
dziennego, przyjmując prze­
szło 200 uchwał, które zawie­
rają m. in. istotne ustalenia
dla umocnienia światowego
pokoju i bezpieczeństwa oraz

opartej na zasadach równości

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Wojewódzka narada aktywu w Nowym Sączu

z udziałem RYSZARDA FRELKA

Program partii bogaty
siła społecznych inicjatyw

Wczoraj ty Nowym Sączu odbyło się spotkanie czołowe­
go aktywu, partyjno-.gospodarczego województwa, nowo­
sądeckiego, w którym wziął udział sekretarz KC PZPR
Ryszard Frelck. Przybyli także przedstawiciele ZSL z pre­
zesem WK Eugeniuszem Lelito i SD z przewodniczącym
WK Czesławem Grzesiakiem. Wstępem do dyskusji na te­
mat realizacji programu rozwoju województwa nowosą­
deckiego w najbliższym 5-leciu był referat I sekretarza
KW PZPR Henryka Kosteckiego.

Podstawowe gałęzie gospodar­
ki Nowosądecczyzny to: turysty­
ka z całym kompleksem towa­
rzyszących usług, rolnictwo o

profilu sadowniczo-hodowlanym
i przemysł nie kolidujący z

funkcją „zagłębia zdrowia”. Na­
tomiast do zasadniczych proble­
mów wymagających rychłych
rozwiązali należy zaopatrzenie w

wodę, rozbudowa sieci kanaliza­

cyjnej i oczyszczalni ścieków.
Ich brak i niedostatki najdotkli­
wiej odczuwają mieszkańcy No­
wego Sącza, Gorlic, Rabki,
Jordanowa i wielu in­
nych miejscowości. Do końca
1980 roku wszystkie miasta wo­

jewództwa otrzymają urządzenia
wodociągowe, a nowe oczysz­
czalnie ścieków zbudowane zo­
staną w 9 miejscowościach.

nadchodzących latach prze­
buduje się także 230 km dróg
i zmodcnuzujs...220 km linii ko­
lejowej. Nastąpi widoczna popra­
wa usług pocztowych i teleko­
munikacyjnych, dzięki budowie

nowych urzędów pocztowych i
central automatycznych w Za­
kopanem, Nowym Sączu, Lima­
nowej i Krynicy. Województwo
wzbogaci się o 12 domów kul­
tury. Przybędzie 1490 łóżek szpi­
talnych i 19 nowych ośrod­
ków zdrowia, zaś o 1644 miej­
sca zwiększy się baza lecznictwa
sanatoryjnego. W bieżącym 5-le­
ciu wybuduje się ponad 16 tys.
mieszkań.

Nadal rozwijał się będzie w

regionie przemysł elektroma­
szynowy, lekki i chemiczny.
Szczególny wysiłek zostanie

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Budowa stulecia?

Ten śmiały projekt opracowali inżynierowie egipscy. Kosz­
tem około 3 mld dolarów (a w wypadku zastosowania techni­
ki atomowej — o 1/3 taniej) planują oni wypełnienie śród­
ziemnomorskimi wodami — kotliny Kattara, nizinnego terenu

Afryki,, znajdującego się 137 m niżej zwierciadła M. Śródzie­
mnego. Po zbudowaniu SO-kilometrówego kanału o szeroko­
ści 280 m, powstałoby największe afrykańskie jezioro, przy
czym różnica poziomów wód M. Śródziemnego i tegoż jezio­
ra (6-krotnie większa od wodospadu Niagara) pozwoliłaby ąa

wybudowanie elektrowni wodnej o mocy 5000 megawatów, »i

więc dwukrotnie większej od mocy elektrowni assuańskiej.
Kotlina Kattara, zwana „kotliną śmierci", jest dotąd wiel­

kim słonym bagnem, omijanym nawet przez karawany. A w

przyszłości...?

Zmiana u steru 1Prognoza
Pamiętacie film „Trzę­

sienie ziemi” o zagładzie
Los Angeles? M. Hamil­
ton, dyrektor wydziału
sejsmicznego Amerykań­
skiego Federalnego Insty­
tutu Geologii twierdzi w

oparciu o wyliczenia spe­
cjalistów, że ta pamiętna
katastrofa może nieba­
wem się powtórzyć.
Wstrząsy — zdaniem Ha­
miltona — w okolicy Los 1

Angeles lub San Francis- ’

co mogą spowodować ty- •

siące śmiertelnych ofiar i (
miliardowe szkody! !

Przedświąteczne kiermasze zorganizowane przez WSS „Społem” cieszyły
się dużym powodzeniem wśród krako wian.. Fot. W. Klag

Zima niełaskawa
świątecznym gościom

® W górach tłok, ale pogoda jak...
w marcu £ ..Biały” Sylwester?

(Inf. wł.) Nieszczególne miny mają narciarze,
którzy tłumnie na okres świąt i nowego roku

zjechali w Tatry, Beskidy i Gorce. W Zakopa­
nem przez ostatnie trzy dni panowała iście mar­
cowa aura. Plus pięć stopni w cieniu, bezchmur­
na pogoda i wspaniałe słońce zwabiło na stoki
Gubałówki tłumy wczasowiczów rekompensują­
cych sobie w ten sposóh niedostatki śniegu. Nie­
stety, wczoraj w południe miasto utonęło w gę­
stej mgle, ulice pokryła, cienka warstwa lodu,
natomiast w samych Tatrach, gdzie pokrywa
śnieżna jest nader skąpa, warunki narciarskie

stały się wręcz niebezpieczne, o czym świadczy
(DOKOŃCZENIE NA STR. 9)

Takeo Fukuda (na zdjęciu),
71-letni konserwatysta, zo­
stanie w piątek wybrany —

jak wszystko na to wskazuje
— nowym premierem Japonii.

Wczoraj został on powołany
na stanowisko przewodniczą­
cego rządzącej partii liberal­
no-demokratycznej, co nie­
mal automatycznie desygnu­
je go na szefa rządu. Dziś

odbędzie się nadzwyczajna
sesja obu izb parlamentu,
podczas której oficjalnie zo­
stanie ustalony następca pre­
miera 69-letniego Takeo Mi­
ki, który zajmował ten urząd
od przeszło dwóch lat.

Sposób

„Ha, ha, ha, jesteś areszto­
wana” — krztusząc się ze

śmiechu wykrzyknął w Dal­
las w Teksasie „św. Miko­
łaj” do jednej z dziewcząt.
Dopiero w komisariacie wy­
jaśniono zdumionej, że zosta­
ła zatrzymana za uprawianie
prostytucji, podobnie jak 8

innych cór Koryntu. Oficer
kierujący policyjną akcją
uznał, że funkcjonariusze,
działający, podczas takich
obław incognito, równie do­
brze mogą przebrać się za

świętych Mikołajów.

Gdy ropa drożeje...

J
est coś niepowtarzal­
nego w oczekiwaniu
na wigilię. Zbyt mam

chropawą składnię i
słownictwo, by usiło­
wać oddać nastrój te­

go wieczoru. Łatwiej opisać
to napięcie przedświątecz­
ne, tę bieganinę i zmęcze­
nie kobiet. Niby takie samo

jak przez okrągły rok, a

jednak jeszcze bardzie]
drastyczne i wyczerpujące.
Zanim zabłyśnie pierwsze
światło na choince muszą

zgasnąć kłótnie w kolej­
kach i w domu. Jest coś

magicznego w tym gwał­
townym wyciszeniu preten­
sji i gniewu. Zanim zako-
łysze się melodia pierwszej
kolędy musi zamilknąć
przekleństwo i groźba. 1

milknie. Nie — nie dla te­
go, że ktoś ludziom cokol­
wiek wyperswadował lub
nakazał pojednanie. To na­
głe wyciszenie jest tak na­
turalne jak spokojne świa­
tło pierwszej gwiazdy na

niebie w wieczór wigilij­
ny. Nie widzę drugiej ta­
kiej gwiazdy na horyzonćie
— choćby był to horyzont
społeczny naszej najlepszej
pod słońcem cywilizacji.

To zwykły, solidny rea­
lizm każę nam patrzeć na

świat łagodnie i z daleka.
To dziś przy wigilijnym
stole kreuje się świat na

miarę prostych ludzkich

w poi słowa Maciej Szumowski

Daleko od gwiazd
Więc magia? Nie. Po

prostu zwykły instynkt sa­
mozachowawczy polskiej
rodziny. Te wszystkie teo-

ryjki o polskim biesiado­
waniu za wszelką cenę w

grudniowe śyiięta diabeł
dawno poniósł na ogonie
złej żurnalistyki.

ideałów. Takich ideałów,
które da się ogarnąć wyo­
braźnią dziecka i do­
świadczonego klęską do­
rosłego człowieka. To

są ideały rodzinne kreo­
wane przez pokolenia. Je­
śli ktoś sądzi, że są to ide­
ały poczciwości człowieczej

zbyt infantylne jak na ten

skomplikowany i podzielo­
ny świat — jest w błędzie.

Jak bardzo potrzeba nam

w życiu społecznym słów

najprostszych i bezpośred­
nich, wie każda polska ra­
da rodzinna zasiadająca
dostojnie przy świątecznym
stole. '

«.

Piszą niektórzy o tej sta­
rej tradycji jak o pewnym
dziwactwie obyczajowym.
Życzyłbym im więcej rea­
lizmu. Ta jedna wielka ra­
da rodzinna zasiadająca do
stołu podług starego rytuo-
łu ma całkiem nowoczesny
porządek obrad. To właśnie

przy tym stole radzi się z

tą samą powagą i mądro­
ścią o sprawach publicz­
nych Polaków jak i o

swoich prywatnych sukce­
sach i klęskach. Przy wigi­
lijnym- stole świat jest je­
den. A człowiek mierzony
jest jedną miarą Miarą
własnej godności.

Mówi Walery Borzow:

Dotrwam do Moskwy!
Dwukrotny mistrz olimpijski z Monachium — WALERY

BORZOW należy nadal do najpopularniejszych sportowców
w ZSRR. Przedstawiamy fragmenty wywiadu jaki ostatnio
ze znakomitym1 sprinterem przeprowadziła „KOMSOMOL-
SKAJA PRAWDA”.

— Czy wracasz myślą do wy- — W lipcu stale jeszcze nie
darzeń na olimpijskiej bieżni w miałem pewności czy w ogóle
Montrealu? (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W PONIEDZIAŁEK—KONKURS SPORTOWY
Z NAGRODAMI

W poniedziałkowym numerze „Gazety Południowej” znajdą
Czytelnicy konkurs pod nazwą „MISTRZOWIE OLIMPIJ­
SCY”. Przedstawimy 5 wypowiedzi złotych medalistów, 'a za­
daniem Czytelników będzie odgadnięcie imion i nazwisk olim­
pijczyków oraz roku, w którym zdobywali najwyższe laury.
Na zwycięzców konkursu oczekują nagrody w tym — bon to­
warowy wartości 1500 zł, proporczyki klubowe Cracovii i Wi­
sły, książki. .

Kogo najmoc­
niej uderzy pod­
wyżka cen ropy
naftowej, zapo­
wiedziana przez
kraje OPEC?

Ucierpią oczy­
wiście wszyscy

importerzy
„płynnego zło­
ta”, wszakże

podwyżka bę­
dzie zróżnicowa­
na, więc i jej
następstwa oka-
żą się różne. W

stosunkowo

najmniej kłopo­
tliwej sytuacji
znajdą się od­
biorcy droższej
tylko o 5 proc,
ropy z Arabii

Saudyjskiej i

Zjednoczonych
Emiratów Arab­
skich: głównie
USA i państwa

Ameryki Łacińskiej, a w Europie zachodniej — Francja, Wio­
chy i W. Brytania. Znacznie większe obciążenia spadną na

RFN, Holandię i Japonię, które czerpią z naftowych rezer­
wuarów Iraku, Iranu, Kuwejtu i innych członków „petro-
clubu”, podnoszących cenę dwustopniowo — od stycznia o 1#

proc., zaś od lipca o dalszych 5 proc.
Najgorsza jednak sytuacja grozi wszystkim najbiedniejszym

krajom Trzeciego Świata — im najtrudniej przyjdzie znaleźć
fundusze na droższe a niezbędne przecież dla rozwoju gospo­
darki paliwo. Z drugiej strony — we wszystkich zachodnich
stolicach wyraża się cichą nadzieję, iż utrzymanie różnych
cen na ropę doprowadzi w końcu do... rozpadu OPEC. Wtedy
wszystko zacznie się od początku.
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J Program partii bogaty Posiedzenie

siła społecznych inicjatyw
Gratulacje

dla junaków
(Tnf. wł.) W Krakowskiem

pracuje około 6 tys. junaków
OHP zrzeszonych w 16 sta­
cjonarnych i 21 dochodzących
hufcach. Młodzi ludzie zdo­
bywają w hufcach nie tylko
zawód, ale pracują także w

przedsiębiorstwach odczuwa­
jących szczególny brak rąk
do pracy.

Tradycyjnie, jak co roku,
władze polityczno-gospodar­
cze woj. krakowskiego spot­
kały się wczoraj z najlepszy­
mi junakami i kadrą OHP.

Gospodarzem spotkania, w

którym wzięli udział m. in.
Wiceprezydent m. Krakowa
Zygmunt Sakiewicz i prze­
wodniczący RK FSZMP An­
drzej Witkowski, był uznany
za najlepszy w tym roku w

■woj. krakowskim 141 Hufiac
OHP im. Janka Krasickiego,
którego junacy pracują w

Zjednoczeniu Budownictwa
Przemysłowego „Budostal”.
W trakcie spotkania wyróż­
niającym się junakom i
członkom kadry krakowskich
hufców OHP wręczono legi­
tymacje członkowskie i kan­
dydackie PZPR oraz legity­
macje ZSMP, (km)

Zakłady Gazownicze

na swój jubileusz
Przed kilkunastoma dnia­

mi obchodzono uroczyście ju­
bileusz 120-lecia gazownictwa
w Krakowie. Swoje święto
godnie uczcili pracownicy
Krakowskiego Zakładu Ga­
zowniczego meldując na 10
dni przed terminem wykona­
nie rocznego planu. Dzięki te­
mu — jak poinformował nas

dyrektor zakładu inż. Józef
Gliniak — wartość dodatko­
wej produkcji zamknie się
kwotą 47,6 min zł. (hań)

Antyimportowa
produkcja z SZMO

Obradująca wczoraj w Ska­
wińskich Zakładach Materia­
łów Ogniotrwałych Konfe­
rencja Samorządu Robotni­
czego zastanawiała się m. in.
nad dalszym wzrostem wy­
dajności pracy, usprawnie­
niami organizacyjno - tech­
nicznymi oraz oszczędnością
materiałów, energii elek­
trycznej i gazu. Wiele miej­
sca poświęcono zadaniom pla­
nowym na rok przyszły, a

przede wszystkim podjęciu
nowej, antyimportowej pro­
dukcji. W Skawinie produ­
kowane więc będą zamknice
suwakowe do kadzi stalowni­
czych (m. in. dla Huty „Ka­
towice”) i włókno ogniotrwa­
łe odpowiadające najwyż­
szym parametrom świato-

wym. (hań)

3-tysięczny poród
w nowosądeckim

szpitalu
Oddział położniczy Woje­

wódzkiego Szpitala Zespolo­
nego w Nowym Sączu, zano­
tował swoisty rekord... od­
bierając 3-tysięczny udany
poród w br. Jubilatami są
szczęśliwi rodzice dorodnego
chłopczyka państwo Janina i

Wojciech Adamczykowie. Pa­
ni Janina jest pracownicą
Wojewódzkiego Urzędu Pocz­
towego a pan Wojciech ofi­
cerem WP. (jot-ka)

&
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„Młodzieżowe"
specjały w Tarnowie E

Siedemdziesiąt różnych ~

smakowitości — m. in. com- JS
ber z zająca, bażant pieczo- -S

ny, wszelkiego rodzaju po- ~

trawy z. drobiu, ryb, dziczy- S

zny oraz kremy i galarety —

“

zaprezentowała tarnowia- E
nom młodzież zrzeszona w —

kole ZSMP działającym w S
Zakładach Gastronomicznych

“

WSS. Kiermasz zorganizowa- E

ny w restauracji „U Spicy- ~

mira” cieszył się ogromnym E

powodzeniem mieszkańców ~

miasta. (sad) E

POGODA 1
PROGNOZA DLA POLSKI “

POŁUDNIOWEJ: Zachmurzę- E
nie duże przechodzące w u- ~

miarkowane, lub małe, nocą E
i rano miejscami mgły. Tern- E

peratura maksymalna dniem
od 2 do 6 st., minimalna no- E

cąod—3do—7st.Wiatry—
słabe zmienne, przechodzące E
w umiarkowane południowo- —;
zachodnie. W Tatrach zach- E
murzenie umiarkowane, lub E
małe. W partiach szczyto- —

■wvch temperatura od 0 st. E
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(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
skoncentrowany także na inten­
syfikacji gospodarki żywnościo­
wej, której wiodącymi gałęzia­
mi będzie hodowla i ogrodnic­
two. Dążyć się będzie do bujne­
go rozwoju gospodarstw specja­
listycznych i zespołowych.

Do znaczenia społecznej in­
wencji, wzbogacającej terenowe

programy nawiązał w dyskusji
I sekretarz KM PZPR w Nowym
Sączu Jan Koszkul — dając kon­
kretne przykłady rozwiązania
własnymi siłami układu komu­
nikacyjnego stolicy wojewódz­
twa. Z cennymi inicjatywami
kontroli jakości produkowanego
obuwia przez wprowadzenie sy­
stemu sterowanej kontroli wpro­
wadzonymi w NZPS „Podhale”
Nowy Targ — podzielił się dy­
rektor zakładów Bolesław Ja­
nicki. Dyrektor FMWiG „Gli­
nik” w Gorlicach — Kazimierz
Kotwica — zameldował, że fa­
bryka od 2 tygodni pracuje już
na poczet przyszłorocznych za­
dań. Mówca krytycznie ustosun­
kował się do operatywności cen­
tral handlu zagranicznego i bra­
ku elastyczności w gospodarce
t..borem kolejowym. Zagadnie­
niom intensyfikacji rolnictwa
poświęcili natomiast swoje wy­
stąpienia: wiceprezes WZSR Je­
rzy Walczowski i naczelnik gmi­
ny Raba Wyżna Tadeusz Hudo-
mięt. O mechanizmach zwięk­
szenia wydajności pracy mó­

Końcowe narady aktywu
23 bm. zakończony został cykl narad aktywu partyjno-go-

spodarczego, które po V Plenum KC PZPR odbyły się we

wszystkich województwach.
W czwartek w naradach uczestniczyli: w Sieradzu — czło­

nek Biura Politycznego KC PZPR, minister spraw wewnę­
trznych Stanisław Kowalczyk; w Piotrkowie — członek Biu­
ra Politycznego, sekretarz KC PZPR — Stefan Olszowski; w

Płocku — członek Biura Politycznego KC PZPR, wicepre­
mier, minister kultury i sztuki Józef Tcjehma; w Elblągu —

zastępca członka Biura Politycznego KC PZPR, wicepremier,
przewodniczący Komisji Planowania przy RM — Tadeusz

Wrzaazezyk; we Włocławku — sekretarz KC PZPR Andrzej
Werblan; w Rzeszowie — sekretarz KC PZPR Zdzisław Żan-
darowski; w Radomiu — wicepremier, minister hutnictwa
Franciszek Kaim; w Pile — wicepremier Tadeusz Pyka; w

Kaliszu — kierownik kancelarii Sekretariatu KC PZPR —

Jerzy Waszczuk.

wili dyrektor ZNTK Wła­
dysław Stendera i dyrektor
DRKP Alfred Głąbiński. Z tro­
ską problemy ochrony środowi­
ska naturalnego poruszali na­
czelnik Zakopanego — Stanisław
Żygadlo i prezes „Meblometu” w

Mszanie Dolnej Sławomir Ge-

neja. Wiele problemów socjal­
nych przedstawiła w swym wy­
stąpieniu przewodnicząca WRZZ
Janina Kruczek. Natomiast ku­
rator Bronisław Pasznicki za­
prezentował bogaty program do­
skonalenia procesu dydaktyczno-
wychowawczego i rozwoju szkol­
nictwa zawodowego.

Sekretarz KC PZPR Ryszard

Frelek w swoim wystąpieniu
przedstawił szeroką panoramę
naszych osiągnięć i szans, jakie
wykorzystaliśmy w ostatnich 6
latach. Dzięki temu Pol­
ska znajduje się w czo­
łówce uprzemysłowionych kra­
jów świata. Mówca podkre­
ślił jednocześnie niespotykaną
aktywność Polski na arenie mię­
dzynarodowej. Tow. Ryszard
Frelek podziękował wojewódz­
kiej instancji partyjnej i wszys­
tkim ludziom pracy wojewódz­
twa nowosądeckiego za patrio­
tyzm i zaangażowanie w roz­
wiązywaniu trudnych proble­
mów regionu.

Szczerze o dokonaniach

Na gorąco notowane refleksje z wczoraj­
szej narady aktywu partyjno-gospódarczego
woj. nowosądeckiego wymagać będą rozwi­
nięcia. W tej chwili jestem, pod wrażeniem
nowej jakości w myśleniu dyskutantów. Wie­
lu z nich dało dowód, że coraz lepiej umiemy
nie partykularnie, lecz Całościowo oceniać
dokonania i powinności. W województwie,
które pełni kilka funkcji równocześnie, my­
ślenie nowoczesne — i o ochronie środowi­
ska, i o przemyśle, i o rolnictwie — jest ko­
nieczne. Tu nie da się myśleć o elektrodach

węglowych, o sprzęcie górniczym, o butach
z Nowego Targu w oderwaniu od ochrony
środowiska naturalnego. ,,Zielone płuca” Pol­
ski wymagają inwestowania W oczyszczalnie
ścieków, w hotelarstwo i usługi, wymagają
troski o filtry w zakładach przemysłowych,
i o nieszepecenie urokliwego krajobrazu
standardowym budownictwem.

— szczerze o brakach

Druga refleksja dotyczy rozbudzenia ini­
cjatyw oddolnych. Byliśmy wczoraj świad­
kami nie tyle zgłaszania potrzeb i postula­
tów pod adresem władz centralnych, co ra­
czej szukania możliwości mądrzejszego wy­
zyskania sił społecznych regionu. Niejedno
bowiem da się załatwić mobilizacją mózgów
i serc pracowitych ludzi tego regionu.

Trzecia refleksja wiąże się z poprzednią.
Konstruktywnemu zgłaszaniu propozycji prze­
zwyciężania trudności występujących dzisiaj
towarzyszyło — krytyczne spojrzenie na te

odcinki rozwoju województwa, które pozo­
staną w tyle. Na partyjno-gospodarczym fo­
rum Nowosądeckiego dominowały słowa
szczere, oddające sprawiedliwość dokonaniom,
ale nie oszczędzające tych, którzy nie na­
dążają za szybkim tempem rozwoju kraju.

ADAM OGORZAŁEK

Z dalekopisu
& Vf KONSULACIE polskim w Kijowie odbył się uroczy­

sty pokaz filmu fabularnego pt. „Rozkaz: ocalić miasto” reż.
J. Łomnickiego. Do obejrzenia filmu konsulat zaprosił bo­
haterów tych wydarzeń — grupę wyższych oficerów Armii

Radzieckiej — uczestników walk o Kraków.
® RZĄD USA żaskarżył do sądu jedną z największych w

kraju firm eksportujących zboże, której zarzuca się oszustwa

na sumę 24 min dolarów. Towar dostarczany za granicę m.

in. do: ZSRR, Indii i Bangladeszu był nie doważony oraz nie­
prawidłowo sortowany.

® W CZWARTEK RFN proklamowała ustanowienie z

dniem 1 stycznia 200-milowej strefy połowów na Morzu Pół­
nocnym.

@ Z AMSTERDAMU donoszą, że wydalony w środę ze

Szwajcarii holenderski zbrodniarz wojenny, a zarazem znany
handlarz dzieł sztuki i milioner Pieter Menten znajduje się
obecnie w areszcie śledczym i poddawany jest przesłucha­
niom.

Q EKSPERCI szwedzcy obliczyli, że 2/3 ludności naszego
globu w ogóle nie używa energii elektrycznej. Natomiast

Stany Zjednoczone konsumują 35 proc, całej światowej pro­
dukcji energii.

® ODDZIAŁY policji RPA przeprowadziły w czwartek za­
krojone na szeroką skalę obławy na przedmieściach Kapszta­
du, zamieszkanych przez ludność murzyńską.

® W ARGENTYNIE w ciągu ostatniej doby wskutek starć
z siłami bezpieczeństwa zginęło 12 partyzantów.

@ GRUPA inspektorów Scotland Yardu, członków tzw.

specjalnego wydziału do walki z pornografią została skazana
na kary długoletniego więzienia. Oskarżonym dowiedziono

systematyczne pobieranie łapówek.
Q KENIJSKA agencja prasowa poinformowała o wybu­

chu nowej epidemii cholery w. prowincji Nianza. Dotych­
czas w okręgu Siaya zanotowano 150 przypadków choroby, w

tym kilka śmiertelnych.

Specjalne
pełnomocnictwa

dla rządu libanu?
KAIR (PAP)

Rząd libański zwrócił się w

czwartek do zwołanego na nad­
zwyczajne posiedzenie parlamen­
tu o udzielenie specjalnych peł­
nomocnictw na okres 6 miesię­
cy. Pełnomocnictwa te pozwa­
lałyby rządowi sprawować wła­
dzę za pomocą dekretów, zmie­
niających, anulujących i zastę­
pujących aktualnie obowiązują­
ce ustawy.

Zdaniem obserwatorów, owe

pełnomocnictwa, których doma­
ga się rząd libański, są równo­
znaczne z wprowadzeniem stanu

wyjątkowego, który zostawiłby
rządo-wi wolną rękę w realizacji
najpilniejszych zadań.

Kolejne święta
pani Claustre
- w niewoli

Kopalnia w Wieliczce
- terenem badań specjalistów

Rozpoczęło się górnicze zabez­
pieczanie kopalni soli w Wielicz­
ce. Zajmuje się tym zespól naj­
wybitniejszych praktyków i

naukowców-górników, którzy
ten obiekt pragną zachować dla

przyszłych pokoleń. Ustalają oni
sposoby skutecznego przeciw­
działania zagrożeniom występu­
jącym pod wpływem sił natury
w niedostępnych dla zwiedzają­
cych wyrobiskach. Polega to m.

in. na dokładnym penetrowaniu

podziemi liczących ogółem ok.
300 km chodników i wyrobisk, z

których tylko 4 km udostępnio­
ne są turystom. Niezbadanych
jest jeszcze szereg komór, pod­
ziemnych jezior, dawnych narzę­
dzi i urządzeń transportowych.

Ten swoisty rezerwat górni­
czy zostanie ocalony a wiedza o

nim poszerzona. W wyniku prac
wydłużą się także podziemne
trasy turystyczne.

PARYŻ (PAP)
Francuski etnolog, pani Fran-

coise Claustre, spędzi drugie z

kolei święta Bożego Narodzenia
w niewoli, w pustynnych gó­
rach Tibesti w północnym Cza­
dzie. Od 21 kwietnia 1974 roku
jest ona przetrzymywana w cha­
rakterze zakładniczki przez
zbuntowane plemiona, odmawia­
jące uznania władzy rządu cen­
tralnego.

Przywódca rebeliantów — His-
sene Habre, groził w ub. roku,
że pani Claustre zostanie roz­
strzelana, jeśli Francja nie wy­
płaci za nią okupu w wysokości
10 min franków. Warunek ten
został spełniony 4 października
ub. roku, ale zakładniczki nie

wypuszczono na wolność.

Cel: efektywność produkcji

Zle gospodarujesz
tracisz kredyt

WARSZAWA (PAP)
W I kwartale br. podjęta zo­

stała uchwała Rady Ministrów,
dokładnie określająca cele, tryb
i warunki kredytowania zarów­
no gospodarki uspołecznionej,
jak i pozostałych organizacji, a

także ludności. Podstawowym
założeniem przyjętych i realizo­
wanych już prawie 9 miesięcy
zasad jest zapewnienie różnym
jednostkom naszej gospodarki
narodowej takich środków finan­
sowych, jakie są niezbędne dia
sprawnej realizacji postawionych
zadań.

Banki uzyskały m. in. możli­
wość bardziej skutecznego wpły­
wu przy pomocy wysokości Kre­
dytu i określonych odsetek —

na prawidłowość działania
przedsiębiorstw. W przypadkach
niewłaściwego wykorzystywania

informacyjnej banku. Przy po­
mocy wyspecjalizowanego apa­
ratu oddziałów, NBP pomaga u-

jawniać odchylenia w działalno­
ści gospodarczej, dotyczące np.
obniżenia jakości produkowa­
nych wyrobów, zmian w ich a-

sortymeneie dokonywanych ze

szkodą dla odbiorców lub naru­
szających interes społeczny, nie­
odpowiednich lub nadmiernych
zapasów materiałowych, niedo­
statecznego albo niewłaściwego
wykorzystywania majątku trwa­
łego itp. Opracowywane przez
aparat' bankowy informacje, po­
kazujące zarówno nieprawidło­
we zjawiska, jak i przyczyny
ich występowania przekazywane
są do instancji partyjnych i
władz na różnych szczeblach za­
rządzania.

Wszystko to stwarza gwarancję
stałej, bieżącej kontroli (narzę­
dziami finansowymi) sprawności
i efektywności pracy w tysią­
cach zakładów i innych organi­
zacji. Ma to tym większe zna­
czenie, że w sposób bezpośredni
sprzyja poprawie efektywności
gospodarowania, co jest przecież
głównym kierunkiem działania

wynikającym z uchwały V Ple-

przyznanych środków, czyli nie­
prawidłowej lub pogarszającej
się gospodarki poszczególnych
przedsiębiorstw — banki mogą
odmówić udzielania części lub
nawet całości kredytu, mogą
spowodować jego przedtermino­
wą spłatę, podwyższyć stopę o-

procentoWania itd. W III kwar­
tale br. takim oddziaływaniem
kredytowym objęto 457 dużych
zakładów przemysłowych, czyli
jedną czwartą ogólnej liczby
przedsiębiorstw 9 podstawowych
resortów gospodarczych. Jeżeli
dalszych 209 przedsiębiorstw nie
usilnie w najbliższym czasie
stwierdzonych nieprawidłowości,
to i one odczują sankcje finan­
sowe.

Wprowadzenie nowych zasad
kredytowania przyczyniło się
również do aktywizącji funkcji muin KC PZPR.

Rady Ministrów
WARSZAWA (PAP)

Jak Informuje rzecznik prasowy rządu — 23 bm. odbyło się
posiedzenie Rady Ministrów. Dokonano wstępnej oceny przewi­
dywanego wykonania zadań społeczno-gospodarczych w roku
1976, a jednocześnie omówiono stan przygotowań do podjęcia
zadań przyszłorocznych. Pomimo trudniejszych warunków, za­
dania planu społeczno-gospodarczego, generalnie biorąc zostaną
wykonane, a na wielu odcinkach przekroczone. Szacuje się, że
przemysł przekroczy w tym toku plan produkcji o blisko 70
mld zł. Jest to rezultatem lepszego wykorzystania rezerw w

gospodarce oraz wyższego niż planowano wzrostu wydajności
pracy. Pozytywne jest również to, że produkcja wyrobów na

rynek i eksport wzrasta szybciej niż produkcja ogółem. Niemniej
jednak nie osiągnięto pod tym względem ustaleń założonych w

planie. W produkcji przeznaczonej na rynek wewnętrzny prze­
mysł, mimo iż przekroczył globalne ustalenia planu, nie wy­
wiązał się z planowanych dostaw towarów w niektórych asorty­
mentach.

W ostatnich tygodniach pewnej poprawie uległa sytuacja w

energetyce. W rolnictwie dobiega końca skup ziemiopłodów z

tegorocznych zbiorów. Dobrze przebiega skup ziemniaków i owo­
ców. Na niskim natomiast poziomie kształtuje się nadal skup
żywca. Roczny plan skupu mleka zostanie przekroczony.

Nie wykona w całości rocznych zadań przewozowych kolej.
W listopadzie plan przewozów węgla wykonany został w 99,1
proc. Niedobory w przewozach kompensuje w pewnej mierze
transport samochodowy. Przewiduje się, że roczne zadania uspo­
łecznionego budownictwa mieszkań zostaną w skali kraju wy­
konane.

Sytuacja pieniężno-rynkowa w kraju kszałtuje się pod wpły­
wem wysokiego wzrostu siły nabywczej ludności. Spowodowano
w związku z tym ponadplanowe dostawy towarów oraz sięgnięto
do przewidzianych w planie rezerw. Pomimo to nie zdołano
jeszcze zapewnić równowagi odcinkowej, zwłaszcza gdy chodzi
o zaopatrzenie w mięso i niektóre inne artykuły spożywcze.
Biorąc to pod uwagę powzięto odpowiednie decyzje o dodatko­
wych dostawach mięsa i smalcu z importu.

Uwidoczniły się również niedobory niektórych towarów prze­
mysłowych, aczkolwiek ich dostawy wzrosły. Powzięto decyzję
o dodatkowych dostawach węgla na rynek. Obecnie chodzi o to,
aby węgiel ten dotarł jak najszybciej do odbiorców.

Rada Ministrów stwierdziła, że na tle wyników br. oraz za­
dań ustalonych na rok przyszły konieczne jest właściwe przy­
gotowanie gospodarki do podjęcia i realizacji nowych obowiąz­
ków. Nowy plan musi być wykonywany rytmicznie i w całości
już od pierwszych dni.

W kolejnym punkcie Rada Ministrów omówiła i przyjęła rzą­
dowy plan realizacji uchwały V Plenum KC PZPR. Dokument
ten określa 9 głównych problemów i dziedzin, na których na­
leży skoncentrować środki materialne i działalność ludzką.

Betegacja KC M
opuściła Kraków

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
Wit Drapich poinformował radzieckich gości o aktualnych
problemach rozwoju Krakowa i działalności krakowskiej or­
ganizacji partyjnej. Następnie goście udali się na Wawel. Po
salach ekspozycyjnych Muzeum oprowadzał ich dyrektor
zbiorów prof. Jerzy Szabłowski. W godzinach południowych
delegacja KC KPZR zapoznała się z czołowymi zabytkami
architektury i sztuki Krakowa. Miłym akcentem spaceru po
Stairym Mieście było powitanie radzieckich gości przed Su­
kiennicami przez Szmelcpakę i krakowskie kwiaciarki, które

wręczyły członkom delegacji wiązanki kwiatów. Radzieccy
goście złożyli także wizytę w Uniwersytecie Jagiellońskim,
gdzie podejmował ich senat Uczelni z jej rektorem, prof.
Mieczysławem Karasiem na czele. Na zakończenie pobytu w

naszym mieście Michaił Zimianin i Jerzy Łukaszewicz złożyli
wiązanki kwiatów pod pomnikiem Lenina w Nowej Hucie.
Po południu dostojni goście opuścili Kraków, udając się do

. Warszawy. (mh)

Trwale efekty XXXI Sesji ONZ
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
współpracy międzynarodowej.

Na wniosek „Grupy 77”

(reprezentującej kraje rozwi­
jające się) postanowiono nie

zamykać formalnie obrad sesji
lecz tylko je zawiesić. Umożliwi
to omówienie (wiosną 1977 r.)
kwestii wcielenia w życie po­
wziętych (przez VII Sesję Spe­
cjalną) decyzji w sprawie roz­
woju międzynarodowej współ­
pracy ekonomicznej. Punkt ten
został pominięty w obradach ze

względu na wybory w USA i
odroczenie paryskiej konferencji
27 krajów, poświęconej tej kwe­
stii (zapowiedzianej na 15 gru­
dnia).

Podsumowując obrady prze­
wodniczący XXXI Sesji, Hamil­
ton Amerasinghe (Sri Lanka)
podkreślił szczególne znaczenie

ustaleń dotyczących konsultacji
nad radziecką propozycją w

sprawie zawarcia światowego u-

kładu o niestosowaniu siły w

stosunkach międzynarodowych.
Do istotnych decyzji zaliczył on

także uchwałę, o zwołaniu w

1978 r. specjalnej sesji ONZ w

sprawach rozbrojenia.
Szczególną aktywność w czasie

bieżącej sesji wykazywała dele­
gacja Polska, która m. in.
współuczestniczyła w przygoto­
waniu 25 istotnych uchwał oraz

prezentowała punkt widzenia
Polski Ludowej we wszystkich
ważniejszych sprawach między­
narodowych. Polskie przewod­
nictwo w Komitecie Politycz­
nym przyczyniło się do spraw­
nej i konstruktywnej pracy te­
go najważniejszego po Radzie
Bezpieczeństwa i Zgromadzeniu
Ogólnym organie ONZ.

o SPORT . SPORT . SPORT »

Turnieje w Pradze i Warszawie

Międzynarodowe próby
polskich koszykarzy

W lidze koszykówki mężczyzn mamy teraz kilkunastodniową
przerwę. Nie oznacza to jednak, iż zawodnicy zaoadną w „zi­
mowy sen”. Drużyny ligowe trenują normalnie, a I reprezenta­
cja Polski wybiera się na międzynarodowy turniej do Pragi, któ­
ry rozegrany będzie w dniach 27—29 bm. W turnieju obok Pola­
ków wystartują reprezentacje Finlandii, RFN i Czechosłowacji.
Jak poinformował nas szef wy­

szkolenia PZKosz. A. Woźniak,
trenerzy A. Pstrokoński i S.
Kamrowski, zabierają do Pragi:
Seweryna i Ładniaka z Wisły,
Jurkiewicza i Rosińskiego z Wy­
brzeża, Raczka, Kwasiborskiego
i Ziółkowskiego z Polonii, Fie-
dorczuka z ŁKS-u, Chudeusza
ze Śląska, Kijewskiego z Lecha,
Myrdę z Resovii i Z. Boguckie­
go ze „Spójni”.

A już wkrótce w Warszawie w

dniach 5.—9. I. 1977, odbędzie
się tradycyjny XVDI Turniej
Wyzwolenia. Wystartuje w nim 6
zespołów: bardzo silna drużyna
Moskwy, oparta na zawodnikach
Dynama, oraz zespoły z Pragi,
Helsinek i Budapesztu, będące
nieoficjalnymi reprezentacjami
swoich krajów. Z naszej strony
wystąpią 2 zespoły: Warszawa I
i Warszawa n.

Pod firmą Warszawa I wy­
stąpi reprezentacja Polski zło­
żona z młodych, obiecujących
koszykarzy. Na razie wytypo­

wano 14 koszykarzy, w tym:
Międzika i Kudłacza z Wisły,
Krajewskiego i Skierkowskiego
z ŁKS-u, Garlińskiego ze Ślą­
ska, Mulaka ze Startu, Prokopa
z Legii, Klee z Resovii, Szczubia-
ła z Baildonu, 208-centymetro-
wego Gołdę z Gwardii Wroc­
ław, Kostenckiego z Lecha, Mły­
narskiego i Kozłowskiego z Gór­
nika Wałbrzych, M. Boguckie­
go ze Spójni Gdańsk Aż 6 ko­
szykarzy liczy powyżej 2 me­
trów. Obok nowicjuszy znaleźli
się, jak widać, w zespole koszy­
karze mający już występy w

pierwszej reprezentacji (Mulak,
Klee, Garliński).

Te międzynarodowe sprawdzia­
ny mają na celu wyłonienie naj­
silniejszej reprezentacji, która
w maju startować będzie w Mi­
strzostwach Europy gr. „B”. Je­
śli chcemy awansować do gr.
„A”, która walczyć będzie we

wrześniu o mistrzostwo Europy
w Belgii — musi my zająć w ma­
jowych mistrzostwach pozycję w

pierwszej czwórce. (ANS)

Wszyscy przeciwko
...Stenmarkowi

JK/ff amV iui za sobcł kilka konkurencji alpejskich w Pucha-
rze $wiata" Na razie I lokatę okupuje Włoch P. GROS
przed świetnym zjazdowcem austriackim F. KLAMMEREM

i rewelacją sezonu Amerykaninem P. MAHRE. Niespodzianką
jest dalsza pozycja Szweda I. STENMARKA — ubiegłorocznego
triumfatora Pucharu Świata, który w pierwszych startach sy­
gnalizował wyśmienitą formę, ale w dwóch ostatnich slalomach
zanotował niepowodzenia.

Czyżby świetnie wyszkolony technicznie i jeżdżący z dużą
brawurą Szwed przechodził kryzys formy? Już przed rozpoczę­
ciem Pucharu Świata fachowcy nie wróżyli Stenmarkowi lekkie­
go życia. Wiadomo było, że Włosi — dysponujący bardzo wy­
równaną i mocną drużyną (Thoeni, Gros, Radici, Bieler, Plank)
uczynią wszystko, aby odebrać Stenmarkowi cenne trofeum.

Bardzo starannie przygotowywali się też do sezonu Austriacy,
którzy dokonali zmiany trenera. Słynnego T. Sailera zastąpił
szkolący do tej pory wyłącznie zjazdowców K. KAHR. Zmiana ta

wyszła Austriakom na korzyść, nie tylko świetnie jeżdżą zjaz­
dowcy (niezrównany F. KŁAMMER wygrał już w sposób bez­
apelacyjny dwa biegi zjazdowe i zdaniem fachowców, w tym
także A, Bachledy, znajduje się w tym roku w życiowej formie),
ale odnaleźli się też slalomiści (obok Hinterseera rewelacyjnie
jeździ młody Heidegger). Kilkoma zawodnikami światowej kla­
sy dysponują Szwajcarzy (Hemmi, Russi, Tresch), obiecujący ze­
spół mają Amerykanie.

Tymczasem Stenmark walczy w pojedynkę. Jest sam przeciw­
ko wszystkim. Trener Włochów — P. COTEŁŁI jeszcze przed
sezonem oświadczył: „Stenmarkowi trudno będzie obronić l po­
zycję, będzie musiał walczyć z całą koalicją rywali. Moi zawod­
nicy wyjdą ze skóry, aby pokonać Szweda. Zapewne ten sam

cel przyświeca innym alpejczykom. Jeśli Szwed wytrzyma to

olbrzymie napięcie nerwowe i pokona rywali — będzie to na­
prawdę wyczyn nie. lada. Osobiście w to nie. wierzę".

Na razie sprawdzają się słowa Cotellego, ale to przecież do­
piero początek sezonu. Osobiście — stawiam na Stenmarka. (ans)

Mówi Walery Borzow:

Dotrwam do Moskwy!

Grudniowy numer

„Nowych dróg1'
(INF. WŁ.) Ukazał się już

w sprzedaży grudniowy nu­
mer „Nowych Dróg”. Zawie­
ra on m. in. referat Biura
Politycznego, wygłoszony na

V Plenum przez I sekretarza
KC PZPR tow. Edwarda
Gierka oraz sprawozdanie
tow. Edwarda Gierka z wizy­
ty delegacji partyjno-pań-
stwowej PRL w Związku
Radzieckim i z narady Do­
radczego Komitetu Politycz­

nego Państw - Członków U-
kładu Warszawskiego.

Ze szczególnym zaintereso­
waniem czytelników spotka­
ją się z pewnością artykuły:
Ryszarda Bryka o warunkach

przyspieszenia budownictwa
mieszkaniowego oraz Emila

Kołodzieja, który omawia

rozwój przemysłu spożyw­
czego w kontekście potrzeb
rynkowych. Z zagadnień mię­
dzynarodowych polecić warto

materiał Wiesława Górnickie­
go o sytuacji w Stanach Zje­
dnoczonych po tegorocznej
kampanii wyborczej, (mh)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
pojadę do Kanady. Naciągnięcie
ścięgna spowodowało zawiesze­
nie treningów na miesiąc. W
efekcie okazało się, że nie stać
mnie było na zwycięstwo w Mon­
trealu a zamiast startować w 3
konkurencjach mogłem pobiec
tylko na setkę. W eliminacjach
biegałem ostrożnie, w finale rzu­
ciłem na szalę cały zapas sił, ale
wystarczył on tylko na zajęcie
3 miejsca. Ale jestem zadowolo­
ny. Moje 10,14 na 100 m w Mon­
trealu to więcej niż dwa złote
medale w Monachium, gdzie by­
łem przygotowany stuprocento­
wo.

— Czy zaskoczyło cię zwycię­
stwo Crawforda?

— Należał do faworytów obok
Glanca 1 Riddicka z USA oraz

Dona Quarrie z Jamajki. Rze­
czywiście był świetny.

— Nikomu nie udało się w

sprincie wygrać 100 m na dwóch
kolejnych olimpiadach. Czy jest
to możliwe?

— Aby tego dokonać trzeba
przerastać o głowę rywali i u-

trzymać doskonałą formę przez
8 lat. To niezwykle trudna
sztuka.

— Czy porażki Amerykanów
w Monachium i Montrealu
świadczą o kryzysie sprintu w

tym kraju?
— Nie! O postępach sprinte­

rów z innych kontynentów.
— Sześć lat temu zapowiada­

łeś, że w Montrealu mistrz olim­
pijski osiągnie na setkę 9,8. Czy
nastąpił zastój tej konkurencji?

— Niezupełnie. Czołówka jest
silna i bardzo wyrównana. Mo­
że — podobnie jak w skoku w

dal, gdzie rekord Owensa prze­
trwał 35 lat — czekamy w sprin­
cie na nadejście swojego Bea-
mona.

— Twoje plany sportowe?
— Kontynuować trening i star­

ty.
— Zamierzasz startować na

Olimpiadzie w Moskwie. Jakie­
go miejsca oczekujesz?

— Marzę o tym. Realnie my­
śląc mogę być w pierwszej trój­
ce, może nawet jestem w stanie
wygrać. Moje 30 lat nie będzie
przeszkodą.

126 żartów o rfiacie 126 p«
Fabryka Samochodów Małoli­

trażowych w Bielsku-Białej ob­
chodzi w styczniu swe pierwsze
pięciolecie. W tym samym .-za-

sie przypada 10-lecie Polskiej
Agencji Interpress. Z tej okazji
obie instytucje ogłaszają kon­
kurs „126 żartów o fiacie 126p”.
W konkursie może wziąć udział
każdy, kto w terminie do dnia
15 stycznia 1977 nadeśle pod adre­
sem P. A. Interpress, ul. Bagate­

la 12, 00-585 Warszawa (z zazna­
czeniem na kopercie „126X126p”)
przynajmniej jeden ze znanych,
lub najnowszych żartów o „ma­
luchu”.

Wśród tych uczestników kon­
kursu, których propozycje zosta­
ną zakwalifikowane przez jury
do specjalnej książki, rozlosowa­
ne zostaną cenne nagrody. Pier­
wszą z nich jest talon na zakup
samochodu fiat 126 p.

Koszykówka
najpopularniejsza!

Nie piłka nożna, nie lekka a-

tletyka — ale koszykówka jest
najpoularniejszą dyscypliną
sportu na świecie! Tak w każ­
dym razie wynika z danych o-

publikowanych przez poszcze­
gólne międzynarodowe federacje
sportowe. Koszykówkę uprawia
na całym świecie 65,5 min lu­
dzi (!), aż w 127 krajach, na dru-

gim miejscu pod względem po­
pularności idzie siatkówka — 65
min. (w 108 krajach), a dopiero
na trzecim miejscu piłka nożna
— 55min,alezatoażw142
krajach.

Lekkoatletykę uprawia „tyl­
ko" 20 min. osób, ale za to w

rekordowej ilości krajów — 144.
Najmniej popularną dyscypliną
są bobsleje — 35 tys. zawodni­
ków i skiboby — 15 tys.

KOMUNIKAT
Liczne pytania napływające do Ministerstwa Zdrowia i Opieki

Społecznej odnośnie sytuacji epidemicznej w Zakopanem wyma­
gają wyjaśnienia.

Zakopane nie jest i nie było uznane za teren objęty rygo­
rami przeciwepidemicznymi. Można więc ze spokojem spę­
dzić w nim wypoczynek świąteczny lub urlop.

Wzrost liczby zachorowań na wirusowe zapalenie wątroby
wystąpił jedynie w pierwszych tygodniach IV kwartału br. w

Białym Dunajcu. Podjęte energiczne środki przyniosły poprawę.
Z uwagi na bezpieczeństwo, szczególnie dzieci i młodzieży, od­

wołane są jedynie wczasy na terenie Białego Dunajca , gdzie
notowane są pojedyncze zachorowania na wirusowe zapalenie
wątroby.

DEPARTAMENT INSPEKCJI SANITARNEJ
MINISTERSTWA ZDROWIA I 01’IEKI SPOŁECZNEJ

W kilku wierszach

♦ I liga siatkówki mężczyzn:
Płomień Sosnowiec — Stocznio­
wiec Gd. 3:0, Górnik Siemiano­
wice — AZS Olsztyn 0:3. Po tych
meczach prowadzi Płomień 17

pkt. przed AZS Olsztyn 15 pkt.
♦ Rywale polskich piłkarzy w

eliminacjach MS — Portugalczy­
cy pokonali w Lizbonie Włochów
2:1 (1:0), zdobywając bramki ze

strzałów: Nene w 14 i 65 min.
Bramkę dla Włochów strzeiił w

76 min. Bettega.
♦ W zakończonych w Cannes

I Mistrzostwach Europy par w

brydżu sportowym złoty medal
wywalczyli w konkurencji par
młodzieżowych P. Gawryś i K.

Moszczyński, a brązowe medale
w konkurencji „open” zdobyli J»
Łunis i C. Szadkowski.

Po zespołach Gwatemali, Sal­
wadoru, Surinamu i Meksyku,
piłkarze Kanady zakwalifiko­
wali się również do finałowej
rundy eliminacji mistrzostw;
świata 1978 r. w strefie Ame­
ryki Północnej, Środkowej i Ka­
raibów.

Na hokejowych mistrzo?
stwach świata juniorów, Szwe­
cja pokonała Finlandię 5:4 (1:21
1:0, 3:2). ZSRR — CSRS 4:0 (0:0>
2.0, 2:0), USA — RFN 3:4 (1:2)
0:2, 2:0), Polska — Kanada 0:14
(0:3, 0:5, 0:6),



Więc
to już 5 lat. Zimą 1972

roku spotkaliśmy się po raz

pierwszy na tych łamach:

my, czytelnicy i zarazem wyżej pod­
pisana z jednej strony — a oni, dwu­
dziestoosobowa brygada mistrza Druż-

kowskiego z Piątego Wielkiego Pieca

Huty Lenina — z drugiej. Nazwaliśmy
ich „SAMI SWOI” i przez 10 miesięcy
w dziesięciu odcinkach reporterskiego
serialu opisywałam ich życie: zawodo­
we, prywatne, ich kłopoty i radości,
problemy i postawy.

Przeglądam teraz te pożółkłe strony i czy­
tam, Co jest aktualne w tych artykułach i
reportażach sprzed lat? Co pozostało w nich
prawdziwe?

— „NIEŁATWO ZASŁUŻYĆ NA ROBOTNI­
CZY SZACUNEK — twierdził nagrzewnicowy
Tadek Skóra — Ludzie zawsze wolą prawdę,
nawet złą, od mowy-trawy. Ta mowa-trawa

Hyla kiedyś bardzo modna i nie powiedziałbym,
żeby wszędzie przebrzmiała...”

Tak, panie Tadku, miał pan, i ma, rację. I
t tym większą satysfakcją, odnotowujemy fakt,
że nie tylko my, zwykli obywatele dostrzegamy
dokoła siebie liczne trudności, liczne zakłóce­
nia burzliwego, dynamicznego rozwoju — ale
dostrzega je też, i wcale nie starą się skryć,
nasza władza, Mowa-trawa jednak przebrzmiała,
przynajmniej na najwyższych szczeblach.

— Proszę mi wyjaśnić — pytał ten sam

Tadek Skóra w 1972 roku — czemu na przy­

kład dyrektorzy, kierownicy, ałowem ludzie'1
na wyższych stanowiskach, mogą zawsze łat­
wiej, szybciej i skuteczniej załatwić swoje
sprawy w instytucjach i urzędach, niż my,
robotnicy? A przecież żyjemy w kraju, w

którym robotnicy stanowią oficjalnie tę wio­
dącą siłę narodu?

Hm... na to pytanie już byłoby mi trudniej
odpowiedzieć. W wielu wypadkach jest ono na­
dal, w smutny sposób, aktualne. A czy dziś w

ogóle łatwiej jest zasłużyć na robotniczy sza­
cunek, niż. wtedy, 1972 roku? Chyba nie.

Przeglądam dalej stare gazety — ale ciągle
aktualne tytuły: „TRUDNO BYC POSŁEM
WŚRÓD SAMYCH SWOICH”. To było ze spot­
kania z posłem Huty Lenina na Sejm, KAZI­
MIERZEM KURASIEM. Było to trudne spotka­
nie dla obu stron — dla hutników, i dla posła.
Ale spotkanie o ileż szczersze i prawdziwsze,
niż niejedno z tych oficjalnych. „KTO W CO
WIERZY?” pytałam w artykule o różnyeh ro­
dzajach wiary. Wiara jest potrzebna człowie­
kowi jak chleb, dodaje sensu życiu. Ktoś wie­
rzy w idee socjalizmu i w światopogląd mar­
ksistowski, inny wierzy w Boga. Jeśli obaj
wierzą przy tym — a tak właśnie jest w Hu­
cie na Piątym Wielkim Piecu — w ludzka uczci­
wość, w sens dobrej, pełnej wysiłku roboty —

to bardzo dużo.

c
ZYTAC te już przyniszczone kartki i cy­
tować mogę długo. Większość z nich nie
straciła aktualności. I oto teraz, po tych
5 lotach idą na Piąty Wielki Piei i py­

tam banaljiie, stereotypowo:
— Co słychać?
Cóż można odpowiedzieć na takie pytanie?

Można by odrzec: „A no, nic...”, lub: „Róż­
nic to bywało”.

U nich to samo: ktoś awansował, ktoś ku­
pił samochód, inny dostał mieszkanie, komuś
urodziło się dziecko, inny przeżył małżeński

kryzys. Niby są ci sami. a jednak inni, choć­
by przez to, że niektórym przybyło siwych
włosów, a niektórzy pożegnali sic z Piatvm
Piecem. Mistrz Drużkowski już tu nie pra­
cuje. .Test na Pierwszym Piecu, gdzie pra­
cuje brygada młodzieżowa, a młodym trzeba

DOROTA TERAKOWSKA

SAMI SWOI

Jak się żyje? Jakby się chciało żyć?

było dać najlepszego mistrza, jakiego tylko
miał cały wielkopiećównicży zakład. Któż
byłby lepszy od Drużkowskiego? Kazio Wi­
tek, mistrz-mechanik „zdradził” Hutę im. Le­
nina dla Huty Katowice i po 20 lalach pracy
tutaj wraz z cala rodziną przeniósł się na

Śląsk. Razem z nim poszli inni, w tym i Dioni­
zy Ćhrząstowski z naszej brygady, i Stefan

Lechoń, nowy mistrz po Drużkowskim, i Ja­
sio Głuch (ale ci dwaj wrócą, muszą tylko
poduczyć fachu innych, dopiero co zaczyna­
jących).

— ...bo jak poszedł do Huty Katowice nasz

inżynier Bartnik, który jak nikt zna! całą za­
łogę, to wydarł nam ludzi najlepszych, z sa­
mego serca Wielkich Pieców — mówi Józef Kar­
teczka, nagrzewnicowy, który pełni teraz, w

czasie nieobecności Lechonia, funkcje mistrza
brygady. Nie ma żalu w głosie Karteczki, jest
raczej trochę satysfakcji:, że najlepszych do Hu­
ty Katowice to trzeba było brać aż stąd, no bo
skąd by? Tu byli i są przecież najlepsi.

— Kochana, my się okropnie denerwujemy za

tych ż „Katowic” — mówią ci, có zostali — Jak
Tadeusz Skóra nagrzewnicowy z HiL.

lot. Otto Link

przeczytaliśmy o tym pierwszym dmuchu na

Wielkim Piecu w „Katowicach”; to nas strach
za gardło złapał. Kochana, przecież tam pra­
wie każdy hutnik na „gorącym” stanowisku
to nasz człowiek!

I powiadaja: Karteczka, inżynier Stanisław
Barcel, Tadek Skóra, Mietek Giez, Franek
Obrzut, jak to właściwie b.yło A było tak:

— ...wiadomo, nasz piec był największy ■w

Polsce. Więc jak się okazało, żt ten w „Kato­
wicach" ma być jeszcze większy, no to stało
się jasne, że załogę do niego mogliśmy. wyszko­
lić tylko my. Więc przyjechali do nas najlepsi
śląscy hutnicy, a my mieliśmy ich wyuczyć, jak
to z takim kolosem trzeba się obchodzić. Nn-
ezelny Huty, inżynier DROŻDŻ, powiedział:
„Pamiętajcie, jak oni coś spartaczą, to ich się
ukarze tylko raz, a was dwa razy. Ich za to
co zepsuli, was za to, że robota dą^kitu, i żeście
ich źle musieli uczyć. Oni tak będą pracować,
jak ich nauczycie.:,"

I słyszę potem: że fachu to można różnie
uczyć. Bo dobry hutnik, taki naprawdę
dobry, oprócz wszystkim znanych zasad ro­
boty, wypracował jeszcze przez lata doświad­
czeń sobie tylko znane kruczki i chwyty, któ­
re robotę przyśpieszają i ulepszają.

— ...myśmy im tok. spod serca, wszystko
co znamy, sprzedali. Ńiczeąośmy nie zataili.
Daliśmy im nasze najlepsze, najbardziej skry­
te do^wiodrzenin naibnrdziei własne nomiis-
ly i no, wszystko — mówią, świadomi,
że to czy owo z lat doświadczeń mogliby z

czystym sumieniem Dominać. sprawa nie dn

wykrycia, ale to snrawa honoru hutniczego
i hidzkioi uczciwości śnraws koleż^ńst"'? i

robotniczej solidarności, która naprawdę
właśnie tak sie manifestuje, a nie czczymi
deklaracjami.

WIEC
MAM iuż iedną od^owmdź. na

pytanie ..co słychać”: wydawało się,
że z chwila budowy Huty Katowice —

hutnicy z Krakowa noczuja się trochę
„od macochy”. Że trochę ,i,ch ten groźny, bo

—w—ą1Ww—11 nim 111iiiiiijiiiil JIIWHI

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

ANDRZEJ STANOWSKI O sprawach narciarstwa masowego rozmawia­
my z mgr inż. KAZIMIERZEM MASŁOWSKIM
—- wiceprezesem Polskiego Związku Narciar­
skiego, szefem Wydziału Sportu Młodzieżowego
i Szkolenia Kadr w tymże związku, autorem
bestsellera narciarskiego pt. „SKRĘT, RYTM,
TEMPO”.

— Coraz więcej Polaków przypina zimą deski. Narciar­
stwo już dawno przestało być sportem elitarnym.....

— Tak, to prawda. Statystycy twierdzą, że mamy w

kraju już około miliona narciarzy (na świecie jest ich 40
milionów)! Lekarze podkreślają pozytywne walory nar­
ciarstwa — ruch na świeżym powietrzu, kontakt z przy­
rodą, wszystko to korzystnie wpływa na nasze znerwico­
wane organizmy, pozwala przez długie lata utrzymać do­
brą kondycję.

— Zęby uprawiać narciarstwo potrzebny jest sprzęt i od­
powiednio zagospodarowane tereny. Ze sprzętem były jeszcze
do niedawną kłopoty, teraz sytuacja jest już całkiem dobra.

— Faktycznie — sprzętu dla amatorów „białego szaleń­
stwa” nie brakuje. Fabryka w Szaflarach robi już całkiem
niezłe deski epoksydowe, w sklepach można też dostać —

choć po bardzo słonych cenach — narty najlepszych firm

zagranicznych, Krosno uruchomiło produkcję butów na li­
cencji „Sari Marco”, w niedługim czasie pierwsze buty (w
cenie bardzo przystępnej) zejdą z taśmy fabryki w Łodzi.
W zasadzie nie brakuje w sklepach wiązań, zakłady w Biel­
sku rozpoczęły montaż ..Markerów”.

— Czyżby więc same powody do zadowolenia?
— Niezupełnie. Rozwinęliśmy produkcję sprzętu, zachę­

camy ludzi do uprawiania narciarstwa, a zapominamy o

przygotowaniu odpowiednich terenów do uprawiania tej
dyscypliny sportu. Z jednej strony — z każdym rokiem
rośnie liczba narciarzy, z drugiej — w zbyt wolnym tem­

pie buduje się kolejki, wyciągi, za mało jest nartostrad
i szlaków narciarskich, nie mówiąc już o szczupłej bazie

hotelowej. Oto dwa przykłady, w Szczyrku funkcjonuje
obecnie 16'Wyciągów, statystycznie biorąc sytuacja lepsza
niż w. niejednym kurorcie alpejskim. Ale na. te 16'wycią­
gów jest zaledwie jeden Dom Turysty! Odwrotna sytuacja
w Zakopanem Tu bowiem baza noclegowa rozbudowana

jest ponad wszelkie granice, z pokojami gościnnymi liczy
razem około 50 tyś. miejsc, a wyciągów z prawdziwego
zdarzenia' zaledwie kilka. Nieraz trzeba stać godzinę albo
dwie, aby dostać się na „krzesełko” w Goryczkowej czy
Gąsienicowej.

— Jakie widzi Pan wyjście z tej sytuacji?
—- Droga jest tylko jedna — trzeba zagospodarować dzie­

wicze dotąd tereny, dysponujące równie dobrymi jak Za­
kopane czy Szczyrk Warunkami dla narciarstwa. Rejon
Snieżnika, Pilska, Rdzawki czy okolice Szczawy — oto

przykłady pierwsze z brzegu, gdzie mogą powstać cen­
tra turystyki zimowej. W przeciwnym razie ciągle słyszeć
się będzie opinie o zadeptywaniu Tatr i Kasprowego
Wierchu.

— Zgoda, potrzebne są nam nowe centra turystyczne, ale

przecież narciarstwo możno — jeśli oczywiście jest tylko
śnieg — uprawiać wszędzie Byłem przed rokiem w Finlandii,
widziałem duże grupy ludzi biegające w parkach, po wyty­
czonych trasach. Biegali dosłownie wszyscy — począwszy od
CO-latków, na i-5-letnieh maluchach skończywszy.

— Otóż to. W wielu krajach — szczególnie alpejskich
i skandynawskich — ogromną popularnością cieszy się tzw.
narciarstwo biegowe, czy jak go nazywają fachowcy —

śladowe. W wolnych Chwilach całe rodziny wyjeżdżają za

miasto, przypinają deski i ó.dbywąją kilku- a nawet kilku­
nastokilometrowy spacer na nartach. Oczywiście cale to

fi w-k IŁOWANIE TĘPYM, NIE-
H ŁJzDARNYM DŁUGOFISEM

H X TAJEMNIC WIGILIJNE-
GODNIA WYDAJEMl SIĘ

■ TRUDEM JAŁOWYM. Przecież
fi każdy te tajemnice nosi w so-

fi bie bez przypominania o nich,
fi bez reklamy ich treści. Każdy z.

fi nas zmienia się dzisiaj w naj-
R czulszy odbiornik — nie, nie ga­
li zet, ani TY, ani plotek, ani dow-
B? cipów — lecz sygnałów, fal, pły-
fi nących z najdalszego kraju dzie­
li ciństwa, z najgłębszych pokła-
B dów wzruszenia.
fi l nawet nie mam złudzeń, że
81 akurat dzisiaj to przeczytacie.
B Tyle jest przecież spraw waż-
fi niejszych na głowie! Przynieść z

18 piwnicy jabłka czerwone i ma-

@ lutkie, w sam raz na choinkę;
fi przyozdobić galaretę z karpia
■ plasterkami cytryny; dopilnó-
El wać, aby kutia pachnąca psze-
H nicą i makiem, lekko ostudziła
B się na chłodzie; dzieciom,, które
(9

który jakże często w ciągu sza­
rych dni roku uwiera naszym
zawodowym ambicjom i naszym
nerwom jako teren ciężkich po­
tyczek z wychowawczymi 'nie­
powodzeniami, zmęczeniem, znie­
cierpliwieniem.

Dzisiaj to wszystko staje się
mało ważne, jakby niebyłe, bo
z wielkiej ciszy, która wchłania
nawet nasz niipokój, wyrasta
zrozumienie, że tam, odzie fest
miłość, nic nie dzieje się na próż­
no i nic nieodwracalnie. I że
wszystko jeszcze można napra­
wić wśród nas, w tym naszym
domu, którego kształt tak bar­
dzo chcemy przekazać dzieciom.

Więc zbliżając się do siebie z

życzeniami, czujemy, że topnie­
je w na.s, jak stearwin świec to

wszystko, co było żalem i bun­
tem i' zacietrzewieniem, co

wdarło się z zewnątrz jako
krzywda., zmęczenie czy nawyk
ścisłego księgowania tego, co

EWA OWSIANY
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Kiedy
autobus minął pi­

wniczną i zaczął się wspinać
ku Dolinie Śmierci, zwanej dziś

przez narciarzy Doliną Słońca, spy­
tałem przygodnego towarzysza podró­
ży, czy tu mieszka Julian Zubek.

Przytaknął, że pora wysiadać, dre­
wniany dom pokazał i zagadnął zacie­
kawiony:

— Czy pan też jego żołnierz?
Roześmiałem się ubawiony, i pytaniem na

pytanie odpowiedziałem: A ile ja mogłem
mieć lat. kiedy kończyła się wojna?.

Teraz i on się. roześmiał: —. Pewnie dzie­
sięć, co?

Istotnie, dzieckiem jeszcze byłem, kiedy po
okolicznych wioskach wieść się rozniosła, że
właśnie u nas w Zabełczu, w jezuickiej kaplicy,
nocą, ślub partyzancki się odbył. Na motocy­
klach, z rozwiniętymi biało-czerwonymi flaga­
mi zajechali ponoć z fasonem chłopcy z lasu, by
asystować swemu dowódcy przy zawarciu związ­
ku małżeńskiego.

Krzepiąca serca była taka wiadomość i nikt
»ię chyba wtedy nie zastanawiał, ile w niej pra­
wdy. a ile zmyślenia. Ówcześni państwo młodzi

bawią się dzisiaj serdecznie tą fantastyczną wer­
sją swego ślubu, w.której prawdziwe jest tyl­
ko Zabełcze, a reszta — to dopisana przez wieść

gminną legendą.
Syn, który się im urodził — obecnie wy-

ADAM OGORZAŁEK

KOLĘDNICY
Z KARABINAMI
kładowca . Wojskowej Akademii Technicznej
— jak na partyzanckie małżeństwo przystało,
przyszedł na świat w lesie. w obozie sąsiadu­
jącego z „Tatarem” sławnego Iwana Żołota-
ra. Wyprawka dla dzisiejszego kapitana Krzy­
sztofa Zubka nie dotarła nigdy do zaintereso­
wanego, gdyż tato. Julian, tej właśnie nocy
pierwszy raz dosiadł konia i prezent od ra­
dzieckich druhów — pieluszki z jedwabiu! —

po prostu zgubił gdzieś na trasie debiutan­
ckiego rajdu konnego.

¥

Zanim
jednakże Zubkowie we dwoje,

a później już w trójkę, znaleźli się w par­
tyzanckim lesie, zanim Gorce, Przehyha,
Radziejowa stały się ich domem niepodle­

głym, wcześniej przedwojenny nauczyciel i spor­

towiec, Julian, wespół z wieloma swymi rówie­
śnikami pospieszył do służby kurierskiej. Przez

Piwniczną przebiegał, od jesieni 1933 roku po-
ezynając, jeden z ważnych szlaków kurierskich.
Kiedyś opiszę ludzi, którzy go organizowali,
przypomnę wtedy Juliana Zubka wyprawę na

Węgry po hroń i dramatyczne perypetie powro­
tu, wspomnę oczywiście Romana Strąmkę, który
potrafił w ciągu doby dotrzeć do Budapesztu, a

po wojnie już jako czterdziestolatek znalazł się
w kadrze narodowej i to w nie byle jakiej kon­
kurencji, bo w maratonie narciarskim! Twardzi
to byli chłopcy, znali się wcześniej ze sportowej
rywalizacji, pochodzili głównie z Gorzkowa, ro­
botniczej dzielnicy Now’ego Sącza. Na serdeczne

głowo zasłużyły także icb matki dzielnie wspie­
rające synów w potrzebie i mężnie znoszące re­
presje ze strony hitlerowskich oprawców. Pisali

już o tych pięknych kartach patriotyzmu Sądec­
czyzny moi krajanie, Janusz Roszko i Jurek
SteinhaufL ale wrócę do tego tematu na pewno,
gdyż żadne względy nic mogą wymazać z pa­
mięci narodowej lat gorzkich i ludzi godnych
szacunku.

TYM ŚWIĄTECZNYM artykule pragnę
przywołać wspomnienie ostatniego oku­
pacyjnego wieczoru wigilijnego, jaki

przeżył Julian Zubek, pseudonim „Tatar”, zi-
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nie mogą z wrażenia dospać,
wnieść z balkonu drzewko. A

potem je osadzić w' krzyżaku, o-

motać siecią kolorowych lampek
i wydobyć prezenty zakonspiro­
wane na najwyższych półkach.
Wśród naprężonej . do ostatka
ciekawości maluchów umieszczać
paczuszki pod gałązkami...

A jeszcze dzieci każą bez koń­
ca podziwiać gwiazdę z zama­
szystym ogonem, którą uhonoro­
wały szczyt choinki, łańcuchy,
wydmuszki i rajskie ptaki, kol­
czaste jeże i sowy z wielkimi
oczami. Jest ci tak cicho, tak do­
brze, jakby wszystkie spełnienia
.życia zostały ci dzisiaj ofiarowa­
ne za darmo.

TO JEST TA CHWILA.
K M Chwila nas, rodziców.

Chwila naszego naj­
większego triumfu, choć­

by wiele okoliczności przema­
wiało przeciw temu odczuciu.
Dziś bardziej niż kiedykolwiek
jesteśmy pewni naszej miłości.
Do tych dzieci. Do zwyczajnego
przy nic.h trudu. Do codziennych
wyborów i rezygnacji. Do domu,

ludzie nam winni. Z jaką dziw­
ną łatwością przychodzi nam

dzisiaj przedostać: się do siebie

nawzajem omijając progi sta­
rych uraz, Jak łatwo uporać się
z pustym do wczoraj sercem.

Może jeszcze na dodatek, do
świątecznego kolorytu niemow­
lak śpi pod choinką. A może pu­
ste nakrycie przy stole zgodnie z

napiękniejszym polskim poczu­
ciem więzi z tymi, którzy odeszli,
symbolizuje naszą o nich pa­
mięć.

JEST
CIEPŁO i dobrze.

Światła świec przewleczone
igłami choinki wydłużają
się na. ścianach.

To prawda, tyle już było w

twoim życiu tych spokojów głę­
bokich i wydawałoby się niepod­
ważalnych, które jednak zmie­
niały się w mrok za lada dotk­
nięciem, słowem., sytuacją. Tym
razem jednak wiesz, że ta chwila
nie jest złudzeniem. Trwa w tej
jakże wyjątkowej możliwości
bycia razem, bez obezwład­
niającego miłość pośpiechu.

MOTTO PIERWSZE:
Młody dziennikarz jugosłowiański Zdenkp Vrdlovec z

„Kjubljanskiego dnevnika” na tarasie hotelu „Metropol”
wę wspaniałym kurorcie Portoroż nad Adriatykiem, tłu­
maczy mi zawiłości ekonomiki różnych krajów Europy.
Nagle zaczyna przekonywać, że za trzy, cztery lata Polska

zdystansuje wszystkie, o podobnej liczbie ludności, pań­
stwa świata. Trochę patrzę na niego z niedowierzaniem
chcąc usłyszeć więcej argumentów, a on się zacietrzewia.
Na dole szeroką ulicą, między cytrusowymi drzewami,
mkną samochody przeróżnych firm i mąręk a wśród nich
— Zdenko Vrdloyec pokazuje prowokacyjnie fiat 126 p
z rejestracją „YU”.
MOTTO DRUGIE: '

Inteligentny, bystry chłopak z Poznania Wojciech Fibak
dowodzi, że Polak poza wyobraźnią potrafi też być uparty,
konsekwentny, silny. Myślący. Nasłuchiwałem komunikatów z

Houston, bo' byłem dumny, że ten Wojtek Fibak walczy tak

godnie. Kiedy skończy z tenisem będzie dziennikarzem. Mam

j-uż pewność, że równie wspaniałym, jak teraz — sportow­
cem.

MOTTO TRZECIE:
Najpierw Karol Knofliczek był szewcem i założył spół­

dzielnię w Dobczycach. Teraz jest kierownikiem restau­
racji „Pod zamkiem” w tej pięknej miejscowością nad
Rabą. Niezwykle prawy i szlachetny człowiek; .o takich

zwyklo się mawiać — porządny. Troszczy :się o tę swoją
gos~podę, jak o własny dom, którego zresztą nie ma i
mieszka z rodziną kątem. Myśli o nowych potrawach w

jadłospisie, o wyszukanym, smacznym' jadle. Nie wystar­
czyła mu jedna „Srebrna patelnia” więc znów podejmuje
wyzwanie' wszystkich najlepszych restauracji w kraju.
I.lęż energii .w t.ym Karolu Knafliczku, który potwierdza,
■że polski kucharz potrafi gotować po mistrzowsku.

Kojarzę, próbuję kojarzyć fakty, które na pozór są od­
ległe i nie mają ze sobą nic wspólnego. Myślę o ludziach,
którzy mają różne zainteresowania, poglądy, specjalno­
ści. Nie wiem dlaczego właśnie ONI przywołują mi re­
fleksję i wyobrażenia o Polsce.

Te rodzinne, wzruszające Jak ładne inne święta, two­
rzą naturalny nastrój zadumy nad Polską, Ojczyzną Po­
laków. Mróz, choinka, światełka. Kolorowe cudeńka na

drzewku. Najszczersze życzenia pomyślności przekazywa­
ne sobie nawzajem. Lubimy i szanujemy tradycję! Nad­
chodzi Rok Nowy: jaki będzie dla Ciebie, dla mnie, dla
Niego?

BRUNON RAJCA

Nasz dom:

KOMENTARZ do motta pierwszego:
Lubimy chwalić i nawet przechwalać cudze, a zupełnie, już

krępujemy się, kiedy przychodzi dowieść, że to co „Madę in
Poland" też nie gorsze. Tak na dobrą sprawę, to nie wiem

czy perfumy Christiana Diora są o wiele lepsże od. perfum
„Polleny", ale nie o licytację tu idzie Trudno, mi dociec., skąd,
niejednokrotnie u współczesnych Polaków, obsesyjną wręcz
skromność wobec innych narodów. Nagle zapominamy, że to
właśnie Polska jest dziesiątym — pod względem . wielkości

produkcji przemysłowej — krajem świata, i trzeba się jednak
z nami liczyć. Kiedy wyrostek ze Szwecji przechwala się to­
lerowanym w jego kraju wyuzdaniem i swobodą seksualną,
ja mu tłumaczę, że my bezpłatnie leczymy ludzi, a kobiety

otaczane są szczególnym szacunkiem. Nie wiem, czyj atut

mocniejszy?
Musimy — tak mi .się wydaje — być jednak bardziej z

siebie dumni, bez względu na to, czy w danym, momen­
cie wiedzie nam się lepiej, czy gorzej. Imponowali mi pod
tym względem zawsze Anglicy. Latami całymi, mimo eks­
pansji nowoczesnych technologii i wyrobów z Japonii, mie­
szkańcy Wielkiej Brytanii nie dopuszczali nawet myśli, że
gdziekolwiek może być towar lepszy od angielskiego.

MAMY MNÓSTWO ARGUMENTÓW i nie miejsce, by
je tu wyliczać. Trzeba tylko rozejrzeć się wkoło. Tak: te

nożyki „Irydiurn-Polsiluer" ale też lodówki z „Polaru", ta

„Pepsi-cola", ten „fiat”, ten hotel „Holiday Iną”. Może to

śmieszne, ale wszak przed kilku laty nie znaliśmy, nie

mieliśmy tych niby nic nie znaczących powszednich do­
brodziejstw. Nie zachłystujmy się, ale bądżjny trochę
przynajmniej pyszni, zarozumiali. Toć przecież miliardy
dolarów przeznaczyliśmy na nowe techniki i technologie.
To wszystko jest tutaj — w Polsce, Te wielkie huty; wiel­
kie kopalnie, wielkie elektrownie, rafinerie, wielkie stocz­
nie. Tylko w ciągu sześciu lat produkcja przemysłowa
wzrosła o 100 procent: zrealizowaliśmy w tym okresie
50 000 inwestycji. Czy mamy o tym mówić wstydliwie?
A niby dlaczego? • ■

KOMENTARZ do motta drugiego:
■Należymy do najmłodszych społeczeństw w Europie. Ma­

my zdrowych chłopaków i piękne dziewczyny. Młodzi Po­
lacy są wyżsi i mężniejsi niż kiedykolwiek. Na ulicy —- mod­
ni. eleganccy. Nie przesadzę jeśli powiem, że warszawianki
czy krakowianki ładniej, z większym szykiem się prezentu­
ją niż paryżanki. Taką opinię słyszałem od samych Francu­
zów'. Młodzi ludzie nie szukają pracy, nie muszą płacić Za

naukę jak Anglicy— szkoła jest otwarta dla wszystkich. Nie

pieniądze, nie majątek a wykształcenie i tytuł nau­
kowy staje się miernikiem pozycji i standardu dojrzałego Po­
laka, którego często już stać na samochód i wycieczkę do
Hiszpanii. Inteligentniejsi niż ojcowie, wszechstronniejsi niż
dziadkowie. Nie są lalusiami i mazgajami. Mocni, twardzi. Lu­
bią sport, ale także teatr, film. Kochają swoją Ojczyznę* bo
wiedzą ile krwi i wyrzeczeń kosztowała ich matki i ojców bu­
dowa tego pięknego kraju nad Wisłą i Odrą.

KOMENTARZ do motta trzeciego:
Nasi polityczni i ideologiczni przeciwnicy — tacy jak cho­

ciażby Leszek Kołakowski przemawiający w salonach Lon­
dynu — chcą stamtąd ulepszać i poprawiać, życzliwie podpo­
wiadać co mamy robić u siebie w Polsce. To ciekawe, że nie

pouczają Anglików, jak powinni wydobyć się z kryzysu go­
spodarczego, nie radzą nic Włochom, co powinni robić z bez­
robociem. Kochani emigranci, którym dziwnie smakuje przy­
wożony codziennie samolotem z Warszawy do Londynu świe­
ży, polski chleb. Tani polski chleb, którym z każdym uczci­
wym człowiekiem dzielimy się chętnie.

Kpiarze i szydercy — wśród których we brakuje ludzi o po­
stawach anarchistycznych — mają nadzieję, że nas poróżńią
i skłócą. Naiwni, zapomnieli już, że Polacy ponad wszystko
wysoko cenią i szanują patriotyczne zasady jedności narodu.

Na nic ich fałszywa kokieteria i umizgi. My wiemy, że

mamy kłopoty gospodarcze i wiemy też jak je stopniowo.,
konsekwentnie rozwiązywać. -Nie deprecjonowaniem tego co

nasze i listami do „Wolnej Europy", której nienawiść

do Polski bierze się też i stąd,,że jej redaktorów z naszym

krajem łączy chyba już tylko jaka taka znajomość języka.
To DOBRZE, ZE JESTEŚMY KRYTYCZNI. Kry­

tycyzm pozwala szybciej dostrzegać błędy, naprawiać je.
Trzeba jednak zastanowić się, czy wszystko już daliśmy
z siebie: czy aby nie jesteśmy zbyt pobłażliwi dla róż­
nych próżniaków? Ilu jeszcze ich jest wśród nas? Może
jednak bywamy zbyt tolerancyjni wobec ludzi niesłow-

nych, nieterminowych, niesolidnych. Może akurat te
TWOJEJ fabryce, biurze, urzędzie da się lepiej organi­
zować pracę, wytwarzać atrakcyjniejsze towary, realizo­
wać ciekawsze plany, projekty? Inwencja, pomysłowość,
przedsiębiorczość — tego nam trzeba w powszednim dniu
Polski. Trzeba nam również skromnych przedsięwzięć, ale

szczerych — takich działań Karolów Knofliczków!
Tworzymy RAZEM pejzaż Polski nowoczesnej, dumnej

Polski! '
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nowócześniejszy konkurent, będzie drażnił.
Nieprawda. Gdy zajdzie się na Wielkie Pie­
ce, słyszy się znaczące słowa:

— Myśmy „matkowali” tym ze Śląska...
My ich wszystkich znamy, my są kumple.

Są z tej spontanicznej przyjaźni nawet i kło­
poty. Ot, ostatnio, przyjeżdża na Piąty Piec
kumpel z „Katowic” i wola: „Chłopy, dajcie
silnik do Wiertarki, bo nasz się zepsuł, a nie
mamy czasu jeździć po Polsce i szukać...”. No,
to „chłopy” dają własny silnik. A za kilka dni
ktoś z administracji pyta: „Co ż tym silnikiem?”.
>,A no, pożyczyli my tym z „Katowic”...”. „Jak
to pożyczyli?!” — dziwi się ten z administracji.
„A no, był im potrzebny, tośmy im dali”. „Da­
li?!” — nie wytrzymuje ten z administracji —

„A jakiś papierek, jakaś podkładka, dowód wy­
pożyczenia to gdzie? A zezwolenie gdzie?!”. „A
no, nie było czasu, bo ten silnik naprawdę
był im szybko potrzebny..”’.

''

■I już wiem: nawet gdyby między Hutą im.
Lenina i Hutą Katowice na najpiękniejszym,
czerpanym papierze, obfożonym setką pie­
częci i setką podpisów, zawarto oficjalnie na­
wet setkę umów o przyjaźni, współpracy i
wzajemnej pomocy — bez spontanicznej
przyjaźni i solidarności po prostu ludzi z

ludźmi, robotników z robotnikami — z tych
pięknie brzmiących umów byłyby nici.

— Na wiosnę — mówią Sami Swoi — Na
wiosnę to bierźemy zakładowy autokar i w

wolną sobotę, zamiast na zieloną trawkę, je-
dziemy zobaczyć, jak im tam, na'tym ich
Wielkim Piecu leci...

CO WIĘCEJ SŁYCHAĆ? — Trochę dob­
rze, trochę źle. No cóż, Piąty Piec to.

jedno z najcięższych stanowisk pracy w

całej Hucie. Tu długo nie da się „szpanować”.
Więc niektórzy z Samych Swoich, na zalecenie

Słowo Watykan kojarzy
nam się niemal automa­
tycznie z siedzibą papieży.

Tymczasem przez wiele stule­
ci — do początku XIV wieku
— ich oficjalną rezydencją był
nie Watykan, lecz Lateran.

Pałac Laterański należał ongiś do
Plautiusa Laterana, patrycjusza
rzymskiego .zamordowanego z rozka­
zu Nerona. W ręce biskupów Rzymu
przeszedł dzięki hojności cesarza

Konstantyna Wielkiego, który poda­
rował go papieżowi Sylwestrowi (314
—3 35). Nadal przecież, znajdująca
się obok pałacu, bazylika laterańska
pod wezwaniem św. Jana Chrzcicie­
la, jest kościołem katedralnym bi­
skupów rzymskich i — zgodnie z

odwieczną tradycją — każdy nowo

wybrany papież musi oficjalnie objąć
ją. w posiadanie.

Akt ów zwany possesso, obcho­
dzony był niezwykle uroczyście. Pa­
pież udawał się na Lateran we wspa­
niałym pochodzie, otoczony dostojni­
kami Kościoła, książętami i wojskiem,

jadąc na białym koniu lub mule. Z

tego środka lokomocji zrezygnował do­
piero Pius VI. Podobno był on świad­
kiem possesso odbywanego przez
Klemensa XIV, który podczas przejaz­
du na Lateran spadł z konia i dotkli­
wie się potłukł. Od tego czasu papieże
udawali się do bazyliki karetą. Współ­
cześnie zastąpił ją samochód.

Z wyjątkową pompą odbyło się pos­
sesso Bonifacego VIII (papieża, który
w 130(1 r. ustanowił tzw, „rok święty”
poląezony z masowymi pielgrzymka­
mi do grobu św. Piotra, znajdują­
cego się. jakoby w podziemiach ba­
zyliki pod jego wezwaniem). W cza­
sie przejazdu na Lateran cugle konia,
na którym jechał papież, trzymało
dwóch królów — węgierski Karol Ro­
bert i sycylijski Kąrol II. Przybywszy
na Lateran, Bonifacy VIII wygłosił swe

słynne przemówienie o dwóch mie­
czach — duchownym i świeckim —

przysługujących papieżowi jako
zwierzchnikowi krojów i książąt”.
Uroczystościom związanym z wy-

lekarza, musieli odejść do lżejszej roboty. Do
pracy w pyle i ogniu, w żarze i huku trzeba
mieć żelazne zdrowie, silne mięśnie, zdrowe
nerwy. Tu, na „gorących” stanowiskach ludzie
zużywają się szybciej. Takie jfest prawo tego
zawodu, z którym każdy musi się liczyć.

A najcięższe stanowiska .

— to stanowiska
garowych, którzy zawsze stoją najbliżej rozża­
rzonej surówki. To oni kierują jej biegiem,
i nie wolno im się pomylić. Jeszcze trwa na

swoim stanowisku pierwszego garowego
Franek Obrzut.

— Co słychać, panie Franku? — zadaję
swoje banalne pytanie (bo jak inaczej pytać,
po 5 latach?) i czekam na stereotypowe, cał­
kiem zresztą zrozumiałe narzekania: że 'mię­
sa w sklepach mało, a cukier na bony, że żo­
nie trudno zrobić zakupy. Ale w odpowiedzi
słyszę:

— Duża zmiana, dobra zmiana... Wie pani co,

ja jestem chłop z pochodzenia i choć od lat w

Hucie robię, do ziemi zawsze tęskniłem. I teraz

żeśmy sobie kupili z żoną działkę. 8 kilometrów
od Krakowa, w Chałupkach. Już posadziłem
drzewka i krzewy owocowe. Na wiósnę posa­
dzę kwiaty i warzywa. A w lecie, tego nowego
roku, zbuduję sobie i dzieciom, letni dumek.

Będzie to frajda, jak nigdy.

NO TAK, ktoś kupił działkę, inny samo­
chód, któryś — jak Władek Zając — dos­
tał nowe mieszkanie, inny kupi! meble,

a dzieci uczą mu się dobrze i już poszły do
liceum. Ponarzekać — to pewnie i byśmy
sobie ponarzekali, w końcu brakuje tego czy
owego, wszyscy o .tym wiedzą. Możemy też

■— bez szczególnej trudności — wyszukać to,
co było dobre. W końcu widać to gołym o-

kiem.

Postanawiamy jednak inaczej poprowa­
dzić tę naszą niespodziewaną, po długiej
przerwie, rozmowę u progu nowego roku.
SpróbujemyKspisać, co kto by.sobie życzy! —

żeby życie stało się lepsze. Będą w tych ży­
czeniach sprawy wielkie, i sprawy całkiem
małe, które jednak w sumie tworzą właśnie
tę całość, zwaną życiem. Życie to nie tylko
wielkie problemy, to również okruchy dnia
powszedniego. A życzenia nie sa z gatunku
tych, co to ziścić je może na przykład Miko­
łaj, przynosząc w worku prezenty pod cho­
inkę. Nie, na spełnienie tych życzeń musimy
popracować wszyscy, każdy we własnym za­
kresie.

Zaczyna Józef Karteczka:

DOROTA TERAKOWSKA

Jak się żyje?
Jakby się chciało żyć?
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Balcer: „Wrócić z pracy do domuTnż. Stanisław

uśmiechniętym — to nie zawsze proste..." .

Fot. Otto I.ink

borem papieża i possesso towarzy­
szyły dawniej, usankcjonowane zwy­
czajem, burdy uliczne (w 1294 r. zgi­
nęło przy takiej okazji ponad 40 o-

sób) i rabowanie pałacu kardynała,
który został wybrany papieżem. Pro­
wadziło to czasem do zabawnych
nieporozumień. / Przykładem może

być konklawe z 1559 r. Nie wiadomo
w jaki sposób przeciekła z sali obrad
wiadomość, że papieżem wybrano
kardynała Pacheco. Zgodnie ze zwy­
czajem splądrowano więc dokładnie

stwo watykańskie” (,.Lo Stato del­
ta Cita del Vaticano”), zajmujące
obszar 0,44 km kw. Przywilej ekste-
rytorialności posiada, oprócz Pałacu
Apostolskiego, bazyliki św. Piotra i
kompleksu ..budynków, także kilka
innych obiektów w Rzymie, m. in.
bazylika Santa Maria Maggiore, ba­
zylika św. Pawła Za Murami i ■—
położona nad jeziorem Albano let­
nia rezydencja papieży Castel Gan-
dolfo. Pierwszym papieżem, który'
zbudował tu pałac był, żyjący w cią-

WIESŁAW MERCIK

u-
'
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RZYMSKIE
PAŁACE

jego pałac, po czym okazało się, że

informacja była fałszywa: papieżem
postał bowiem wybrany nie on, a

kardynał de Medici, czyli Pius IV
(„Mimo swych radykalnych poglądów
na wino i celibat księży”, jak z prze­
kąsem zauważył jeden z historyków).

Najmniej ponoć skorzystał plebs
po wyborze kardynała
Parentucelli’ego (‘Mikołaja
dynał żył bowiem bardzo
a mieszkał niemal ubogo
domu nie było co rabować.

Tommasa
V). Kar-

skromnie,
iwjego

—

. . . NO, CHCIAŁBYM, chyba wszyscy by ,

eheieli, żeby zaopatrzenie w sklepach było lep­
sze. Owszem, my wiemy, że mięsa ciągle ma­
my za mało i, że więcej to znowu tak szybko
go nie będzie. W wielu przemówieniach i refe­
ratach nam to uczciwie tłumaczono, i my to ro­
zumiemy. Więc ja nie o tym mięsie, tylko o

tym, że jeśli już go nie ma za wiele, to żeby
nie brakowało w sklepach, innych, podstawo­
wych artykułów. Bo potem żony w domu na­
rzekają. Chciałbym, żeby w nowym roku miały
mniej do narzekania.

— JA BYM CHCIAŁ, żeby nadal podnosiła
się stopa życiowa Polaków — zaczyna Tadek
Skóra — i żeby to było widoczne. A gdy coś

się chce załatwić w urzędzie, żeby nie trzeba

było chodzić za wysoko. Bo na razie to jest tak:
przepisy ciągle się zmieniają, centrale są inne, a

regionalne znów inne, przeciętny obywatel to

się w tym nigdy nie połapie i trudno mu cza­
sem załatwić najprostszą sprawę. Reforma ad­
ministracyjna była po to, żeby podnieść
nienia niższych ogniw, ale w praktyce
sze ogniwa nie zawsze chcą, lub nie

umieją z tego przywileju skorzystać.
— J.4 ROZUMIEM, i chyba już wszyscy zro­

zumieli, że mamy przejściowe trudności z róż­
nymi lepszymi towarami w sklepach — mówi
Franek Obrzut — Ale czasem też uiidzę, że
czegoś oficjalnie w sklepie brakuje, ale za ła­
pówkę lub’ „dojście" to się znajdzie. Więc ja
bym sobie życzył, żeby jeśli już musi brakować

tego czy owego, to niech brakuje równo dla

wszystkich. Jeśli już są kłopoty z lepszymi ga­
tunkami mięsa, wędlin, czy lepszymi kompleta­
mi mebli, to niech będą to kłopoty wspólne.
Ale bywa tak, że różni cwaniacy to sobie i szyn­
kę spod lady załatwią, i komplet mebli — a ci

drudzy, którzy nie mają „chodów” lub zbędnej
forsy na łapówki, nie załatwią niczego...

—

...JA ŁAPÓWEK Z ZASADY nigdy nie

ję. Choć może i mnie na to stać — przerywa
dek Skóra — Ja bym więc sobie jeszcze
czył, żeby w nowym roku nikt nikomu nie
żadnej łapówki. Boję się jednak, że to utopia,
takie marzenie, bo zbyt wielu ludzi przyzwy­
czaiło się i* brać, i dawać, choć to naprawdę
wredna sprawa,, i zmienić by ją mogła tylko
jakaś duża, wspólna solidarność wszystkich lu­
dzi.

— A JA BYM TAK ŻYCZYŁ hutnikom, żeby
z pracy mogli do domu zawsze wracać uśmiech­
nięci — mówi inż. Balcer — To jest złożone
życzenie i nie takie proste. Gdy robotnik wra­
ca z pracy podenerwowany, potem sobie to „od­
bija” w domu, na żonie, na dzieciach. Więc to

upraw-
te niż-
zawsze

da-
Ta-

ży-
dał

jak mu jest w pracy — rzutuje na jego szczę­
ście rodzinne. A hutnicy mają trochę powodów
do nerwów...

I teraz wszyscy wyliczają te powody: Nie­
pewność, czy aby wszyscy. wiedzą, że praca
hutnika na „gorącym” stanowisku równa jest
górniczemu trudowi —: te wczasy, bo ciągle
ich za mało w miesiącach letnich, a przecież
na wakacje każdy chce jechać z dziećmi, w

czasie ich szkolnych ferii. Mieszkania — bo
Spółdzielnia „Hutnik” działa sprawnie, ale
odkąd pracuje w ramdćh Wojewódzkiego
Związku Spółdzielczości Mieszkaniowej . czas

pzekania na własne mieszkanie wydłużył się
do 10 lat. A ze zdrowiem, też są kłopoty. Bo
na „gorących” stanowiskach szybko szwanku­
je, a okresowe badania są zbyt formalne. Za­
glądnie lekarz' w gardło, popuka w plecy,
osłucha serce, zrobi, rentgena, a to za mało
i trzeba by raz na parę, lat robić wszystkim
rzetelne, specjalistyczne badania. Bo do ta­
kiej roboty, jak w Hucie człowiek musi być
silny i zdrowy, inaczej prędko, „pójdzie na

. szmelc”.
Czego jeszcze sobie życzymy?
— ...żeby ten nowy rok nie był gorszy, tyl­

ko lepszy. Zęby mniej było nerwów. Żeby
mieć zrozumienie dla kłopotów, ale nie opu­
szczać rąk. I żeby nie godzić się z tym co

złe, tylko zawsze mieć siłę z tym walczyć.
★'

WIGILIA.
Z pierwszą gwiazdką niemal

we wszystkich domach ludzie zasiądą,
całą rodziną, do uroczystej kolacji.

Tylko w ich domach tego roku będzie pusto,
i trochę smutno. Sami Swoi całe święta bę­
dą pracować na popołudniową zmianę, od
godz. 14 do 22.

Sylwester. Strzelą w górę korki szampana,
ruszą na parkiety taneczne pary. Tylko ich
żony będą siedzieć w domu. Pech zdarzył,
że i sylwestrowa zmiana wypada .po południu.

— Człowiek trochę o to zły. ale jak już
przekroczy bramę Huty, wejdzie na Wielki
Piec i zacznie pracować, to myśli już tylko
o robocie, o tym żeby wszystko w niej gra­
ło —. mówią.

I na ogół gra.
. . .WIĘC WAM ŻYCZĘ, żębyście t tej wigilij­

nej, i z tej sylwestrowej zmiany wrócili do do­
mów uśmiechnięci. Tak to niby mało — a tak
strasznie dużo.

Więc może jeszcze jedno życzenie? Dla Wszyst­
kich? Zdolności do uśmiechu, nawet w trudnych
chwilach życia?

nych pielgrzymek. Dzisiejsza bazyli­
ka powstała na miejscu starej, zbu­
rzonej na początku XVI w. z rozka­
zu papieża Juliusza II. Zniszczenie
dostojnej, pamiętającej jeszcze czasy
Konstantyna świątyni wywołało o-

gromne oburzenie w całym świecie
chrześcijańskim, a słynnemu archi­
tektowi D. Bramante, który ponoć
był inicjatorem tego pomysłu, przy­
niosło przydomek „Bramante-rui-
nante”.

Budowa nowej bazyliki, wspólne
dzieło takich artystów jak Bramante,
Rafael, Peruzzi, Michał Anioł, Bcrni-
ni, trwała ponad sto lat. Zakończono ją
bowiem dopiero w 1621 r. pod koniec

pontyfikatu Pawia V, a uroczystej kon­
sekracji dokonał w 1626 r. Urban VIII.

Wspaniała kopuła jest dziełem Micha­
ła Anioła. (On też jest twórcą słyn­
nych fresków w Kaplicy Sykstyńskiej,
zbudowanej z inicjatywy Sykstusa IV
w Watykanie). Dziełem Berniniego na­
tomiast, który poważnie przyczynił się
do upiększenia wnętrza bazyliki, jest
m. in. imponująca kolumnada na Placu
św. Piotra.

HISTORII papiestwa słyszy się
również o ufortyfikowanymi
Zamku śśv. Anioła (Castel

Sant’ Angelo), który w okresie wo­
jen,najazdów i tak częstych w Rzy-
.mie rozruchów niejednokrotnie da­
wał papieżom schronienie. (M. in.

. Klemensowi VII w czasie „Sacco di
Roma” .— straszliwej rzezi dokona­
nej przez niemiecko-hiszpariskie
wojska cesarza Karola V w 1527 ro­
ku). Zamek ów, to dawne mauzole-
um-grobowieć żyjącego. w II wieku
cesarza rzymskiego Hadriana. Naz­
wa, którą nosi obecnie monumental­
ny grobowiec przylgnęła doń, jeśli
wierzyć tradycji, pod koniec VI w.

Pobożna legenda głosi, że w czasie
wielkiej zarazy szerzącej się w Rzy­
mie w 590 r., nad grobowcem ukazał
się archanioł Gabriel, który — na

znak końca gniewu bożego — scho­
wał miecz do pochwy.

Zamek św. Anioła „gościł” wielu,
także wybitnych, lub znanych opinii
publicznej, ludzi. Tu zginął m. in. pa­
pież Jan X uduszony z rozkazu rządzą­

cej wtedy Rzymem Marożji, która w

ten sposób cheiała „zrobić miejsce”
dla swego syna (Jana XI). W lochach
zamku przez siedem lat trzymano Gior-
dano Bruna, nim go w’ dniu 17 lutego
1600 r. nie posłano na stoś przygoto­
wany na Campo di Fiore. Tu przeby­
wała także .przed straceniem Beatrice
Cenci, bohaterka jednego z najgłośniej­
szych naówczas procesów. Więzienie
zamkowe poznał też papież Paweł IV,
który w młodości siedział tu za sfał­
szowanie papieskiego breve.

W piwnicach zamku znajdował się
również skarbiec papiestwa. Historia
mówi, że poprzednik Sykstusa IV, Pa­
weł II, zgromadził tu fantastyczne
skarby przeznaczone na sfinansowanie

wyprawy przeciwko Turkom. Do świę­
tej wTojny nie doszło. Nieprzeliczone bo­
gactwa wpadły w ręce zachłannych i

rozrzutnych nepotów Sykstusa.
Castel Sant’ Angelo był ważnym

punktem strategicznym, o opanowa­
nie którego starał się każdy, kto
chciał trzymać Rzym w szachu. Dla-

. tego też papieże chętnie mianowali
ich gubernatorami swych krewnych.
Kasztelanem Zamku był np. nieślub­
ny syn Grzegorza XIII, Jacopo Bon-
compagni. (Pensja jego jako kaszte­
lana wynosiła 10 tys. dukatów rocz­
nie!

Po Marcinie, który ku wielkiemu

żalowi Rzymian zmarł przedwcześnie,
rażony atakiem apopleksji w 1431 r.

rozbudową miasta zajmowali się liczni

jego następcy. Mimo to Rzym nie przy­
pominał metropolii. Za pontyfikatu
Econa X, a więc w rozkwicie Odrodze­
nia, liczył 55 tys. mieszkańców, a po

„Sacco di Roma” ludność zmniejszyła
się do 30 tys. osób. Druga żona naszego

Władysława IV, która w 1647 r. prze­
bywała w Rzymie pisała, że przypomi­
na on raczej „wielką wieś”.

O świetność Rzymu troszczył się
bardzo Mikołaj V, zwany „przyjacie­
lem humanistów”. On to założył
słynną Bibliotekę Watykańską i zbu­
dował szereg wspaniałych gmachów.
Szkoda tylko, że w poszukiwaniu ta­
niego budulca niszczył zabytki staro­
żytności. Zdaniern K, Chłędowskie-
go jednak „przewyższył wszystkich
naptezyrw ozdobie,niu :Rzymy,” Paweł
V. Ten sam, który w 1612 r. założył
tajne archiwum watykańskie. Archi­
wum to, mimo niepowetowanych
strat poniesionych w czasie wojen,
posiada najcenniejsze chyba zbiory
na świecić.

głym strachu przed trucizną Urban
VIII. Rezydencję w Castel Gandol-
fo rozbudował i upiększył z pomocą
słynnego artysty. Berniniego, Alek­
sander VIII, papież, który wołał tu

pisać wiersze niż zajmować się skom­
plikowanymi sprawami Kościoła.

Nie była to jedyna, poza'Rzymem,
rezydencja papieska. Wielu papieży
wołało — nie tyle nawet z myślą o

wypoczynku, ile o bezpieczeństwie •—•

przebywać w swoich siedzibach w

Asyżu, Anagni, Orvieto, Perugii czy
Viterbo. Innocenty IV przez siedem
lat rezydował w Lyonie, Celestyn V
w Neapolu.

W IELU PAPIEŻY starało się u-

świetnić swój pontyfikat wspa­
niałymi budowlami wznoszo­

nymi w Rzymie. Naśladowali ich w .

tym kardynałowie i członkowie moż­
nych rodów. Renesansową świetność
Rzymu zapoczątkował Marcin V, pa­
pież wybrany przez sobór w Kon­
stancji. Rzymianie witali go ze łza- .

mi w oczach, gdyż w okresie pobytu
papieży w Awinionie, miasto poszło
w zupełną ruinę. O upadku Wiecz­
nego Miaśt,a może świadczyć fakt, że
do bazyliki laterańskiej i do św. Pio­
tra pasterze zapędzali na noc owce

’i kozy chroniąc je w ten sposób
przed wilkami i grasującymi po
mieście bandytami. Watykan był tak
zniszczony, że papież zamieszkał w

zamku Genazzano, w pobliżu Pale-
striny.

PISZĄCY O RZYMIE dzienni­
karz nie może pominąć faktu,
że. pierwszą drukarnię w Wa­
tykanie ufundował Sykstus V

(fl590). Dodajmy — zawzięty wróg
„menantes” — pierwszych dzienni­
karzy włoskich. Zdecydowanymi ich
przeciwnikami byli też jego poprzed­
nicy — Grzegorz XIII i Pius II (Ten
sam, który chcąc nawrócić Żydów,
spędzał ich na kazania do kościoła
św. Trójcy, a opornych karał wyso­
kimi grzywnami). Dziś wprawdzie
już żaden dziennikarz nie przebywa
w lochach Zamku św. Anioła, prze­
cież odwieczna niechęć Watykanu do
dziennikarzy, jak twierdzą znawcy
zagadnienia) pozostała.

JANUSZ HAŃDEREK

ńiale. Napoleon był z natury bardzo aktywny. Mocnym
punktem LWA jest duma, słabym — drażliwość. Owszem,
to by się nawet zgadzało... Ale więcej tu sprzeczności, niż
zbieżności.

'

Zderzenia

i mama

SZCZEGÓLNA POZYCJA Late-
ranu tłumaczy, dlaczego odbyło
się w nim aż pięć soborów (0-

statni w latach 1512—1517). W pałacu
laterańskim podpisano także 11 lute­
go 1929 roku traktat między Stolicą
Apostolską a rządem włoskim, na

podstawie którego powstało „pań-

WRÓĆMY JEDNAK do Watyka­
nu. Jego początkiem stały się
pałace położone obok, zbudo­

wanej jeszcze w IV -w. bazyliki św.
Piotra — pierwszego miejsca poboż-

D PEWNEGO CZASU W STARYM SĄ-
< leżu NOTOWANO POWTARZAJĄCE

SIĘ WŁAMANIA DO SZKÓŁ I RE­
STAURACJI. Z TYCH PIERWSZYCH

GINĘŁY MAGNETOFONY, GŁOŚNIKI, TZW.

KOLUMNY, NAWET ODCZYNNIKI CHEMICZ­
NE — Z TYCH DRUGICH OCZYWIŚCIE PIE­
NIĄDZE.

Mimo tego, iż Stary Sącz nie jest miastem du­
żym, ..sprawcy lub grupy sprawców nie udawało

się milicji ująć. Decydujące znaczenie dla śledz­
twa miał tu fakt nietypowych raczej zaintere­
sowań złodzieja lub złodziei.

Upływały kolejne miesiące, a włamania pow­
tarzały się l zastanateiającą regularnością. Wte­
dy to właśnie Wydział Kryminalny nowosądec­
kiej Komendy Wojewódzkiej MO postanowił
rzecz całą icziąć w swoje ręce. Miarkę bowiem

przebrało włamanie do kasy kina „Poprad", z

której zginęło ponad 6 tys. zł. Do Starego Sącza
skierowano więc grupę doświadczonych specja­
listów, którzy natychmiast przystąpili do pracy.
Jej efekty przyszły szybko.

Początkou'0 zatrzymano najbardziej podejrza­
nych. czterech mieszkańców Starego Sącza.
Wprawdzie później okazać się miało, że żaden
z nich nie był poszukiwanym włamywaczem,
jednak selekcja była prawidłowa. U jednego z

zatrzymanych znaleziono 2 głośniki pochodzące z

kradzieży. Oczywiście, właściciel sprzętu natych­
miast zaprzeczył twierdzeniu, iż właśnie on jest
złodziejem. — jednak ochoczo wskazał Osobę, od

której był głośniki kupił. Sprzedawcą okazał się
Jun K. .

•

Jan K. jest uczniem Zespołu Szkół Zawodo­
wych w Nowym Sączu i posiada raczej znane

nazwisko w miejscu swego zamieszkania. Jego
mama jest przedsiębiorczym działaczem spo­
łecznym w Ętarym Sączu, stąd też. nikt począt­
kowo nie podejrzewał, że jej syn do przykład­
nych wcale nie należy. Jako żywo, Jasio był
wielce zdziwiony, że jego skromną, Uczniowską
osobą raczy się zajmować milicja i wszystkim
zarzutom zdecydowanie zaprzeczał. Jednak w

mieszkaniu państwa K. milicja — w całym ma­
jestacie prawa — przeprowadziła rewizję z re­
welacyjnym zgoła rezultatem. W gustownym po­
koiku Jasia znaleziono wiele przedmiotów, które

wcześniej zostały skradzione ze szkół .i restaura­
cji. Wóbec takich doutodów rzeczoioęjch, chłopcu
nie pozostało nic innego, jak tylko przyznanie,
że właśnie en jest owym poszukiwanym włamy­
waczem.

Jasio K. nie tylko przyznał się do zarzucanych
mu czynów, ale podał jeszcze przesłuchującym
go — motywy swego działania. „Włamania —

twierdził — sprawiają mi autentyczną, przyjem­
ność. Noszę więc zawsze przy sobie rękawiczki,
bo nigdy nie wiadomo kiedy mogą mi się przy­
dać”. W słowa te można wierzyć choćby dlatego,
że część skradzionych przedmiotów zakopywał
po prostu nad brzegiem Dunajca.., Liczyło się
przede wszystkim udane włamanie, natomiast

przydatność skradzionych przedmiotów, to była
sprawa drugorzędna.

Jan K. został ujęty, jednak na tym nie za­
kończyła się cala sprawa. Teraz na scenę tey-
darzeń w całej okazałości wstępuje mamusia
Jasia — czyli pani K.

Jasio został osadzony w starosądeckim areszcie.
Ten ostatni nie jest jakimś dobrze strzeżonym
więzieniem, lecz zwykłym zespołem kilku po­
koików zupełnie wystarczającym „na potrzeby”
małego miasteczka. Areszt mieści się w dodatku
na parterze. Z tej sprzyjającej okoliczności po-,
stanowili skorzystać ctwdj koledzy aresztowa­
nego i oczywiście jego mamusia. Mamusia do­
starczyła kolesiom. syneczka amoniak, a ci za

pomocą śrubokręta podważyli zabezpieczenie
okna, aresztu i dostarczyli Jasiowi buteleczkę
amoniaku. Ten oczywiście wiedział, co z tym
płynem ma zrobić.

Rano zaczął więc symulować jakiś: nagły atak.

Kiedy w drzwiach stanął milicjant, zatrzymany
chlusnął mu w twarz amoniakiem. Tylko szczę­
śliwemu zbiegowi okoliczności zawdzięczać nale­
ży, że funkcjonariusz nie ^tracił wzroku. Do­
dajmy także i to, że Janowi K. planowana
ucieczka się nie udała.

Wk ~f IEBAWEM włamywacz ze Starego Sącza
stanie przed sądem. W tej całej sprawie

JL V nie tyle przeraża postępowanie oskarżo­
nego, ile zachowanie jego matki. Pani K.

przez prawie rok toleroioała znoszenie do do­
mu przez syna drogiego sprzętu radiotechniczne­
go, o którym wiedziała, że Jasio nie mógŁ go
zakupić za posiadane pieniądze. Kiedy zaś oka­
zało się, że synalek jest groźnym włamywaczem,
postanowiła go ratować. Bez wahania dostar­
czyła amoniak nie martwiąc się wcale, że ten

groźny płyn w rękach zdeterminowanego mło­
dziana może stać się przyczyną nieszczęść o wie­
le większych, niż te. wszystkie kradzieże pienię­
dzy, głośników, magnetofonów i.kolum. Ale

przecież pani K. swego Jania bardzo koc ha-

WIERZY W ASTROLOGIĘ I W HOROSKOPY? Na

Ernest Hemingway
Uosobienie „prawdziwego mężczyzny”. Taka byłą jego lite­

ratura — męska, surowa, choć wbrew pozorom przepojoną
romantyzmem i liryką — i taki był on sam. Nieprzeciętnie
odważny, w 1918 r. jako ochotnik walczył we .Włoszech, w

1937 r. w Hiszpanii, a w 1944 r. stworzył własny oddział, wal-

KTO

ogół traktujemy je jako przyjemną zabawę, choć — czasami
— potrafimy się nimi odrobinę przejąć. Znany astronom, Ka­
zimierz Kordylewski, dwa lata temu udzielił nam wywiadu,
w którym stwierdził, że wierzy w sens istnienia „naukowej
astrologii”, że owszem, gwiazdy i kosmos potrafią powiedzieć
trochę prawdy o ludziach. Choć prawdą nauki jest inna niż

prawda astrologii.
Chcąc Wam dostarczyć na święta zabawy, przeprowadzi­

liśmy pewne porównania. Wybraliśmy kilku wielkich ludzi
z historii i sprawdziliśmy jak — zgodnie z datą urodzin —

wyglądały ich horoskopy. Czy znaki Zodiaku zawsze mamiły,
czy też znalazło się w nich trochę prawdy? A może — jak
mówią chytrzy ludzie — „na dwoje babka wróżyła”?...

*

Napoleon Bonaparte
Typ władczego, dumnego dyktatora, którego ambicje sięgały

apogeum. Poglądy miał — jak każdy dyktator — dość ciasne.
Surowo cenzurował prasę, literaturę, sztukę, miał za to wiel­
kie uznanie i poparcie dla nauk ścisłych — których osiągnię­
cia wykorzystywał w rzemiośle wojennym. Był umysłem
bardzo trzeźwym i chłodnym, choć umiał porwać za sobą
ludzi. •

Urodził się 15 sierpnia 1769 r. pod znakiem LWA. Sama
nazwa Zodiaku niezwykle do niego pasuje. Ale -zolem zr.aj-
aziemy wiele sprzeczności: LEW jest królewski, to prawda,
ale zarazem bardzo wygodny. Napoleon słynął z tego, że
dzielnie znosił wszelkie trudy wojennego życia, sypiał’w ra­
zie potrzeby tylko 2 godziny na dobę. LEW niezbyt chętnie
zabiera się do roboty, choć jeśli już — idzie mu to wspa-

przed zbliżającą się starością. Niespokojny duch nakazywał
mu stale zmieniać miejsca pobytu; dużo podróżował. Zdecy­
dowany i wyraźnie określony w poglądach — demaskował
bezsens i okrucieństwo wojny, zagubienie wojennej, „stra­
conej generacji” ludzi. Indywidualista, poszukiwacz moc­
nych wrażeń, typ wybitnie emocjonalny.

Urodził się 21 łipca 1899 r, pod znakiem RAKA. „Rak” jest
spokojnym, życzliwym, niezdecydowanym domatorem. Lubi

życie rodzinne, chronicznie nie znosi podróży. Niechętnie po,
dejmuje decyzje, a jeśli już — to są one nader ostrożne.

Gwiazdy nie mają wiele do powiedzenia o Hemingwayu.,.

Winston Churchill

Prowadził życie burzliwe i pełne wrażeń, nie znosił samot­
ności i lenistwa. Był bardzo odważny, niezwykle energiczny,
a jego mądrość graniczyła z chytrością lisa. Pozornie z tzw.

silnym charakterem, w rzeczywistości często popadał w stany
depresji i nerwice. Był ambitny i .żądny .karięry. Miał też
artystyczne ambicje, połączone z talentem do muzyki i ma­
larstwa. Jego egoizm — ponoć bezprzykładny .

— i niemal

feudalny despotyzm,: połączone z bardzo kapryśnym charak­
terem, powodowały, żę miał tyleż samo przyjaciół, ćo. zacie­
kłych wrogów. , .

Urodził się 30 listopada 1874 roku, był więc zodiakalnym
STRZELCEM (22 XI — 21 XII). Astrologowie twierdzą, że

osoby spod tego znaku mają jeden bardzo silny punkt cha­
rakteru: poczucie humoru, I jeden bardzo słaby: nerwowość.

Lubią sztuki piękne. Cechuje je wielkie poczucie osobistej
dumy, ogromne ambicje i duże zorganizowanie wewnętrzne.
Są bardzo ruchliwi i należą do tzw. niespokojnych duchów,
„Strzelcy” potrzebują dużej przestrzeni życiowej, ich ambicji
nie zaspokajają wytyczone granicę do działania.



ŚWIĄTECZNY
KONKURS

WPHW/
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swoim klientom

zdrowych

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo, Han­
dlu Wewnętrznego powstało 1 lipca br.
z połączenia następujących przedsię­
biorstw handlowych: Otexu, Argedu,
Jubilera, Foto-Optyki, ZURT-u, Przed­
siębiorstw Handlu Meblami i Artykuła­
mi Papierniczymi i Sportowymi. WPHW
Kraków działa na terenie województwa
miejskiego krakowskiego, dysponuje 528

sklepami i 147 punktami i zakładami

usługowymi. Organizacyjnie przedsię­
biorstwo podzielone jest na trzy oddzia­
ły: „Ubiory”, „Wyposażenie Mieszkań"
i „Wypoczynek i Sport”.

Konkurs niniejszy przygotowany dla
Czytelników ^Gazety” przez redakcję
i WPHW ma na celu zapoznać miesz­
kańców województwa krakowskiego z

zakresem działalności tego stosunkowo

nowego przedsiębiorstwa handlowego.
Zadaniem konkursu jest odgadnięcie
przedmiotów znajdujących się pod
choinka (oznaczonych liczbami) - towa­
rów- którymi m. in. handluje WPHW
i wpisanie ich do odpowiednich rubryk.
Następnie należy z liter oznaczonych
cyframi ułożyć hasło kgnkursowe. Hasło
to wpisane na kupon konkursowy nale­
ży wysłać pod adresem: Gazeta Połu­
dniowa, Kraków, Wielopole 1, z dopi-

' skiem ,,Konkurs WPHW”. Termin nad­
syłania kuponów mija 6 stycznia 1977 r. J

i Szczęśliwych
Świąt T

NAGRODY
1. telewizor kolorowy (imóort

ZSRR)
2. lodówka tS-135

3. rower składany „Flaming”
4. namiot turystyczny 2 osobo­

wy
5. aparat fotograficzny „Start”
6. budzik prod. polskiej
7. koszula męska

8-10. 3 materace turystyczne
11 — 14. 4 portfele skórzane
15—19. rękawiczki męskie i damskie

20—29. krawaty męskie
30—33. talie kart do gry
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OGŁOSZENIA DROBNE

Zguby Różne

Nauka

KURSY

RADIO-TELEWIZYJNE

I etopnia — oraz

KINOOPERATORÓW

■wąskiej taśmy — (16 mm)

organizuje
Zakład Doskonalenia

Zawodowego w Krakowie.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,
tel. 639-41, w godz. 8—18.

K-8972

•MMMMMMM*

KURSY

♦ OBSŁUGI SUWNIC,
* WÓZKÓW

AKUMULATOROWYCH

0 DŹWIGÓW towarowo-

osobowych
oraa autoklawów

organizuj*
Zakład Doskonalenia

wodowego w Krakowie

WPISY: Kraków, ul. Die­
tla 38 - tel. 639-41 —

w godz. 8—18.

K-8398
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Za-

KURSY

przygotowujące do egza­
minów czeladniczych i ml-

etrzowskich — we wszyst­
kich zawodach

organizuje
Zakład Doskonalenia

Zawodowego w Krakowie.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

x tel. 639<tl, w godz. 8—18.

K-8978
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KURSY

KROJU I SZYCIA

oraz DZIEWIARSTWA

MASZYNOWEGO

organizuje
Zakład Doskonalenia

Zawodowego w Krakowie.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,
tel. 639-41, w godz. 8—18.

K-8964

KURSY:

zaocżne (nauka w niedzie­
le) — przygotowawcze do

egzaminów czeladniczych
i mistrzowskich

w grupach: mechanicznej,
elektrycznej, budowlanej,
odzieżowej, skórzanej, me­
talowej, spożywczej, gal-

wanizerskiej —

organizuje
Zakład Doskonalenia

Zawodowego w Krakowie.

'

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,
tel. 639-41, w godz. 8—18.

•MMMMMMM

KURSY

5-MIESIĘCZNE
KREŚLEŃ
TECHNICZNYCH

i KOSZTORYSOWANIA,

ORGANIZUJE Zakład Do-

kład Doskonalenia Zawo­
dowego w Krakowie.

WPISY: Kraków,
Dietla 38, tel. 639-41

w godz. 8—18.

ul.

K-8392

•mmmmmmm

KURSY

SPAWANIA ELEKTRYCZ­
NEGO i GAZOWEGO

PALACZY C. O - oraz

KOTŁÓW WYSOKO­
PRĘŻNYCH,
— organizuje

Zakład Doskonalenia

wodowego w

kowie.

WPISY: Kraków, ul. Die­
tla 38, tel. 639-41,

"

w godz. 8—18.

K-8404

•MMMMMMM

PAWLAK Edward, Mę­
drzechów, Ośrodek Zdro­
wia, gm. Szczucin, zgubił
zaświadczenie o prawie
wykonywania zawodu le­
karza dentysty,
przez Prezydium
Wydział Zdrowia
kowie.

wydane
WRN -

w Kra-
T-19095

Za-

Kra-

KURS

„GOSPODNIKA”
dla osób świadczących

usługi turystyczne w pen­
sjonatach, zajazdach, kwa­

terach prywatnych

organizuje
Zakład Doskonalenia

Zawodowego w Krakowie.

Zapisy przyjmuje i infor­
macji udziela ZDZ

Kraków, ul. DIETLA 38,
tel. 639-41, W godz. 8—18.

K-9403

•MMMMMMM

KURSY

zaoczne — (nauka w nie­
dziele) - dla kierowników

zakładów gastronomicz­
nych, bufetowych, maga­

zynierów — organizuje

Zakład Doskonaleni*

Zawodowego w Krakowie.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,
teł. 639-41 . w godz. 8—18.

K-8979

•MMMMMMM

WYROBY DRZEWNE « «,■
i

• okna zespolone i typu standard
• drzwi płytowe malowane i foliowane
• sklejkę
• ościeżnice metalowe
OFERUJE w szerokim asortymencie Oddział Handlu

Opałem i Materiałami Budowlanymi przy Zakładzie

Obrotu Rolnego WZSR „Samopomoc Chłopska”
w Krakowie w SKŁADZIE MATERIAŁÓW BUDOW­
LANYCH Nr 5 ul. ZABŁOCIE 2a — telefon 659-48.

K-9247

Jeszcze przed wyjazdem na urlop...

Trwa okres wyjazdów urlopowych. W gorączce

przygotowań i załatwiania ostatnich sprawunków

nie zapomnij
o ubezpieczeniu mieszkania

Polisa ubezpieczeniowa zapewni Ci spokojne
wczasy, gdyż ubezpiecza mieszkanie od kradzieży z

włamaniem, pożaru i zalania.

Ubezpieczenie obejmuje również rzeczy znajdujące
się na strychu, w piwnicy, a także rzeczy zabrane ze

sobą na urlop.
WYKUP POLISĘ! — Składka wynosi tylko 2 złote

i 50 groszy od 1 tysiąca złotych sumy ubezpieczenia.
I JESZCZE JEDNO! - Jeżeli posiadasz domek

letniskowy lub campingowy, możesz go również

ubezpieczyć, wraz ze znajdującym się w nim mie­
niem, za dodatkową opłatą:

0 przy wartości domku murowanego

wynosi 1 promil od 1.000 zł sumy
’ czenia

0 przy wartości domku drewnianego
wynosi 2 promil od 1.000 zł sumy
czenia
za mienie znajdujące się w domku — w za­
leżności od sumy ubezpieczenia, składka mi­

nimalna wynosi 200 zł.

Np. — domek drewniany — suma ubezpieczeniowa 100.000
zł

_

składka 200 z! ♦ mienie — suma ubezpieczeniowa
50.000 zł — składka 340 zł — czyli razem składka 540 zł

za cały rok.

Warto również zaznaczyć, że zgodnie z warunkami

ubezpieczeń, obowiązującymi od 1 I 1976 roku, mienie

ruchome znajdujące się w domkach campingowych
jest objęte ubezpieczeniem od kradzieży z włama­
niem przez okres całego roku, bez względu na to czy

camping w czasie kradzieży był zamieszkały, czy nie.

składka

ubezpie-

.składka

ubezpie-

Bliższych informacji udzielają i umowy

ubezpieczeniowe żawierają Inspektora­
ty PZU i pośrednicy ubezpieczeniowi
PZU.

K-9444

COLART Zbigniew, Brze­
sko. Dworcowa 3, zgubił
legitymację szkolną nr

72 74/75, wydaną przez
Zespól Szkół Zawodowych
im. Manifestu PKWN w

Tarnowie.
T-19090

ZTEMBICKA Maria. Tar­
nów, Pułaskiego 38 19 —

zgubiła przepustkę stałą
Nr^l371/2436, wydaną przez

Tarno-
ważnością do 31

FSE ,,Tamel”” w

wie. z

grudnia 1975 r.

I

I(
Il

T-19088

POSZUKUJĘ świadków —

potrącenia dziecka przez
samochód — na przejściu
przy skrzyżowaniu ul.
Lwowskiej i J. Dąbrow­
skiego w Tarnowie — w

dniu 7 grudnia 1976, oko­
ło godz. 18.20. Tadeusz
Wojtanowski, Tarnów, ul.
Reymonta 40 30. T-19096

UWAGA! — Wykonuję
usługi w zakresie uszczel­
niania okien i drzwi taś­
mą metalową — .system
szwedzki, przeróbkę okien
szwedzkich na zamki
błyskawiczne (zatrzaski),
wstrzeliwanie kołków do
betonu i wiercenie otwo­
rów w betonie, montaż

karniszy sufitowych. Za­
kład elektroinstalacyjny,
Andrzej Rusin — Tar­
nów Skowronków 6 80 —

tel. 82-325, po 1Z.T-24764

POSZUKUJĘ garażu w

Nowym Sączu w okolicy
Paderewskiego. Barskiej.
Nowy Sącz, tel. 214-97.

S-23019

KSEROGRAF
na format co najmniej A-3

KOPIORAMĘ
„Copella”, format A-O

OBCINARKĘ
(gilotynę) do papieru
produkcji krajowej lub zagra­
nicznej

KUPI NATYCHMIAST
od jednostek gospodarki uspo­
łecznionej —

Biuro Studiów i Projektów Prze­
mysłowych Urządzeń Elektrycznych
„ELEKTROPROJEKT” — Oddział
w Krakowie.

Oferty uprasza się zgłaszać tele­
fonicznie pod nr 440-50 lub 414-45.

K-9302

WYROBY
HUTNICZE

Laboratorium Ochrony Środowiska
Specjalistycznej Lekarsko-Dentystycznej Spółdzielni Pracy

w KRAKOWIE, ul. REJA 11 telefony 583-43, 568-86

poleca swoje usługi obejmujące:
• badania środowiskowe na stanowiskach pracy w zakła­

dach przemysłowych - (pomiary poziomu natężenia
dźwięku, stężeń substancji toksycznych i pyłów, mikro­
klimatu, oświetlenia itp.)

© pomiary zanieczyszczenia powietrza atmosferycznego
w strefach ochronnych

O analizy rozprzestrzeniania się zanieczyszczeń emitowa­

nych do atmosfery z kominów i wyrzutni dachowych no­
wo budowanych, przebudowywanych i modernizowa­
nych zakładów przemysłowych.

ZAPEWNIA SIĘ SZYBKIE WYKONANIE ZLECONYCH PRAC.

K-9273

I
I
i

K-9427

klasy 1—7 (z wyjątkiem blach) — PRZYJMIE

DO CIĘCIA NA PILACH - w ramach usług,
w swojej Bazie Magazynowej w Tarnowie —

„Centrostal” — Rejonowy Oddział w Krako­
wie, ul. Kopernika 6.

Pisemne i telefoniczne zgłoszenia na powyższe usługi
przyjmują oraz szczegółowych informacji udzielają:

— „Centrostal” R. O. Dział Towarowy — Kraków,
ul. Kopernika 6, tel. 250-60 wewn. 296 - oraz

— Kierownictwo Bazy Magazynowej — w Tarno­
wie, al. Piaskowa, telefon 52-55.

ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU RAFINERYJNEGO

i PETROCHEMICZNEGO „PETROCHEMIA”
w KRAKOWIE

ogłasza KONKURS
na stanowisko kierownika

Ośrodka Badania i Normowania Pracy.

Wymagane kwalifikacje:
• mgr inż. chemik lub mechanik ewentualnie mgr

ekonomii ze specjalnością ekonomika organizacji
i zarządzania

• oraz długoletnia praktyka na stanowiskach kie­
rowniczych w zakresie problematyki dot. bada­
nia i normowania pracy.

Oferty przyjmuje i szczegółowych informacji udziela:
— Wydział Kadr i Szkolenia, Kraków, al. 3 Maja 7,

pokój 115, telefon 364-22, wewn. 11-44.

K-9437

SPECJALISTYCZNA LEKARSKO-DENTYSTYCZNA

SPÓŁDZIELNIA PRACY w KRAKOWIE

POGOTOWIE

E
X

PP POLMOZBYT
w KRAKOWIE
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KORZYSTAJCIE garażowania

ZAKRES USŁUG OBEJMUJE:
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NAJSZYBCIEJ USUNIESZ USZKODZENIA POJAZDU korzystając
Z POMOCY POGOTOWIA TECHNICZNEGO POLMOZBYT-u.

Z USŁUG w miejscu
lub zatrzymania się pojazdu (na trasie).

Wyposażone w zestawy części zamiennych wozy POGOTOWIA TECH-

N1CZNEGO obsługiwane są przez wykwalifikowanych mechaników,

zawiadamia, że z dniem 6 grudnia 1976 roku

zostały przeniesione
z przychodni przy ul. Grodzkiej nr 39:

PORADNIA GINEKOLOGICZNA
oraz wykonywanie zabiegów w tej specjalności,

do przychodni przy

ul. Madalińskiego nr 10 tel. 655-26

(dojazd tramwajami; nr 1, 2, 6, 21 do Domu Towaro­
wego „Jubilat”, przejście przez most Dębnicki, pierw­
sza przecznica w prawo — ul. Madalińskiego, lub au­
tobusem linii 119 w kierunku Matecznego, pierwszy

przystanek za mostem Dębnickim)

zawsze gotowe do

udzielania pomocy

z m otoryzowanym
'na drogach

PORADNIA CHIRURGICZNA
i PORADY UROLOGICZNE - do przychodni

w Rynku Głównym nr 37 teł. 556-80,288-21

Działalność Poradni Pediatrycznej zostaje zawieszona.

K-9108

♦ CZYNNOŚCI REGULACYJNE

♦ NAPRAWY DORAŹNE, wymiana części zamiennych nie

wymagających specjalistycznych urządzeń stacyjnych.
Na życzenie uszkodzony samochód może zostać odtransportowany -—

do najbliższej stacji obsługi — lub pod wskazany adres.

Zamówienia na usługi POGOTOWIA TECHNICZNEGO telefonicznie

lub bezpośrednio ustnie — przyjmują DZIAŁY OBSŁUGI KLIENTA

STACJI OBSŁUGI SAMOCHODÓW, — posiadające jednocześnie spe­
cjalizację i- autoryzację na naprawy następujących marek samochodów.

Nr Stacji
Obsługi

Adres Nr telefonu Posiadana autoryzacja
na naprawy samochodów

Nr1
Kraków,

al. 29 Listopada 90
160-44

FIAT 125 p, 126 p, 127 p,
128 p, 131 p, 132 p. Warszawa

Tarpan, Żuk, Nysa, Ziguli, Za-
stava 1100 P, Wołga

Nr2
Kraków-Nowa Huta,
osiedle Zgody, bl. 16

418-53
459-28

Syrena, Dacia, Zaporożec,
Skoda

-Nr 10
Kraków ul.
Wielicka 119

608-96 Skoda

Nr4 Zakopane,
ul. Rondo 1

27-97

/

Syrena, Dacia, Skoda, Wart­
burg, Trabant, Wołga, Mo­

skwicz, Zaporożec

Nr8 Zakopane,
ul. Nowotarska 35

45-35
Fiat 125p, 126p. 127p, 128p,
132 p, Zuk Nysa, Warszawa

Tarpan, Zastava 1100 p.

Nr5
Gorlice,

ul. Waryńskiego 72 a 205-15 Fiat 125 p, 126 p, Syrena, Skoda

SPÓŁDZIELNIA TRANSPORTU WIEJSKIEGO
ODDZIAŁ w KRAKOWIE, ul. JEROZOLIMSKA nr 1

zatrudni natychmiast
• KIEROWCÓW z I, II i III kat. prawa jazdy,

do obsługi nowych pojazdów ciężarowych
wysokotonażowych (zespołów) do przewozu
towarów masowych. — Kierowcy posiadający
III kategorię prawa jazdy będą mieć możność

podniesienia kwalifikacji na kursach , orga­
nizowanych przez Oddział.

• PRACOWNIKÓW stacji obsługi pojazdów sa­
mochodowych, a mianowicie:
— ELEKTRYKÓW SAMOCHODOWYCH
— MISTRZÓW MECHANIKÓW SAMOCHO­

DOWYCH
— MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH
— KONSERWATORÓW SAMOCHODO­

WYCH.

Praca w systemie dwuzmianowym.
Warunki pracy według nowych zasad obowiązują­

cych w transporcie, w systemie akordowym i czaso­
wo-premiowym.

Szczegółowych informacji udziela
— Sekcja Służb Pracowniczych i Administracyj­

nych, KRAKÓW, ul. JEROZOLIMSKA nr 1 —

(przecznica z ul. Wielickiej), telefony: 613-38,
627-80, wewn. 20.

Dojazd tramwajami nr 6, 3, 13, 9, 24 — do przy­
stanku obok cmentarza Podgórskiego.

K-9255
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Towarzysze broni: Zubek.
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cie?

LEKTURY

grać
otoczeni::. Lubią mieć zawsze rację, swój punkt widzenia czę
stokroć forsują na silę.

No cóż. Lukrecjo... hm... astrologia w Twoim przypadku
nic kłamie.

ADAM OGORZAŁEK

KOLĘDNICY z

(DALSZY CIĄG ZE STR. 3)

mą czterdziestego czwartego, gdy głucha ka­
nonada od Słowacji radowała serca i budziła
nadzieję, że wraz ze zbliżającym się frontem
idzie upragniona wolność.

BYŁ
WTEDY dowódcą 9 kompanii party­

zanckiej I Pułku Strzelców Podhalańskich
i został wezwany do dowództwa na od­

prawę. Miał się zameldować na Mogielicy w

Gorcach 24 grudnia. Wydzieliwszy 12-osobo-

wy patrol narciarski ruszył na trasę przez
Radziejowa., Przehybę i Dzwonkówkę. Ruszył
w przeddzień Wigilii, gdyż śnieg kopny i za­
mrożony utrudnia! marsz. W trakcie zjazdu
granią w kierunku Koziarza patrol natknął

posterunki radzieckich partyzantów

Iwana Zołotara. Ludzie „Tatara” zostali za­
prowadzeni do sztabu, gdzie spotkali starych
znajomych, lejtnantów „Aloszę” i „Saszę”, z

którymi bywali już w niejednej opresji. Tu
„Tata::” poznał Zołotarja i podziękował mu za

pomoc, jakiej doświadczył przed czterema ty­
godniami. W okolicach Kamienicy natknął
się mianowicie na niemieckie auto pancerne,
które znienacka ostrzelało jego ludzi. Prze­
chodzący- nad Dunajcem jeden z oddziałów
Zołotara przyszedł wtedy z -odsieczą i ogniem
kulomiotu oraz pepesz przegonił Niemców.

Wspominając tę chwilę obaj dowódcy wpa-
dli w radosny nastrój. „Tatar” odtańczył
zbójnickiego, a „Iwan” kozaka.

Nazajutrz po odprawie w pułku patrol wra­
cał późnym wieczorem do oddziałti pod Ła­
bowską. Nagle zza bacówki wybiegł naprze­
ciw zmordowanych narciarzy diabeł. Za chwi­
lę anioł. Pojawili się poprzebierani za kolęd­
ników jacyś ludzie z gwiazdą.

I. Zołotar I J.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

narciarstwo jest znakomicie zorganizowane. W miastach
czy. kurortach są wytyczone trasy do biegania. Przyjeżdża
się autem, przebiera w szatni i podąża ną trasę. Po biegu
— obowiązkowo prysznic, sauna, na miejscu są zazwyczaj
kawiarnie czy nawet restauracje. Okazuje się, że przebie­
gnięcie na nartach kilkunastu kilometrów nie nastręcza
większych trudności. Kiedyś — będąc w Finlandii —- bez
specjalnego przygotowania w ciągu dnia zaliczyłem po­
nad... 40 kilometrów. Technika biegowa jest nieskompliko­
wana, przychodzi niejako sama w miarę pokonywania
coraz to nowych kilometrów.

— O ile jednak dobrze orientuję się, u nas w kraju nie ma

ani jednej trasy biegowej dla narciarzy-hobbystów. Nawet nie
ma jej Zakopane.

— Niestety — to prawda. A przecież choćby w najbliż­
szym sąsiedztwie Krakowa można wytyczyć ciekawe tra­
sy, przykładowo w kierunku Balic czy Chorągwicy. Na
razie jednak — nikt o tym nie pomyślał. Chciałbym zwró­
cić uwagę na jeszcze jeden, bardzo istotny moim zdaniem,
czynnik’ o ile wyposażenie narciarza-zjazdowca kosztuje
od kilku do kilkunastu tysięcy złotych, to ekwipunek nar-

ciarza-biegacza zamyka się w kwocie 1200—1500 zł. Bo po-
„ llcżiuy,-^, (lsęty. kosztują cul 700—900 zł, buty od 400—-500

'

'^a}-Mj<i*w-grtińtcach 100 zł,- a wiązania i8f> zł. x
— Tylka, — ja.k doszły nas sygnały — w sklepach bra­

kuje czasem nart biegowych i butów?
■— Ano właśnie, tylko skąd to się bierze? Narciarstwa

biegowego nikt nie propaguje. Nic więc dziwnego, iż po­
pyt na sprzęt jest mały. W tej sytuacji handel zamawia
minimalne ilości i rzeczywiście może się zdarzyć, iż klient
bezskutecznie poszukuje nart czy butów. O ile jednak
wiem, nic nie stoi na przeszkodzie aby producenci (Szaf­
lary robią narty, a Krosno buty) dostarczyli do sklepów
więcej towarów.

— IV krajach skandynawskich, ft także — żeby sięgnąć po
przykład najbliższy — u naszych sąsiadów za miedzą, w

Czechosłowacji wielką rolę w popularyzacji narciarstwa bie­
gowego odgrywają tradycyjne imprezy, podobne do słynnego
Biegu Wazów w Szwecji. I nam przydałaby się taka impreza.

— Już w zeszłym roku zamierzaliśmy zorganizować bieg
na trasie Kraków — Myślenice. Na razie nic z tego nie
wyszło, ale nie rezygnujemy.' Ponawiamy w tym sezonie
naszą propozycję, potrzebujemy tylko kontrahentów. My
w PZN możemy przygotować program od strony technicz­
nej (wytyczyć trasę, opracować regujamin), możemy też

zapewnić instruktorów, którzy — powiedzmy — przez
kilka niedziel i sobót poprzedzających taki bieg, będą
uczyć krakowian biegania na nartach w -■okolicj' Błoń.
Ktoś — może to być PTTK, LZS, TKKF, czy Wawel-Tou-
rist — musi jednak całą imprezę przygotować organiza­
cyjnie.

Anna Austriaczka
Aleksander Dumas w „Trzech muszkieterach” wzruszająco

opisuje tę zwiewną, delikatną i nieszczęśliwą królową, tra­
gicznie zakochaną w księciu Buckingham i dręczoną przez
swego królewskiego małżonka, Ludwika XIII, a także przez
kardynała Richelieu.

Historia rzeczywiście przekazuje wieść o jej wielkim ro­
mansie z Buckinghamem, potwierdza namiętność charakteru
— ale ponoć ta namiętność miała u królowej Anny dwa
ostrza: kochała mężczyzn — i polityczne intrygi. Zaniedby­
wana przez Ludwika XIII, całą swoją inteligencję zużywała
na ich knucie. Czy była piękna? Ponoć nie za bardzo, lecz

osobowość, choć dość trudną i nie najbardziej przyjemną.
Urodziła się 22 września 1601 r. — a zatem po<l znakiem

PANNY (24 VIII — 23 IX). Astrologia głosi, ż.e osoby spod
tego znaku bywają delikatne — choć zarazem, o dziwo, umie­
ją być bardzo twarde. Są ostrożne, solidne, mają duży zmysł

'

praktyczny. Chętnie pracują — ale oczekują, że za ich trudy
spotka je dowód publicznego uznania. Miłość traktują z

ogromną powagą, aż niebezpieczną, bowiem w efekcie miłość
tą w ich życiu często przybiera kształt dramatu. Cechuje je
zimna krew i bardzo duża inteligencja. Lubią imponować
otoczeniu, są błyskotliwe.

Gwiazdy w przypadku Anny Austriaczki zbliżają się zatem

do prawdy.
Lukrecja Borgia

Jej riecżywiśeie piękną, niezwykłej urody twarz możemy
podziwiać na portrecie pędzla samego Tycjana. Księżna Fer­
rary, nieślubna córka papieża Aleksandra VI,

'

przeszła do
historii jako opiekunka artystów, która ze swego księstwa
uczyniła prawdziwy ośrodek sztuki.

Wieść gminna niesie, że nie stroniła od politycznych intryg
— i często zmieniała kochanków. Osoby sobie .•lewygodne
lubiła... truć. A równocześnie jej fizys i sylwetka były tak
kruche i delikatne...

Te P' >tki o sławnej Lukrecji chętnie podjęli różnego auto­
ramentu pisarze, przedstawiając ją jako niebezpieczną truci-
melkę j wielką kurtyzanę swej epoki, osobę niezwykle ambit­
ną i żądną uznania.

Urodziła się 18 kwietnia 1480 r. i jej znakiem Zodiaku był
BARAN.

Ludnie spod tego znaku są podobno: energiczni i porywczy,
ria ogół miewają szczęście zarówno w miłości, ja-k i W spra­
wach pieniężnych. Są uparci i skryci, w małym stopniu ufają

Zdumiony dowódca wezwał wartę, by do­
wiedzieć się, co w partyzanckim obozie robią
obcy ludzie. Pierwszy raz w historii oddziału
odpowiedzią na żądanie „Tatara" był gromad­
ny' śmiech. Dopiero wtedy dostrzegł, że' spod
stroju diabła i anioła sterczą karabiny.'

W ten sposób ludzie „Tatara” objawiali
swą radość. Wieczerza składała się z zupy
ziemniaczanej. Nie zdążono, jej jeszcze zjeść,
gdy na progu bacówki ukazał się łącznik z

Krynicy, który przyniósł plecak pieniędzy na

wypłatę zaległego żołdu. „Tatar” polecił spo­
rządzić listę płac i wtedy padła propozycja:
— Po co nam te pieniądze? Zróbmy przyjem­
ność ludziom, którzy nam nieraz pomagali.
Chodźmy do Łomnicy, zrobimy tam kolędę.

Pod ochroną plutonu zeszli więc partyzan­
ci na dół. Chodzili od chałupy do chałupy,
śpiewali mocnymi glosami stare pastorałki, a

sierżant Lis żołnierski żołd wypłacał biedują-
cym łomniczanom. Nietrudno sobie wyobra­
zić, ile wzruszeń dostarczyli chłopcy z lasu
mieszkańcom Łomnicy.

KIEDY TĘ HISTORIĘ opowiedział Zubek
przed kilku laty na plenerze w Znamiro-
wicach, słuchacze poszeptali między sobą

i .postanowili zrobić coś swemu gościowi na

pamiątkę.
, „Tatar” nie mógł jednak do nich pojechać

na zakończenie pleneru i wydawało się, że
obietnica nie zostanie spełniona. Aliści które­
goś dnia zastukał do drzwi „Tatara” jeden z

jego byłych żołnierzy, Władysław Stendera.
dyrektor ZNTK i przytaszozył ów prezent od
artystów.

Jest to rzeźba w drewnie przedstawiająca
kolędników t karabinami. Z tyłu napis: Ka­
pitanowi Julianowi Zubkowi od uczestników
pleneru twórców ludowych. 14. VI. 1973 r. I

podpis: K, Danek.

Kiedy Zołotar, który często odwiedza „Ta­
tara”, a lubi żartować, zobaczył gwiazdę nad
głowami partyzantów wyrzeźbioną, powie­
dział: — No, w porządku! I gwiazda jest... —

Tak — dorzucił Zubek. — Jest?. Betlejemska
co prawda, ale jest!

wybrać z widowiska te treści pod maską cza­
rodziejstwa i nieskomplikowanych odniesień
do rzeczywistości, które złożą się na obraz:
albo prostej bajki, albo przypowiastki o od­
wiecznych kłopotach kształtowania (się) cha­
rakterów.

Fabuła „Królowej Śniegu” dotyczy dziejów pe­
wnej ubogiej rodziny, której symbolem jest
atmosfera miłości i wzajemnego zaufania. Sym­
bol nie byłby symbolem, gdyby nie miał swego
znaku w formie ilustracji. Jest nią krzew róży,
która wiecznie kwitnie. Oczywiście, kwitnie do­
tąd, dopóki nie zmrozi jej naruszenie klimatu
domowego. Czyli tak długo, jak długo utrzymują
się wpływy Dobra na charakter wszystkich do­
mowników. Ale, ponieważ Zło nie śpi — a w

tym przypadku będzie występowało pod posta­
cią zazdrosnej o ciepło uczuć, Królowej Śniegu
i związanym z nią środowiskiem możnych intry­
gantów handlujących moralnością wedle podzia­
łu na biednych i bogatych — jedno z wnucząt
scenicznej Babci, zostanie (choć wbrew woli)
dotknięte „pocałunkiem” Królowej Śniegu. Doz­
na więc zlodowacenia serca i zostanie porwane
do Krainy Chłodu. Poszukiwania siostry chłop­
ca i walka o przywrócenie mu dawnej, ludzkiej
serdeczności — potoczą się wśród przeszkód, po­
kus i obłudy Zła —• jak w westernowych fil­
mach czy komiksach. Róża znów zapłonie, niby
choinka — a wszystko skończy się dobrze, gdyż
nie ma takiego Zła, którego by (przy zachowa­
niu właściwych postaw moralnych) nię mogło

Propozycja wydaje się ze wszech miar ciekawa. Nasza
redakcja bardzo chętnie włączyłaby się do organizacji tego
typu imprezy. Czekamy więc na konkretne oferty. A teraz py­
tanie z innej beczki — często dzwonią do redakcji Czytelnicy,
aby dowiedzieć się — gdzie mogą zasięgnąć porad w sprawie
nart, wiązań, ekwipunku itp.

— Również my w PZN odbieramy setki takich telefonów.
Ale jesteśmy tylko instytucją zajmującą się szkoleniem kadr
trenerskich, a nie udzielaniem porad. Dlatego jak najbardziej
celowe wydaje mi się powołanie do życia klubu dla narcia­
rzy niestowarzyszonych, którzy traktują ten sport jako hobby.
Wyobrażam sobić, że taki klub mógłby organizować latem
i jesienią — suchą Zaprawę, a w Zimie — wycieczki w góry.
Tutaj narciarz mógłby zasięgnąć porady — jakie kupić narty,
wiązania, tu Wyświetlano by filmy szkoleniowe itp. Może
wreszcie doczekałby się rozwiązania problem wypożyczalni
sprzętu narciarskiego, których obecnie jest stanowczo za ma­
ło. W Krakowie działa jedna taka placówka.

Wyobrażam też sobie, że taki klub mógłby' podjąć się or­
ganizacji mistrzostw Krakowa dla narciarzy niestowarzyszo-
nyeh. Tego typu imprezy są bardzo popularne w krajach al­
pejskich. Organizuje się je na różnych szczeblach, najpierw w

gminie, potem rywalizują między sobą miasta, a najlepsi kwa­
lifikują się do reprezentacji narodowej. Najlepsi z najlep­
szych startują potem w mistrzostwach Europy, a patronuje
temu Międzynarodowa Federacja Narciarska. Wszystko odby­
wa się z rytuałem niemalże olimpijskim — są medale, fanfary.

<s*"5^??ńaślien /I^meSjLywalijiaćji śj^ortowej jesUira^ie zupełnie
"

ńfedocenjąny, a szKą^ą, w -

t- Smystyki GOP^t ntówją rosnącej lić^bie^ wypadkófb
narciarskich; każdej zimy zwozi się z Kasprowego kilkuset

połamańców, podobnie jest w Sudetach, Beskidach. Jak temu

zapobiec?
— Moja recepta brzmi następująco: najlepszą działal­

nością profilaktyczną jest prawidłowe nauczanie jazdy na

nartach. Dlatego tak dużo zależy od pierwszych kro­
ków, stawianych na śniegu. Chciałbym obalić rozpowsze­
chniony tu i ówdzie pogląd, że samemu można się nauczyć
jazdy na deskach. To absurd! Pierwsze kroki narciarza
winny być przeprowadzone pod okiem instruktora, a

wówczas poznanie abecadła narciarskiego będzie i łatwiej­
sze i skuteczniejsze.

I jeszcze jedna rada dla tych wszystkich, którzy pros.to
zza biurka jadą w góry. Należy jeszcze latem, a najpóźniej
jesienią zacząć suchą zaprawę. Siedżący tryb życia, jedno-
stajność naszych ząjęć — prowadzą bowiem do obniżenia’

sprawności, zaburzeń w krążeniu, oddyęhaniu. Najlep­
szym lekarstwem jest systematyczna gimnastyka, w utrzy­
maniu sprawności i kondycji pomaga uprawianie popu­
larnych gier zespołowych (koszykówki,, siatkówki), tenis,
jazda na rowerze, pływanie, wioślarstwo. Przed wyjazdem
w góry powinniśmy koniecznie sprawdzić własną kon­
dycję — w mojej książce podaję siedem bardzo prostych
testów. Jeśli nie osiągniemy podanych limitów — trzeba
ostro zabrać się do codziennych ćwiczeń.

Fryderyk Chopin
Był, naturą bardzo wrażliwą i prawdziwie artystyczną. Nie­

śmiały, łagodny, ulegał niekiedy wpływowi silnych osobo­
wości, jak w przypadku George Sand. Nie lubił konfliktów,
kochał harmonię nię tylko w muzyce, ale i w życiu. Był
bardzo uczuciowy, subtelny, ąż wyrafinowany. Miotały nim

często sprzeczne uczucia i silne namiętności, dawał im jednak
wyraz bardziej w muzyce, rilż codziennym zachowaniem,
które cechowało poczucie taktu i łagodności. Skłonny był do

marzycielstwa, nadwrażliwości, brakowało mu pewności
siebie,

Wielka Encyklopedią Powszechna podaje dwie możliwe

daty jego urodzin: 22 łuty lub 1 marca 1810 r. Obie klasyfi­
kują się do znaku RYB (20 luty do 20 marca).

Ludzie spod tego znaku są podobno spokojni, ale niezdecy­
dowani — co jest ich wielką wadą. Ulegają ukochanym isto­
tom do granic przesady. Nie znoszą chronicznie awantur, dążą
do harmonii. Mają bardzo wszechstronne uzdolnienia, ale

lubią przerzucać się z jednej ostateczności w drugą. Ich moc­
nym punktem jest wysoko rozwinięta intuicją, cechującą na

ogół tzw. artystyczne natury. Słaby punkt: nieśmiałość. Stają
silnie rozwinięte poczucie estetyki i tendencję do pewnego
wygodnictwa, gdy mogą sobie na nic pozwolić.

Ile cech Chopina odnajdujemy w tym znaku Zodiaku?

Chyba sporo.

się przezwyciężyć. Zwracając niejako po drodze

uwagę wszystkim wychowawcom, że niekiedy
ich postępowanie, beztroska i brak czujności są
przysłowiową wodą na młyn wypaczania chara­
kterów podopiecznych. Więc mamy w tej bajee-
moralitecie porcję dydaktyki niemal trącącą
wszystkoizmem, ale zgrabnie do słuchania i pa­
trzenia podaną ze sceny.

Ana scenie — jako się rzekło —: Maria Bil-
liźanka inscenizuje poszczególne części
widowiska w barwnych i przejrzystych

dekoracjach Anny Drozd, w mieszaninie ko­
stiumów dworskich i symbolicznych, w migo­
tliwych zawiejach śnieżnych i na ujętym sa­
tyrycznie królewskim dworze władców, jakby
ulepionych z baśniowego piernika, ze zbójca­
mi rodem z -westernu lub XIX-wieęznej Euro­
py. Intryga rozwija się żywo, raz sentymen­
talnie, raz <z przymrużeniem oka pod współ­
czesność, niekiedy cukierkowo — to znów
dramatycznie wciągając widownię w krąg
czarów na jawie i jawy we śnie. Zgrabnie
brzmi muzyka Andy Kttschman z jej piosen­
kami oraz tekstem Anny Swirszczyńskiej,
przy współpracy choreograficznej Zofii Lu­
bartowskiej. Łączność, z widownią nawiązuje
od początku Jerzy Bączek (Bajkopisarz, autor)
prowokując do bezpośredniego udziału publi­
czności w grze — sam zaś wkraczając w tok
zdarzeń, gdy trzeba interweniować podczas
akcji „pędzącej” zbyt żywiołowo. Co nadaje
pewien konieczny dystans bajkowym pery­
petiom, a jednocześnie w sposób żartobliwy
zacierą granice między sceną i widownią.

Przedstawienie jest wyrównane aktorsko. Każ­
da rola ma swój indywidualny wyraz, a sce­
ny zespołowe są skomponowane niemal na

zasadzie muzycznej harmonii. Sympatyczną
Babcię gra sugestywnie, mimo nie babcinych lat

Całą Symboliką, a' także - — STANISŁAWA WALIGÓRZANKA, jej wnu­
kami zaś w tonie liryczno-sztubaekim' podkre­
ślanym wdziękiem — są BARBARA OMIELSKA

(Kaj) i BARBARA ZAJĄCZKOWSKĄ (Kasia).
W Bajkopisarza na proscenium i na scenie wciela

się, bez pretensjonalnej pozy, JERZY BĄCZEK.
Zabawną -trójkę królewiczów i króla ni to do­
brego, ni złego — tworzą: KRYSTYNA STAN­
KIEWICZ, ADAM SADZIK i FERDYNAND SO-
LOWSKI. W serio-śmieszną parę Kruków wcie­
lają się LIDIA WYROBIEC-BANK i JAN
GtlNTNER, a role Zbójniczki i jej córki (też
zbójniczki) dowcipnie interpretują: IZABELLA
POŁABlNSKA oraz MARIA RABCZYNSKA.

Demonicznym Radcą, który chce kupczyć serca­
mi ludzkimi, jest MARIAN CZECH, podczas gdy
lodowatą oschłość egoizmu uosabia Królowa
Śniegu (MARIA GÓRECKA). Kapitalne typy
zbójców ukazują jak na filmie awanturniczym:
JOZEF DIETL, ZBIGNIEW BEDNARCZYK,
BOGDAN GŁADKOWSKI, ADAM SADZIK 1
FERDYNAND SOLOWSKI. Renifera oraz Mgłę
udaje z powodzeniem BOHDAN GRZYBOWICZ,
a Wiatrami i Śnieżynkami są B. GŁADKOWSKI,
A. SADZIK, Ł. KARELUS-MALSKA, I. POŁA­
BINSKA, S. WALIGÓRZANKA i L. WYRO-
BIEC-BANK.

WIAT, w jaki nas wprowadza
Eugeniusz Szwarc — nieżyjący
już dramaturg radziecki, jeden

z najciekawszych bajkopisarzy sceni­
cznych, często posługujący się znany­
mi wątkami baśniowych bestsellerów
różnych epok — przypomina czaro­
dziejską kulę, osadzoną na osi, której
końce są dwoma biegunami życia.

Na .jednym biegunie — krzak róży. płoną­
cej, mimo zimy, kwiatami — niczym symboli­
czna choinka. Na drugim — blask królestwa
śniegu, biel rozjarzona jak ogień, ale ogień
zimny. Pomiędzy tymi alegoriami ciepła i
chłodu, przychylności ludziom i skrajnego
egoizmu — toczy się akcja dramatyczna Kró­
lowej Śniegu. Baśń H. Ch. Andersena, na

motywach której zbudował Szwarc swój
uteatralizowany moralitet, gdzie Piękno zma­
ga się z Brzydotą, dobre zaś strony natury
człowieczej walczą ze złymi jej skłonnościami.
Jak to w moralitecie. A ponieważ panuje tu

konwencja bajkowa, zjawiska realne przepla­
tają się i mieszają ze zjawiskami fantastycz­
nymi. Te fantastyczne pełnią funkcje przenoś­
ni — zamiast pogłębień psychologicznych —

co można nazwać świadomym uproszczeniem,
wynikającym z podtyki oraz stylistyki tego
gatunku twórczości literackiej.

KRÓLOWA ŚNIEGU — w wydaniu sce­
nicznym — nie jest więc taką sobie, tuzinko-
wą bajeczką, dla dzieci. Jej ambicje literackie
oraz moralno-filozoficzne wybiegają ponad
(i poza) poziom przeciętnych opowieści „do
poduszki”. I chociaż formalnie rzecz biorąc,
sztuka została zaadresowana dó widowni

■'■•'dziecięcej i ^odzieżowej, jjej odniesienia yVy,-■chótVSNtfcze Wraz z całą s.
' ?

■''•'aluzjantt w tekście J&b podtekstach —- kie-,
rują się w równej mierze do publiczności do­
rosłej.

Ale wróćmy do konkretów. Utwór Szwarca,
wystawiony w TEATRZE BAGATELA

przez tak znającą się na -(przedmiocie
inscenizatorkę bajek dla dzieci i dorosłych,
jak MARIA BILLlZAŃKA — zbiega się
szczęśliwie z okresem świąteczno-zimowym.
A zatem i z atmosferą sprzyjającą rozważa-
niorn o .więzi rodzinnej, o roli domu i jego
„wewnętrznym” cieple. Z drugiej strony —

ciąg przygodowy postaci scenicznych poddaje
refleksji widza zakres wpływów otoczenia,
które oddziałują na postawy indywidualne
oraz społeczne młodych bohaterów sztuki, co

nieraz umyka uwądz-e wychowawców. Stąd
aluzje i odwołania się pisarza do wyobraźni
czy mentalności starszych uzyskują tu do­
datkowe znaczenie dla równowagi proce­
sów edukacyjnych społeczeństwa. Podkreśla
to zresztą, na mocy umowno-baśniowej, insce­
nizacja Billiżanki — zręcznie operującą arse­
nałem środków teatralnych, obliczonych na

pojemność wyobraźni przedszkolaka, nastolat­
ków i dorosłych. Po to, aby każdy mógł sobie

fOMOT JEST WSZECHWŁADNY, ŁASY
■B POCHLEBSTW. DYREKTOR NIE MUSI
JLJ BYC TAKI. ŁOMOT NISZCZY MARKA Z.,

PONIEWAŻ TAMTEN JEST MĄDRY, BY­
STRY, BIURU PROJEKTÓW PRZYSPARZA
KŁOPOTÓW SWYMI POMYSŁAMI I NAJNO­
WOCZEŚNIEJSZYMI PROJEKTAMI MASZYN
KOMPUTEROWYCH.

Oto w skrócie pobieżnym konflikt „Lotu ku,
ziemi’’ Romana Brathego (PIW, Warszawa, 1976).
Książka współczesna, bolesna, skłaniająca do ref­
leksji natury ogólnej i szczegółowej. Marek Z.

popełnia samobójstwo, przypuszcza Się, że zabił
go pewien młody . człowiek. Prawda jest inna.
Jaka? Przeczytajcie w książce, bo. warto.

Dyrektor Łomot działa w dziwnej pustce spo­
łecznej. Nie widzę w' owym biurze projektów,
gdzie nie rządzą żadne prawa — poza prawami
Łomota — organizacji partyjnej, związkowej,
NOT-ówskięj, Uczciwość,' rzetelność, życie i

śmierć, przeszłość powstańcza, walka z kalec­
twem mieszają się tutaj z odczuciami bardzo kon­
kretnymi: dlaczego Łomot mógł dtialać tak bez­
karnie? Dlatego, ii chytrze „ustawił” konflikt z

mądrzejszym odeń Markiem Z. na płaszczyźnie,
że się tak tuyrażę, paternalistycznej. Lękając się
kompromitującego wystąpienia inżyniera Z. na

zebraniu załogi, lojalnie przyrzeka mu realizację
pomysłu nou-ej maszyny i potem nielojalnie, cho­
ciaż w jego mniemaniu „po ojcowsku”, przyrze­
czenia nie dotrzymuje.

BRATNY JEST za wytrawnym prozaikiem, że­
by całą tragedię rozegrać tylko na płaszczyźnie
mowy wprost. Stosuje więc mowę pozornie zale­
żną, mowę zależną. List, wspomnienie, relacja z

punktu obserwacji,wszechwiedzy pisarskiej spra­
wiają, że jest to utwór niezwykle barwny. Roz-
budoica wątków, anegdota obyczajowa, przepla­
tanie wszystkiego tostawkami erotycznymi, jakieś
przygody zagraniczne dwojga kochanków — kon­
trastują tu z upartym dążeniem powrottt do spra­
wnego życia dawnego uczestnika powstania 1944

roku. Asceza i samozaparcie sąsiadują z kawiar­
nianymi przygodami młodych ludzi, którzy cały
czas żonglują swym życiem na granicy przestęp­
stwa. Jest to dobre i niedobre zarazem. Dobre, bo

przyciąga. uwagę, zainteresowanie czytelnika.
Niedobre, ponieważ podlane sosem taniej sensa­
cji. Miejscami wydaje mi się, że autor jest za

sprńwny, za gadatliwy. I w ostatnim momencie

naszej powierzchownie napiętej uwagi umie

sprawę oświetlii jednak w wymiarze bytu i

niebytu, istnienia w konflikcie i nieistnienia
również w konflikcie, ponieważ śmierć bohate­
ra staje się powodem głębokich refleksji filo­
zoficznych.

Rodzony brat inżyniera jest specjalista w dzie­
dzinie etyki, piastuje godność uniwersytecką. IV

pewnym momencie konflikt Łomot — Marek jak
gdyby blaknie. Pisarz prowadzi nas ku następ­
nym konfliktom. Oto etyk, objaśniający świat z

punktu widzenia norm moralnych staje się właś­
cicielem tajemnicy: jest nią niewinność oskarżo­
nego o mord na Marku Z. włamywacza-złodzie-
jaszka, W profesorze zwycięża uczciwość, posta­
nawia. powiedzieć to władzom śledczym.

AUTOR KOMPLIKUJE'sytuacje, łączy w toku

powieści różnego rodzaju motywy postępowania.
Marek Z. jest w zasadzie uczciwy, szlachetny —

a mimo to opuścił swą żonę; Łomot pożąda władzy,
ale brak mu owej mądrości rozróżniania prawdzi­
wych wartości umysłu swych, pracowników; o-

becna. żona profesora-etyka była żoną Marka Z.,
kocha swe dziecko ślepo; ich syn tymczasem spo­
tyka się ze swym przyjacielem-lumpem i panią
Short Time (krótko, na krótki czas — tak można

przetłumaczyć przezwisko powieściowe dziew­
czyny, która umawia, się z mężczyznami na

„krótkie terminy"). Można powiedzieć, że jest to

galeria postaci zarówno fascynujących jak i odra­
żających. Mieszam tutaj dość nielogicznie (ale
świadomie) uczucie odrazy z akceptacją postępo­
wania uczciwych bohaterów powieści, Czy właś­
nie oni Wygrywają w książce Bratnego, mimo

pozorów przegranej? Dopatrywałbym się zresztą
:i> poprowadzeniu wątku pewnego symbolu. Do­
bre, ludzkie uczucia sprawiedliwości zwyciężają
nie tylko w znawcy teorii moralnych. One zwy­
ciężają również w nas, bo stajemy się pod wpły­
wem lektury przeciwnikami Łomota i wszyśt- ■
kich, którzy godzą się na role poruszanych przez
Łomotów — marionetek: W gruncie rzeczy
Marek Z. pozostał na, polu walki — sam. Sam
musial przeżyć w sobie gorycz klęski, zaś odsu­
nięty od wyjazdu za granicę, uznał to za osta­
teczny brak zaufania do niego. Nie mógł żyć z

tym przeświadczeniem. Przestał więc żyć. Kon­
flikt z dyrektorem Łomotem jest tu ostrzeżeniem
przed pustką społeczną, jako miarą ludzkiej
egzystencji.

OLGIERD

JĘDRZEJCZYK



ZSRR

NAJWIĘKSZA!
Pn Dnieprze pływają kaczki. Zimą, gdy temperatura spadnit

35 stopni poniżej zera, odważni przeprawiają się skutą lodem rze-

ką z jednej strony na drugą. Kiedyś harcowali tu Kozacy, zniena­
widzeni przez carycę Katarzynę za „buntownicze tendencje”.
Dziś piętrzy się na Dnieprze gigant: długi na 1200 m i wysoki
na 61 m DNIEPROGES, największa wodna elektrownia ZSRR.

Największa i chlubiąca się niezwykłością swojej historii.

1916 ROK: Lenin mówi — „Komunizm to elektryfikacja plus
rady”. 1922 ROK: powstaje GOERŁO czyli plan elektryfikacji
Kraju Rad. 1926 ROK: projekt Dnieprogesu gotowy. 1927 ROK:

rozpoczęcie budowy. 1932 ROK: REKORD! Elektrownia już pra­
cuje. Na uroczystość otwarcia przybywa Stalin, a Dnieproges
otrzymuje imię Lenina.

Elektrownia wygląda supernowocześnie. Aż trudno uwierzyć, że

w tych 20-tych latach pracowało tu mozolnie 800 tys. ludzi, w

warunkach dramatycznej walki z przyrodą, przy pomocy... nie-

meehanicznego sprzętu: koni, furmanek, taczek, kilofów, wła­
snych mięśni. Mechanizacji jeszcze nie było.

— TO NIEMOŻLIWE! — donosili zagraniczni korespondenci
a całego świata. Niemożliwe stało się możliwym.

Stoję w samym sercu Dnieprogesu, we wnętrzu jednego z ge­
neratorów. Od wielkiej masy wód Dniepru dzieli mnie tylko
jedna, gruba ściana. Głupie uczucie. I zarazem rodzi się prze­
kora: taki gigant, taki superkolos, czy zawsze jest niezawodny?
Czy była tu kiedyś awaria?

Przewodnik, inż. Nikołaj Fiodorowicz Woronow wybucha
śihiechem:

— Ma pani szczęście, pyta pani o to najbardziej kompetentną
•sobę!

Awaria była. Jedna, jedyna za całe 41 lata. Dyżur pełnił wła­
śnie Woronow (na jednej wachcie pracuje tu tylko trzech ludzi).
1 nagle... gaśnie światło! Nie tylko tu, na Dnieprogesie, w Za-

porożu, ale wszędzie tam, w całym ZSRR, gdzie ta elektrownia

dostarcza prądu.
Już w trzeciej sekundzie inne elektrownie z całego kraju prze­

łączają swe moce, spieszą z pomocą. Ciemność panowała tylko
2 sekundy. A już w trzeciej minucie awaria jest usunięta. I

już wiadomo: zepsuta uszczelka, deszcz ze śniegiem, woda prze­
dostała się do jednego z urządzeń — spięcie.

Było to dokładnie w grudniu 1967 roku, o godz. 17 min. 18.
I opisuję tę jedną, jedyną awarię supergiganta dokładnie w 9-

lecie jej „jubileuszu”.
Awaria — szybkość jej usunięcia, tempo przełączenia mocy «

Innych elektrowni, fachowość ludzi — jeszcze raz potwierdziła
sprawność Dnieprogesu. Tego, w którego budowę, w tak suro­
wych i prymitywnych warunkach niemal nikt nie chciał uwir-

rżyć.
A po Dnieprze spokojnie pływają kaczki. Ludzie łowią ryby.

Kiedyś była tu sławna Sicz Zaporoska — dziś jest nie mniej sła­
wny Dnieproges.

SZWECJA jest krajem,
który przybysza z Polski
zawsze czymś zaskakuje.
Seksem podniecającym sło­
wiańską wyobraźnię, dobro­
bytem wypracowanym przez
oszczędnych Szwedów w

trakcie dziesiątków lat poko­
ju, czy brakiem ciepłych,
serdecznych związków . ro­
dzinnych między ludźmi so­
bie najbliższymi. Kraj ten

zaskakuje także statusem

społecznym pokolenia mają­
cego już dawno za sobą do­
bre lata aktywności produk­
cyjnej.

Centra dużych, szicedzkich
miast mogą imponować. Roz­
machem, tysiącem sugestyw­
nych reklam, tłumem prze­
walającym się nieustannie
przez ulice. Gdy .jednak
'przychodzi pora zamykania
domów handlowych i skle­

pów icszystko nagle cichnie,
'staje się senne, wręcz pro­
wincjonalne. Ludzie mło-

\dzi zdążyli już wyjechać
do swych osiedli rozłożo­
nych na peryferiach, na­
tomiast centrum niepodziel­
nie włada, starość. W tym o-

statnim stwierdzeniu nie ma

nic z przesady, jako że zde­
cydowana większość miesz­
kańców śródmieścia to eme­
ryci.

Mieszkania w Szwecji są
drogie, jeżeli nawet nie bar­
dzo drogie. Dziwny zatem

SZWECJA

Kechawuj
staruszków

wydaje się fakt, iż emerytów
stać na zapłacenie czynszu i
to często za lokale, których
powierzchnia przystosowana
jest do rodzin wychowują­
cych dzieci. Dzieci jednak
zdążyły już pójść „na swoje”
a mieszkania rodziców ude­
rzają swoją melancholijną
pustką. Tajemnica tego nieo-

puszczania dużych mieszkań
przez ludzi iv emerytalnym
wieku jest prosta. Oto oo-

wiem do każdej emerytury
dopłaca się miesięcznie okre­
śloną ilość koron właśnie na

wyrównanie różnicy między
czynszem za mieszkanie du­
że, a opłatą za lokal mniej­
szy, który w zupełności za-

pewniłby potrzeby n». par$.
emerytów. Oczywiście, prost-j
sze wydawałoby się zamie­
nianie przez ludzi starszyc.n >

mieszkań dużych na małe,'
jednak w Szwecji nikt tego
od emerytów nie wymaga.
Twierdzi się, że tym w je­
sieni życia należy oszczędzić1
niepotrzebnych frustracji,l
związanych ze zmianą wielo­
letniego miejsca zamieszka­
nia. Bo to na „nowym” i in-i
ne środowisko, i inne sklepy'
i ulice...

Ładna ta troska o ludzi
starszych. Niestety, tylko fi­
nansowa. Tak naprawdę czło­
wiek, który przestałby bye
już „efektywnie produkcyj­
ny”, zdany jest sam na sie­
bie. Nawet dzieci nie widzą
specjalnej potrzeby kontak­
tów z rodzicami. No bo i poi
co? Mają rodzice emerytury?•
— Mają. Mają co jeść, gdzie
mieszkać? — Mają. A więć
jest im dobrze.

Dożywają więc swych o-J
statnich lat szwedzcy emery­
ci w szwedzkim dobrobycie.
Tyle, że w smutnej samotno­
ści. „Kochamy staruszków”
— mówią ci młodsi Szwedzi.

Być może, że i kochają —

jeżeli przyjąć, że wyznaczni­
kiem uczucia jest icysoka e-

merytura, na którą składają
się przymusowo wszy­
scy podatnicy...

JANUSZ HANDEREK
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'GHANA

BRAZYLIA

GARIMPEIRO

DOROTA TERAKOWSKA

Muzeum, to trochę za dużo powie­
dziane. Jfiezbyt przystoi takie określe­
nie dość przypadkowo zestawionej ko­
lekcji przedmiotów i dokumentów
bardzo różnej wartości. Niewątpliwą
posiadają wykopaliska, dokumentują­
ce istnienie zorganizowanego życia na

terytorium dzisiejszej Ghany już 2009

lat przed naszą erą i pamiątki o wie­
le wieków późniejsze. Pisząc o tych
ostatnich mam na uwadze eksponaty
z czasów, gdy Czarny Ląd ogołacano z

żywego towaru, jakim przez kilka
stuleci byli czarni niewolnicy. Dosło­
wnie skóra cierpnie na widok żelaz­
nych kajdan w jakie zakuwano nie­
szczęśników, na widok knutów, jaki­
mi ich ćwiczono.

A zaczęło się wszystko dość nie­
winnie. W XV wieku portugalscy zdo­
bywcy wpadli na pomysł przywiezie­
nia swenru władcy, Henrykowi Żegla­
rzowi kilku niewolników, na dowód
— jak daleko dotarli w głąb niezna­
nego lądu, a także — ku rozrywce
możnych. Rychło jednak handel ży­
wym towarem miał się stać bardzo

intratnym procederem. Oczywiście,
nie istnieją dokładne statystyki, ale

znawcy przedmiotu szacują straty a-

frykańskiego kontynentu na 20 min

wywiezionych i 200 min zamordowa­
nych.

IMfuzcum w Cape Coast, dziś jedy­
nym z uniwersyteckich miast Ghany,
usytuowane w dawnej portugalskiej
twierdzy, zawiera zaledwie znikomą
cząstkę dokumentów hańby, jaką o-

kryli się biali zdobywcy.

Przeszłość, ta najbardziej tragiczna,
przypomina o sobie nie tylko muzeal­
nymi eksponatami. Przekonałem się
o tym choćby w stolicy Senegalu —

Dakarze. Z przewodnikiem podeszliś­
my do wejścia wyniosłego meczetu.

Momentalnie zaroiło się tu od czarno­
skórych chłopaczków. To były kalekie
dzieci. Monstrualnie i żałośnie wyglą­
da malec kuśtykający na jednej nodze,
wspierający się o kuli i wlokący za

sobą drugą kończynę: piszczele obciąg­
nięte skórą. Całkowity zanik mięśni,
na skutek braku niezbędnych dla or­
ganizmu składników i niewłaściwego
odżywiania — to straszliwa choroba,
która dziś — jak widać — nie do koń­
ca została opanowana.

Dla poprawy nastroju (?), a może

z chęci pokazania czegoś osobliwego,
czarny przewodnik poprowadził nas

w dzielnicę slumsów. W istny labi­
rynt prymitywnych szop, bud, bara­
ków. Szliśmy ulicami tylko z nazwy,
budząc ciekawość niewiast zajętych

SENEGAL

domowymi czynnościami i malyeh
sprzedawców, handlujących w ulicz­
nym kurzu. Przewodnik, z którym
porozumiewałem się na migi, chciał

wiedzieć, czy nie mamy jakichś ży­
czeń, dawał do zrozumienia, że może

zapewnić towarzystwo dziewcząt. Jak

się potem okazało, jego obecność spra­
wiła, iż tolerowano tu białych intru­
zów. Raptem z jakiegoś zakamarka

wychynął stary Murzyn, strojny w

bielutki zawój i równie biały szał

wokół szyi, co kontrastowało z czar­
ną, sięgającą kostek u nóg szatą. Coś

mówił, żywo gestykulował, a wreszcie

ująwszy za rękę wprowadził mnie w

wąziutką furtkę. Wiodła na tyły ubo­
żuchnej lepianki, na malutkie zaba-

łaganione podwórko, w którego kącie,
pod prymitywnym zadaszeniem tkwił...

brodaty kozioł. To jego chciał poka­
zać, nim się pochwalić, wręcz dopo­
minał się wspólnego zdjęcia, do które­
go pozował z niezwykłą powagą. I ta

osobliwa para — stary Murzyn i jego
kozioł, utrwalona na przeźroczu, pozo­
stała jednym więcej wspomnieniem
Czarnego Lądu.

ZBIGNIEW GUZOWSKI

Jest upalne popołudnie. Trwa pora brazylijskiej sjesty. Na

■dwie godziny ustała praca w, biurach i fabrykach Sao Paulo.

Siedzimy w zacienionej i przewiewnej restauracji.. Delektujemy
się kawą po ledwo co skończonym obiedzie. Obok dostrzegam
ezłowieka o wyglądzie cangaceiro (bandyty). Ciemnobrązowa

Uwarz ma groźny wygląd. To garimpeiro — poszukiwacz złota

i diamentów. Przyjechał z Mato Grosso — na wpół dziewiczego
jeszcze stanu Brazylii. Gdy zaczął mówić, przekonałem się —

o dziwo — że pod złowrogą maską kryje się dobroduszność i
szczerość. Spędza swoje życie w interiorze, nad bateie (płuczką)
do przesiewania diamentonośnego piasku z dna rzek i strumy­
ków. Twierdzi, że za nic nie zamieniłby tego na życie w mie­
ście. W puszczy — czuje się swobodny i wolny.

Dziś już niewielu poszukiwaczy można spotkać w Brazylii —

w porównaniu z erą złota, która zaczęła się ponad 300 lat temu.

Zapoczątkowali ją portugalscy bandciranci, którzy nadciągnęli
z ówczesnego Sao Paulo na ziemie Goias i Mato Grosso, gdzie
odkryli złoża napływowego złota, o którym dowiedzieli się od

Indian. Jeden ze strumyków w tamtych okolicach — opowiada
nasz garimpeiro — nazywa się Meia Aroba. Nazwa ta podobno
wiąże się ź pamiętnym faktem odkrycia tam bryły złota tzw,

pepity, ważącej 7,5 kg, czyli pół ar oby.
Czymże jednak dziś jest poszukiwanie złota i diamentów? Czy

dla współczesnego garimpeiro stanowi to intratne zajęcie? Mój
rozmówca nie znalazł dotąd złota. Przyjechał spieniężyć dia­
mentowe kryształki, nad wydobyciem których pracował z pię­
cioma wspólnikami przez dłuższy okres. Dzięki wspólnej praey
stosują oni wyższy stopień techniki płukania — piasek diamen-

ionośny z dna rzek wydobywają w skafandrach.
Na ogół poszukiwacze złota i diamentów, którzy rekrutują

się z ubogich warstw kolorowej ludności, wyzyskiwani są przez
drobnych, prowincjonalnych spekulantów. Nie stać ich bowiem

na finansowanie dalekich wycieczek w głąb interioru, do czego
konieczne jest posiadanie środków transportu i narzędzi, nie

mówiąc już o żywności. Garimpeiro, który pracuje dla swego

patrona, finansującego podróż, spłaca wydobytym złotem czy
diamentami „koszty” wyżywienia i eksploatacji narzędzi.

Mimo nędznego bytowania garimpeirów, gdy ktoś raz ulegnie
gorączce poszukiwania, zostaje nią owładnięty na podobieństwo
hazardu. Liczy na nowe odkrycia i obfite „skarby”. A jeśli ich

zabraknie — pozostaje po prostu nałóg włóczęgowski.
„Garirapowanie — jak to określił pewien brazylijski myśli-

ciel, badnjacv życic tych ludzi — nic jest już zawodem. Jest ra-

czej pewnym stanem ducha, pewną filozofią życiową” — złudy
i wolności „trampa”.

TADEUSZ STEC
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NASI (Z REDAKCJI) ZA GRANICĄ
i

J EŚZCZE JEDEN DYMEK z papierosa i
I jeszcze jedna lampka toina, jedna pieśń,

• «Lr jedna dziewczyna — a potem żegnaj
■' grajku, żegnaj karczmo, na zawsze...”

— owa refleksją z górą 100 lat temu wyszła
spod pióra serbskiego poety Djuro Jakśića, a

aziś belgradczycy i turyści, zwiedzający Ska-
dłirlije, odczytują ją na frontowej ścianie

pochylonej ze starości „kućy”, reliktu czasów
romantyzmu, W samym centrum współczes­
nego Belgradu — Skadarlije tworzy swoistą
enklawę XlX-wiećznej architektury i tego
szczególnego, swobodnego nastroju dawnej
bohemy.

JUGOSŁAWIA

Małe, kolorotce domki, upstrzone sentencja­
mi, pamiątkowymi tablicami, wizerunkami
sławnych ludzi, przykucnęły wzdłuż wąskiej,
pokrytej tureckim brukiem uliczki. Stąd tyl­
ko dwa kroki do słynneno placu Republiki i

największej w stolicy Jugosławii arterii han­
dlowej, Terazije. Tam, wśród wieżowców,
tętni wielkomiejskie życie, ale obok na Ska­
darlije czas zatrzymał się przed wiekiem. W

przytulnych kafejkach zachowano z pietyz­
mem daiony wystrój wnętrz, przetrwały o-

patrzone autografami ścienne malowidła,
gdzieniegdzie ostały się stare meble. I tak
samo jak niegdyś ~ przesiadujący nad czer­
wonym winem artyści toczą teraz swe dłu­
gie spory, a gdy dyskurs ich zmęczy, słucha­
ją tęsknych, serbskich melodii, śpiewają tak
popularne tu „gradske” pieśni.

Skadarlije nie śpi do późnej nocy. Od wio­
sny do jesieni ciasna i niezbyt długa uliczka
każdego dnia mieści tłumy przeciskających S’ę
ludzi, którym z tarasów kafejek przygrywa­
ją orkiestry, a hałaśliwi sprzedawcy, za­

mknięci w śmiesznych budkach, oferują su-

weniry, piwo, prażoną kukurydzę, apetycz­
ne „ćenapćiće” i „raznjiće”, Wprost trudno
uwierzyć, że na tym zatłoczonym deptaku
artyści plastycy znajdują jeszcze dość .miej­
sca, by urządzać wernisaże, zaś latem na.

czas trwania belgradzkiego festiwalu teatral­
nego stawia się tu nawet scenę. Na Skadar­
lije oklaskiwano spektakle reżyserowane
przez Wajdę i Grotowskiego, wszakże naj­
częściej grywane są w tym teatrze pod go­
łym niebem sztuki „serbskiego Fredry” —

Bronislava Nuśićo.. Nie poznać uroków Ska­
darlije, to znaczy nie być w Belgradzie.,.

Zimą uliczka pustoszeje, za to w kawiar­
niach. „Ima dana”, „Dva jelena”, „Tri sesira”,
„Zlatan boka” i innych — miejsca nie u-.

świadczysz. Bawiąc tu w połowie grudnia,
tylko dzięki koneksjom lvana Kriveća, ko­
legi ,z belgradzkiej TV, udało mi się zasiąść
— zresztą tu ciasnocie — za długim stołem
„Pod trzema kapeluszami”. Tym sposobem
stałem się uczestnikiem wspaniałego wieczo­
ru, którego gospodarzami nieoczekiwanie by­
li... przybysze z Czarnogóry. Okazało się, że
tygodniowe spotkania z kulturą różnych re­
gionów Jugosławii są na Skadarlije jeszcze
jedną, wielce hołubioną tradycją. W samym
sercu Belgradu zetknąłem się więc z tym, co

w folklorze Czarnogóry najświetniejsze. Słu­
chałem opowieści o górskiej krainie, której
dzikim urokiem zachwycali się już Wenecja-
ńie, podziwiałem malownicżość strojów, ży­
wo przypominających junacką przeszłość
Czarnogórców, wespół z innymi biesiadnika­
mi kołysałem się przy wtórze „gusli” — in­
strumentu na jedną strunę, niegdyś zagrze­
wającego' wojowników z Monte Negro do
walki z Turkami. Najwspanialszym przeży­
ciem był jednak śpiew Ksenji Cicnarić, pierw­
szej w całej Czarnogórze pieśniarki ludowej,
pięknej kobiety o jasnym, lirycznym głosie.

Do końca nie udało mi się dociec jak to się
stało, że belgradzka Skadarlije wzięła swą
nazwę — tak, tak, z Czarnogóry, gdzie iw
granicy Jugosławii i Albanii, otoczone szczy­
tami gór, leży „Skadarsko Jezero”...

JACEK PAŁAMARZ

FINLANDIA W
RZESIEN, 1976 roku. Spółdzielnia pro­
dukcyjna w Benneioitz koło Lipska.
150 tysięcy kur, 3600 krów, 6,5 tysią­
ca hektarów.

FARNERZY
Wokół okazałych budynków stojących wśród drzew, rozległe

parkingi co najmniej na kilkaset samochodów. Większość
miejsc zajęta. To znak, że odbywają się wykłady. Uczniowie

bowiem przyjeżdżają tu. własnymi samochodami.

Jesteśmy w jednej z kilkudziesięciu rolniczych szkół Mu-

stiola, kolo Helsinek. Tu przygotowują się do samodzielnego
prowadzenia gospodarstw młodzi Finowie.

Większość to rolnicy już wcześniej próbujący gospodarowa­
nia na własnym, ale jeszcze przy rodzicach. Synowie bogat­
szych chłopów. Za naukę bowiem trzeba płacić i to słono —

ponad 400 marek miesięcznie.
Słuchacze tej szkoły mają już pewne przygotowanie, zarów­

no teoretyczne jak i praktyczne, ukończyli co najmniej zasad­
niczą szkołę rolniczą. Pogłębiając w dalszym ciągu przedmio­
ty zawodowe w Mustioli zdobywają szkołę życia. Każdy z nich
może potem nie tylko prowadzić gospodarstwo, ale także po­
sługiwać się wszystkimi maszynami.

Mustiola przygotowuje również do działalności społecznej.
Wprawdzie nie działa tu żadna organizacja młodzieżowa ani

partyjna, jednak poglądy w sprawach wsi każdej z nich są

młodym farmerom dokładnie znane. Przedstawiciele różnych
partii bowiem spotykają się z młodzieżą, prezentując sw^oje
programy. A potem, już poza zajęciami szkolnymi, słuchacze

organizują dyskusje — podzieleni na dwie przeciwstawne sobie

grupy polityczne. Jest to praktyczna szkoła polemiki.
Młodzi farmerzy uczą się również sztuki przemawiania przy

różnych okazjach. Np na mowę gratulacyjną powinno wy­
starczyć 10 minut. Dziękując za coś publicznie, nie można za­
nudzić zebranych — na te okoliczność powinno wystarczyć
najwyżej 5 minut. Same słowa to jeszcze nie wszystko. Trze­
ba wiedzieć, jak to samo słowo wypowiedzieć w różnych sy­
tuacjach. No i bez potrzeby pisania na kartkach. To jednak
nie przeszkadza w zdobywaniu umiejętności biegłego posłu­
giwania się maszyną do pisania. Farmer prowadzi szeroką
działalność gospodarczą i handlową, ma rozległe kontakty z

różnymi przedsiębiorstwami, znajomość przepisów w spra­
wach rolnictwa i spółdzielczości jest więc nieodzowna.

EDMUND PIEKARZ

Zapomniałbym już o tej spółdzielni i o tych
cyfrach, gdyby nie FRIEDA STERNBERG,
kobieta z gatunku tych, które częściej spo­
tyka się w literaturze niż w życiu.

Przyszła tutaj w czterdziestym piątym z

Prus Wschodnich jako młodziutka dziew­
czyna, odchowała czwórkę dzieci, wstąpiła do

partii i w roku 1951 zaczęła agitować chło­
pów do kołchozu. Cały czas mówi tylko o

sobie, więc nie mam odwagi pytać o męża,
by nie dotknąć przypadkiem jakiegoś boles­
nego miejsca. Czuję, że były w tym kobie­
cym życiu takie doświadczenia, o które le­
piej nie trącać. Były, musiały być, bo skąd
by się wzięła ta twardość zmieszana z deli­
katnością?

W roku' 1952 siedmiu chłopów wstąpiło do
spółdzielni.

IV czerwcu roku następnego nastał dzień
reakcji. Kułacy przystąpili do kontruderze-
nia, palili stodoły, przysłali jej wyrok śmier­
ci.

Siedem lat później połowa wsi wpisała się
już do spółdzielni typu pierwszego (bydło
członkowie zachowali jeszcze u siebie). Frie-
da mówi, że to już była' wiosna socjalizmu:
mieli 500 ha. ziemi.

Po kolejnych siedmiu latach powstała fer­
ma kurza na skalę przemysłową, która spo­
wodowała rewolucję. Zbuntowały się miano­
wicie kobiety i oświadczyły swoim mężom,
że dość się naharoibały na. roli, teraz pójdą
pracować' przy kurach. Poszły, a za nimi płeć
brzydsza.

Rok później — wszyscy zgodzili s>ę ńa
przekształcenie spółdzielni z typu pierwszego
— na trzeci. Ludzie sami zaproponowali u-,
tworzenie z siedmiu dotychczasowych spół­
dzielni. wielkiej, kooperatywy. Kupiono kom­
bajny, uporządkowano gospodarkę roślinną,
wprowadzono rejonizację upraw..

Frieda krótko komentuje swoje piętnaście
lat przewodzenia chłopskiej wspólnocie: od
22 q zbóż z ha doszliśmy do 43, od 2200 1.
mleka od krowy — do 4650 l.

—■Chłop w tradycyjnym rozumieniu tego
słowa to już historia. Ci, którzy mnie chcieli
kiedyś powiesić — mówi towarzyszka Stein­
berg, członek KC SED — dziś są szczęśliici.
Młodzi mi nie uciekną, bo tu jest porządek,
dobry zarobek i zdrowie powietrze.

Frieda Sternberg i jej agronom ukończyli
studia wyższe w roku 1960. W tej chwili za­
stępca przewodniczącej, sekretarz organiza­
cji partyjnej oraz sześciu inżynierów w pro­
dukcji zwierzęcej — to ludzie z dyplomami.
Do wsi, która wsią już nie jest (basen, kino,
dom kultury) przyjeżdżają regularnie pis.a-
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nze, aktorzy, reżyserzy. Kuchnia spółdzielni
wydaje dziennie 700 obiadów, w tym również
dla rencistów. Każdy pracownik może otrzy­
mać abonament do teatrów Lipska. 25-letnia
Beata, inżynier agronom, nadzorująca budowę
nowych stanowisk dla krów i 20-letni Krzy­
sztof, technik konserwujący mechanizmy w

oborze — naciskani przeze mnie pytaniem,
czeg0 im brakuje, zgodnie odpowiadają, że
chcieliby mieć więcej okazji do potańczenia.
Nic więcej im nie doskwiera.

Rewolucji technicznej towarzyszyła w Ben-
newitz uporczywa robota polityczna poka­
zująca przede wszystkim perspektywy roz­
woju. Dlatego powoli, ale skutecznie prze­
obrażały się mentalność i poglądy ludzi. Dawni

średniacy, oporni wobec socjalistycznych
form gospodarowania, są dzisiaj u Friedy
kierownikami. Rolnik umie liczyć i kiedy
widzi,’że każda zainwestowana marka doje
dwadzieścia fenigóuż zysku, przystaje do ta­
kiej spółki i z czasem pracuje na wspólnym,
jak kiedyś na własnym zagonie.

ADAM OGORZAŁEK

ZDOBYĆ NIEMIECKA ŁÓDŹ PODWODNĄ
I WSTAWIĆ JĄ DO MUZEUM — POMYSŁ TO
IŚCIE AMERYKAŃSKI, MUZEUM JEST BEZ­
PŁATNE, JEDYNIE WEJŚCIE DO ŁODZI POD­
WODNEJ KOSZTUJE 60 CENTÓW.

A któż i 4 min gości, odwie­
dzających corocznie Museum of
Science and Industry w Chicago,
odlnówi sobie przyjemności
zwiedzenia wnętrza autentycz­
nego pirata podwodnego, który,
zwodowany w 1941 r. w Szczeci­
nie, podczas jednego rejsu koło

afrykańskich wybrzeży zatopił
26' tys.- ton pływających jedno­
stek, podczas drugiego, na Mo­
rzu Karaibskim, 14 tys ton.

Łódź zarabia zatem na swoje
utrzymanie, na utrzymanie ca­
łego muzeum, zwraca koszty,
bomb, którymi ją zmuszono na

wysokości Zotego Wybrzeża do.

wypłynięcia na powierzchnię,
spłaca koszt wyprawy lotnis­

kowca i 5 kontrtorpedowców,
które na nią zawzięcie polowa­
ły, spłaca koszty remontu i po­
stoju na Bermudach, wreszcie
koszty transportu poprzez Ka­
nadę, rzekę Sw. Wawrzyńca i
Wielkie Jeziora do Chicago.
Spłaca też wysokie koszta tran­
sportu lądowego, jako że kolo­
salne cygaro ze stali o wadze
1000 ton, 85 m długości i wy­
sokości 3 pięter trzeba było prze­
transportować po ziemi na tra­
sie długości 270 m. Ten ostatni
odcinek przeprawy łódź, przeby­
wała na specjalnych rolkach.

Czy. U-Boot .spłacił, już. również
koszty wiaduktu, który trzeba

pyło po prostu zwalić i potem

We wnętrzu U*505...
go na nowo zbudować
już nie wiem.

— TO JEST NAJLEPSZY byz-
neś w mieście — Stwierdził mój
znajomy cicerone, opowiadając
jak to mieszkańcy Chicago zara2

po wojnie zwęszyli sensację ora?
interes, zebrali ćwierć miliona
dolarów na koszta . transportu
i poprosili marynarkę wojenna
o U-Boota.

Oczywiście, we wnętrzu -hitle­
rowskiego U-505 nie mogło za- Dzieci zaglądają w okulary peryskopu U-Bota.

braknąć przedstawiciela „Gaze­
ty Południowej”, odliczyłem te­
dy 60 centów i starając się nie

potrącić rozlokowanych w pob­
liżu torped, znalazłem się —

schodząc po drabince — w kios­
ku i na stanowisku dowodzenia,
tuż przy peryskopie. Zdumienie,
że tak bardzo tu ciasno, że tyle
przyrządów, rur, przewodów, ze­
garów, tablic, dźwigni, zaworów
— dosłownie tysiące. .Wiedzieć,
co tu do czego służyło, wyda.je
się niemożliwością, ale 50-oso-

bowa załoga pirata musiała to

wszystko znać na pamięć, bez­
błędnie. Część z 22 ośmiometro­
wej długości torped znajduje się
z przodu okrętu, część na ru­
fie. Potężne silniki dieslowskie

zajmują jedną czwartą część ło­
dzi. Komora manewrowa z mo­
torem elektrycznym została wy­
dzielona zapewne ze względu na

kwasy w akumulatorach. Po-

^między torpedami poupychano
'

małe, kilkupiętrowe prycze dla

załogi. Maciupeńkie kabiny
kontrolne i radiowe, miniaturo­
wa Ayręez kajuta oficerska. Jak
tu można było żyć, : to żyć ca­
łymi miesiącami; to się nie mie­
ści w głowie.

ŁÓDŹ ZOSTAŁA ZDOBYTA

po długim polowaniu przez
specjalnie wydzielony zespół ok­
rętów, przed którym właśnie
postawiono zadanie zdobycia ca­
łej, jak najmniej uszkodzonej
podwodnej jednostki Kriegama-

rine. Dzięki samolotom, dzięki
raamni — Wykrytej. łodzi w e

udało się wymknąć i w końcu,
dla złapania oddechu, wytarmo­
szona porządnie wybuchami
bomb, wynurzyła się. Otrzyma­
ła wówczas salwę specjalnych
pocisków ogłuszających załogę,
ale pomimo to udało się nie­
mieckim marynarzom otworzyć
klapy zatapiające. Specjalnie
wyszkoleni komandosi amery­
kańscy byli jednak szybsi, w os­
tatniej chwili wpadli do wnętrza
i zamknęli dopływ wody. U-Boot
wraz z załogą i — najważniejsze
— wraz . z szyframi admiralicji
niemieckiej dostał się w ręce

Sprzymierzonych i w wielkiej
tajemnicy przetransportowany
został . na Bermudy. Aby móc

korzystać ze zdobytych szyfrów,
w komunikacie podano, że U-505
został zatopiony...

KONRAD STRZELEWICZ
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TEATRY''^',

PIĄTEK

Wszystkie teatry — nieczynne.

SOBOTA
STARY (Jagiellońska 1): A. Mic­

kiewicz: Dziady - 19.00, KAME­
RALNY (Boh. Stalingradu 21): A.
Fredro: Mąż 1 żona — 19.13, LU­
DOWY (os. Teatralne 34): w. Krze­
mień: Romans z wodewilu — 19.15
GROTESKA (Skarbowa 2): z. Mi­
kulska: Przyszliśmy tu po kolę­
dzie — 17.

' NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO (pi. Ducha 1):
W. Gombrowicz: Ślub — 19.13

(dozw. od lat 16), MINIATURA (pi.
Ducha 2): T. Mann: Fiorenza —

Mario i Czarodziej — 19.15, STA­
RY (Jagiellońska 1): A, Mickie­
wicz: Dziady - 19. KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): A. Fredro:
Mąż 1 żona - 19.15, BAGATELA

(Karmelicka 6): Don Taylor-
Egzorcyzm - 19.30, GROTESKA

(Skarbowa 2): z. MikulskaPrzy­
szliśmy tu po kolędzie — 12, M.
Poliwanowa: Wesołe niedźwiadki —

15, TEATR REGIONALNY (Filip*
6): Szopka krakowska — 16, 18.30,
KOLEJARZA (Bocheńska 5): Por­
wanie Sabinek — 19.

PIĄTEK
■ KTF (Boh. Stalingradu 13):

zaprasza na kolejny WIECZÓR de­
biutantów, który poprowadzi
grup* młodych twórców KTF — A .

KOLONKO, J. ZYCH 1 T. KAISER
— 16.

■ OŚRODEK SPORTU I REKRE­
ACJI „KRAKOWIANKA” przy ul.

Siedleckiego 7 organizuje w okre­
sie ferii zimowych dodatkowo dla
dzieci i młodzieży na sztucznym
lodowisku ślizgawic!: piątek (24.
XII.) mała tafla — 10—12, niedziela

(26. XII .) — mała tafla — 10—11 .45,
11—15.30, duża tafla — 10—11.45,
14.—15.30, poniedziałek (27. XII.)
mula tafla — 10—12, 14—16, duża
tafla — 10.30—12, 16—17.30, wtorek
(23. XII.) mała tafla — 10—12, 14—

16, duża tafla — 12—14, środa (29.
XII.) mała tafla — 10—12, 14—16,
duża tafla — 12—14, czwartek (30.
XII.) mała tafla — 10—12, 14—16,
duża tafla — 12—14, 16—17.30, pią­
tek (31. XII.) mała tafla — 10—12,
14—16, duża tafla — 12—14, sobota
(1. I . 77 r.) mała tafla — 10—11.45,
11—15.30, duża tafla — 10—11 .45,
14—15.30, niedziela (2. I.) — mała
t^fla — 10—11 .45, 14—15.30, duża ta­
fla — 10—11.45, 14—15.30.

NIEDZIELA
■ KLUB STARÓWKA (Szczepań­

ska 5): W krainie bajek — filmy
dla dzieci - 16 ■ SCK POD JASZ­
CZURAMI (Rynek Gi. 7): Świą­
teczny INTERCLUB oraz wystę­
py zespołów jazzowych — 19.

PIĄTEK
APOLLU (Solskiego 11): Werdykt

(fr. 18 lat) — 10, 12.30. Z

podniesionym czołem (USA 15 lat)
»/»oo

_

15.45. dom Żołnierza
(Lubicz 48): Żądło (USA 15 lat)
»;<x>oo _ je. KIJÓW (al. Krasińskie­
go 34): niecz. KULTURA (Rynek
Gł. 27): Mściciel (USA 18 lat) */“°
— 10, 12, 14. Brylanty pani Zuzy
(poi. 15 lat) */»<> — 16. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): niecz. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 15): Zlndl —

Chłopiec z bagien (meks. b .o.)
»»/oo

_

14.45. MASKOTKA (Dzier­
żyńskiego 55): niecz. PASAŻ BIE­
LAKA: niecz. PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): niecz. SFINKS

(os. Górali 5): niecz. SZTUKA (Ja­
na 4): Doktor Francoise Gailland

(fr. 15 lat) ***/«> — 13. 16, 18.
ŚWIT D. SALA (os. Teatralne 10):
Trędowata (poi. 12 lat) */0000 — 14,
16. ŚWIT M. SALA (os. Teatralne

10): Krzyżacy (poi. b .o.) —

15. ŚWIATOWID D. SALA (os. Na

Skarpie 7): Szczęki (USA 15 lat)
♦łt^o«oo

_

15.30. 18. ŚWIATOWID M.
SALA (os. Na Skarpie 7): Piraci
na Pacyfiku (rum.-fr. b.o .) */000 —

13, 15, 17. UCIECHA (Boh. Stalin­
gradu 16): Trędowata (poi. 12 lat)
•/"ooo

_ 10, 12.15, 15.30, 17.30 . UGO­
RUJ (os. Ugorek): niecz. WANDA

(Waryńskiego 5): Szczęki (USA 15

lat) łłł/oooo — 10. 12.15. Wrzos (poi.
12 lat) — 16. WARSZAWA (Stra-
dom 15): Powodzenia stary! (fr. 15
lat) **/«oo — 15.45. WOLNOŚĆ (18
Styczni* 1): Godziny grozy (ang.
15 lat) — 10, 12.15, 15.45.
WRZOS (Zamojskiego 50): Gdzie

»'ę podziała siódma komoania? (fr.
b.o.) */ooo

_

15.45. WISŁA (Gazowa
25): niecz. ZWIĄZKOWIEC (Grze­
górzecka 71): niecz.

DOBCZYCE — Raba: Policja
przygląda się (Wł. 15 lat) */00 — 20,
GDÓW — Promyk: Motylem je­
stem fool. ’b.o.) **/°°» — 18. KRZE­
SZOWICE — Nowości: Miłość w

godzinach nadliczbowych (ang. 15
lat) **7°° — 16. 18, 20, MYŚLENICE
— Wisła: Powodzenia stary! (fr. 15

lat) *»/*» — 17.45. 20. NIEPOŁO­
MICE — Bajka: Powrót tajemni­
czego blondyna (fr. 12 lat) */»» —

17. 19. PROSZOWICE — Syrenka:
Tak szalona, że może zabić Cr. 15

lat) *»/»=<> — 17 . SŁOMNIKI —

Czar: Świat Dzikiego Zachodu

(USA 15 lat) *'«» — 16.30 . 19. WIE­
LICZKA — Górnik: Czterej musz­
kieterowie (pan. b .o.) *»*/oooo

_

14.45, 17, 19.15.

SOBOTA
APOLLO: Z podniesionym czo­

łem (USA 15 lat) */■»» — 15.45, 18,
24.15. dom Żołnierza: żądto
(USA 15 lat) */<*><» — 16, 18.30 . KI­
JÓW: Trędowata (poi. 12 lat)
— 15.45, 17.45, 19.45. KULTURA:
Żvć dziś, umrzeć jutro (jap. 18 lat)
»/o — 11 .30, 14, 20. Mściciel (USA 18

lat) s/00'’ — 16.15. 18. MIKRO: Dy­
skretny urok burżuazji (fr. 15 lat)
.

- »*/oo
_ 16, 18, 20.15. MŁODA

GWARDIA: Zlndl — chłopiec z ba­
gien (meks. b .o.) — 14.45, 17.

Przygody Gerarda (ang. 15 lat) •*/
•»» — 19.15. MASKOTKA: Niezwy­
kłe przygody Włochów w Rosji
(ZSRR b.o.) */M0 — 15.30 . Wążżż
(USA 15 lat) */°°° — 17 -30 . PASAŻ
BIELAKA: Przygody Bolka 1 Lol­
ka (poi. b. o.) - 15, 16, 17. Kabaret

(USA 15 lat) ****/»» - 18, 20, 22.
PODWAWELSKIE: Mata Syrena
(jap. b. o .) ***/°°° — 16- Wielki
Gatsbr (USA 15 lat) *»/««> — 18.
SFINKS: Tragedia Posejdona (USA

15 lat) •♦/««• — 16, 18, 20. SZTU­
KA: Dzień Iluzjonu — 15.45, le,
20.15. ŚWIT D. SALA: Trędowata
(poi. 12 lat) »/00o° — 16, 18, 20.
ŚWIT M. SALA: Francuski łącznik
(USA 15 lat) — 15, 17, 19.
ŚWIATOWID D. SALA: Szczęki
(USA 15 lat) »*»/<■'”» — 15.30, 18,
20.30. ŚWIATOWID M. SALA:
Skarb n» wyspie (rum.-fr. b.o .)
•/ooo

_ 15, 17. Układ (USA 13 lat)
»«»yooo _

19. UCIECHA: Trędowata
(poi. 12 lat) a/0000 — 16, 18, 20. U-

GOREK: Szczury Paryża (fr. b.o.)
»*/oo

_ 15, 17. WANDA: Wrzos

(poi. 12 lat) — 16, 18. Szczęki (USA
15 lat) •*»/»•» — 20.15. WARSZA­
WA: powodzenia stary i (fr. 15 lat)

— 16, 18, 20. WOLNOŚĆ: Go­
dziny grozy (ang. 15 lat) •*/'•<*>’> —

15.45, 18, 20.15. WRZOS: Gdzie się
podziała siódma kompania? (fr.
lj,o.) ♦yooo — 15.45, 18, 20. WISŁA:
Old Surehand (jug. b.o.) */“■>—

16. Patt Garret 1 Billy Kld (USA 18

lat) »ł»/o«oo — 18, 20. ZWIĄZKO­
WIEC: Sandakan nr 8 (jap. 18 lat)
♦»»/w

_ 15.45, 18, 20.15.
SKAŁA — Grota: Zorro (fr.-wł.

b.o .) */oooo
_ 16, 18, SKAWINA —

Junak: Godziny grozy (ang. 15 lat)
**/oooo

_ 17, 19, ZABIERZÓW —

Wolanka: Los generała (ZSRR
b.o.) »»/<» — 19.

Pozostałe kina — jak w piątek.

NIEDZIELA

APOLLO: Werdykt (fr. 18 lat)
*»*/=»»

_ lo, 1J.30 (popol. seanse jak
w sob.) . DOM ŻOŁNIERZA: Bajki
— 12.30, 14.30 (popol. seanse jak w

sob). KULTURA: Żyć dziś, um­
rzeć /y.nro (jap. 18 lat) •/» — 14.
Mściciel (USA 18 lat) */°°° — 18.
Grzeszna natura (wl. 15 lat) ♦/<» —

12. Stajnia na Salwatorze (poi. 15
lat) **/'>»'> — 16.15. Haiti — wyspa
przeklęta (USA 15 lat) *»/»’» — 20.
MŁODA GWARDIA: Zindi — chło­
piec z bagien (meks. b .o.) **/°° —

12, 14.45, 17. Przygody Gerarda

(ang. 15 lat) »*/°°° — 19.15. MAS­
KOTKA: Bajki — 11, 12. Wążżż
(USA 15 lat) »/o» — 15.30, 17.30,
19.30. PASAŻ BIELAKA: Przygody
Bolka i Lolka (poi. b .o.) — 10, 11,
12, 13, 14, 15, 16, 17 (popol. seanse

jak w sob.) . PODWAWELSKIE:

Bajki — 11, 12 (popol. seanse jak w

sob.). SFINKS: Bajki — 11, 12, 13

(popol. seanse jak w sob.) SZTU­
KA: Blizna (poi. 15 lat) ♦*»»/<» —

10.15. 12.30, 15.43, 18, 20.15. ŚWIT D.
SALA: Krzyżacy (poi. b.o.) »♦»/«><»
— 12 (popol. seanse jak w sob.).
ŚWIATOWID D. SALA: Bolek i

Lolek (poi, b.o.) — 11.15 (popol.
seanse jak w sobotę). U-
CIECHA: Trędowata (poi. 12 lat)
♦/oooo

_ 10, u, 16, ig, 20, UGOREK:

Bajki — 11, 12, 13. Szczury Paryża
(fr. b.o.) *♦/“ — 15, 17. Tajemniczy
blondyn w czarnym bucie (fr, 15

lat) »»/«» — 19. WANDA: Szczęki
(USA 15 lat) *»»/oooo

_ io, 12.30,
20.15. wrzos (poi. '12 lat) — 16, 18.

WARSZAWA: Powodzenia stary!
(fr. 15 lat) »♦/«» — 12.15, 16. 18, 20.
WOLNOŚĆ: Godziny grozy (ang. 15
lat) »*/<»oo

_ jo, i2,i5, 15.45, 18,
20.15. WRZOS: Bajki — 11, 12 (po­
pol. seanse jak w sob.) . WISŁA:

Bajki — 11, 12, Old Sltrehand (jug.
b. o .) */°°° — 13,' 16, Patt Garret i

Billy Kid (USA 18 lat) _

18, 20. ZWIĄZKOWIEC: Bajki —

12.15 (popol. seanse jak w sob.) .

ZABIERZÓW — Wolanka: Lady
Caroline Lamb (ang, 15 lat) */°° —

17, 19.
Pozostałe kina — Jak w piątek 1

sobotę.

WYSTAWY
•Z

PIĄTEK
SOBOTA, NIEDZIELA

WAWEL — KOMNATY: piąt. (12
—16), sob. (niecz.) nledz. (10—13),
SKARBIEC I ZBROJOWNIA: piąt.
(10—15.30) sob. (niecz.) nledz. (10—
15.30), MUZEUM NARODOWE —

SUKIENNICE: piąt. (10-15) sob.

(niecz.) nledz. (10—16), CZARTO­
RYSKICH (Pijarska 8): piąt. (10—
16) sob. (niecz.) nledz. (9—15),
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepański
9): piąt. (10—16) sob. (niecz.) niedz.

(10-16), DOM JANA MATEJKI

(Floriańska 41): Wystawa czasowa
— WIZERUNKI KRÓLÓW I KSIĄ­
ŻĄT POLSKICH (rysunki): piąt.
(10—16) sob. (niecz.) niedz. (9—15),
NOWY GMACH (3 Maja 1): Wysta­
wa dziel Edwarda MUNCHA i
Gustawa YIGELANDA ze zbiorów
muzeów norweskich: piąt. (10—16)
sob. (niecz.) niedz. (10—16), MUZ.
HISTORYCZNE (Szpitalna 21): piąt.
sob. niedz. (niecz, — remont), RY­
NEK GŁ. 35: Wystawa — ZWIER­
CIADŁO NASZEGO WIEKU — 80
LAT FILMU: piąt. (9—13), sob.

(niecz.) niedz. (9—14), JANA 12:

Wystawa - MILITARIA: piąt. (9—
13) sob. (niecz.) nledz. (9—14),
FRANCISZKAŃSKA 4: Wystawa
pokonkursowa — SZOPKI KRA­
KOWSKIE: piąt. (9—13) sob.

(niecz.) niedz. (9—14), ARCHEOLO­
GICZNE (Poselska 3): Wystawa
czasowa: MALOWANY FAJANS
WŁOCŁAWSKI: piąt. (10—14) sob.
(niecz.) niedz. (10—14), PRZYROD­
NICZE (Sławkowska 17): Wystawa
— FAUNA EPOKI LODOWCOWEJ:

piąt. sob. nledz. (niecz.), ETNO­
GRAFICZNE (Wolnica 1): Wysta­
wa — THE SHAKERS, Kultura

pionierskiej społeczności Ameryki
XVIII—XIX w.: piąt. (10—15) sob.

(niecz.) niedz. (10—15), MUZ. LE­
NINA (Topolowa 5): Stała wysta­
wa — LENIN W POLSCE: piąt. (9
— 15) sob. (niecz.) niedz. (10—13),
MUZ. MŁODEJ POLSKI — RYD-
LÓWKA (Tetmajera 26): piąt. sob.
(niecz.) nledz. (11—14), MUZ. W
PIESKOWEJ SKALE: piąt. (10—15)
sob. (niecz.) niedz. (10—17), MUZ.
ŻUP KRAKOWSKICH W WIE­
LICZCE: piąt. (7—14.30) sob. (niecz.)
nledz. (9-20), KOPALNIA SOLI W
WIELICZCE: piąt. (8-12) sob.
(niecz.) niedz. (8—16), KTF (Boh.
Stalingradu 13): Wysawa VENUS:

piąt. (9—18) sob. (niecz.) nledz. (9—
21), PAŁAC SZTUKI (pl. Szczepań­
ski 4): DOROCZNY SALON MA­
LARSTWA KRAKOWSKIEGO: piąt.
(10—14) sob. (niecz.) niedz. (10—17),
GALERIA BWA (Szczepańska 3a):
Wystawa współczesnych rzeźbiarzy
szwedzkich: piąt. (11—14) sob.

(niecz.), niedz. (11—18), ZPAF (An­
ny 3): Wystawa Jerzego LEW-
CZYŃSKIEGO — CIMITERIA: piąt.
(10—18), sob. (niecz.) niedz. (10—
18), GALERIA SZTUKI (Floriańska
34): Wystawa malarstwa Stanisła­
wa KARPIKA: sob. (niecz.), GA­
LERIA DESA (Bracka 2): Wysta­
wa Danuty BARANIECKIEJ-WA-
SYLEWSKIEJ połączona z wystawą
rysunków dzieci: sob. (niecz.),
PRYZMAT (Łobzowska 4): Wysta­
wa — AUTOPORTRET W PLAKA­
CIE: piąt. (9—19) sob. niedz.

(niecz.), PAWILON (os. Kościusz­
kowskie 5): Wystawa malarstwa

Jadwigi MAZIARSKIEJ: sob.
(niecz.), DESA (Jana 3): Wystawa

— BIŻUTERII ZŁOTEJ I SREBR­
NEJ PiRO: sob niedz. (niecz.),

KLUB MP1K (Maty Rynek 4): Wy-
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stawa WSPÓŁCZESNY RYSUNEK
KUBAŃSKI: piąt. sob. niedz.

(niecz.), KLUB MPiK (pl. Central­
ny): Wystawa PLAKATU SPOŁE­
CZNO-POLITYCZNEGO: piąt. (10—
18), sob. (niecz.) nledz. (11—15),
SALON TPSP (N. Huta, al. Róż 3):
Wystawa grupy artystycznej robot-
ników-twórców GART: piąt. (11—
14) sob. (niecz.) niedz. (11—18),
MIEJSKA BIBLIOTEKA PUBLICZ­
NA (Franciszkańska 1): Wystawa
książek — INFORMATYKA: piąt.
(14—19) sob. (niecz.) niedz. (10—
13) , GALERIA DKF (Grzegórzecka
71): Wystawa malarstwa, fotografi­
ki 1 filmu amatorskiego W. O-
BRZYDOWSKIEGO: sob. (niecz.),
CK „HUTNIK” (os. Kościuszkow­
skie 5): Wystawa — TKANINY
ARTYSTYCZNE Mllewy KOWAL­
SKIEJ: sob. (niecz.), BIBLIOTEKA
WOJEWÓDZKA (Michałowskiego
10): Wystawa — SIENKIEWICZ
DAWNIEJ I DZISIAJ: piąt. (8.30—

18) sob. niedz. (niecz.), KLUB ZNP

(Szewska 20): Wystawa fotografi­
czna Lecha MORAWSKIEGO: sob,
(niecz.) .

MYŚLENICE — BWA (3 Maja):
Wystawa STANISŁAWA BARTU-
CHA (malarstwo) i IZY DELEKTY-
WICINSKIEJ (akwarele): piąt. (9—
14) sob. (niecz.) niedz. (9—14).

DOM GRECKI (Sobieskiego 3):
piąt. (9—14) sob. (niecz.) niedz.
(9-14).

SALON ROZRYWKI (Pstrowskie­
go 12): piąt. (11—21) sob. (niecz.)
niedz. (11—21).

LAS WOLSKI — ZOO: piąt. sob.
niedz. (9—16).

PIĄTEK,
SOBOTA, NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: (piąt.) Koper­
nika 21, (sob.) Trynitarska 11,
(niedz.) Prądnicka 35. CHIRURGII
DZIEC.: (piąt.) Prądnicka 35, (sob.)
Prokocim, (niedz.) os. Na Skarpie
65 — N. Huta. NEUROLOGICZNY:

(piąt.) Botaniczna 3, (sob.) Kobie­
rzyn, (niedz.) Prądnicka 35. URO­
LOGICZNY : (piąt.) Prądnicka 35,
(sob.) Grzegórzecka 18, (nledz.)
Prądnicka 35. OKULISTYCZNY:

(piąt.) Witkowlce, (sob.) Koperni­
ka 38, (niedz.) Witkowlce. LARYN­
GOLOGICZNY: (piąt., sob., niedz.)
Kopernika 23*.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) -

204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22), tel.
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-96
(18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 6 (N.
Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) — tel.
469-15 (18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal­
la 24) — tel. 721-35 (18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­
sickiego Boczna 3) — tel. 613-55

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA W MYŚLENICACH sob. (15—
20), niedz. (10—16). Wizyty domo­
we niedziela (10—13).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) sob. (15—
20), nledz. (10—16). Wizyty domo­
we niedziela (10—13).

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym i zabiegowym. (Inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).
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PIĄTEK,
SOBOTA, NIEDZIELA

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.
09, zachorowania 1 przewozy 380-55,
Rynek Podgórski 2, 625-50, 657-57,
al. Pokoju 7, 109-01, 105-73, Lotni­
sko Balice 745-69, N. Huta 422-22,
417-70, Proszowice 9, Myślenice 09,
Skawina 09, Wieliczka 9, 557-60,'
Krzeszowice 9, 88.

POGOTOWIE RATUNKOWE ^Sie­
miradzkiego 1: Ambulatorium o-

kulistyczne — tel. 377-77 — czynne
całą dobę.

PIĄTEK,
SOBOTA, NIEDZIELA

DYŻURY NOCNE

Waryńskiego 24, Długa 88, Rynek
Podgórski 9, Nowa Huta al. Rew.

Październikowej 6.

W PIĄTEK (24. XII.) wszystkie
apteki m. Krakowa będą czynne
do godz. 17, z wyjątkiem aptek dy­
żurnych.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-28.

SKAWINA (Słowackiego 5) — tel.
250.

PIĄTEK
SOBOTA, NIEDZIELA

INFORMACJA O USŁUGACH:

565-88, 200-44 piąt. (7—18), sob.
niedz. (niecz.) .

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91 czynne piąt.
(8—14), sob., niedz. (niecz.) .

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30, teł.
568-86, 583-44 .

POMOC DROGOWA: tel. 417-60

(czynna od 7 do 22), tel. 265-27

(czynna od 7 do 15).
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13 tel. 578-08 czynne piąt.
(8—18), sob., niedz. (niecz.) .

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA: 611-42 piąt., sob., niedz.
(niecz.).

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czynny całą

dobę).
INFORMACJA KULTURALNA:

(Rynek Gl. 27 pok. 144), tel. 244-02

piąt. (8—11), sob., nledz. (11—13).
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA

I RODZINNA TOW. PLANOWA­
NIA RODZINY (pl. wiosny Ludów

6) — czynna piąt. (16—19), sob.,
niedz. (niecz.).

PIĄTEK

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6-00, 8.00, 900,
10.00, 12.05, 15.00, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 23 00.

10.30 „Lalka” — frag. pow. B.
Prusa. 10.40 Różne barwy jednego
tematu. 11.00 Refleksy. 11 .05 Nie

tylko dla kierowców. 11 .12 Łódzki
kołowrotek muz. 11.30 Katowice
na muz. ant. 11.55 Kom. o stanie
wód. 12.25 Katowice na muz. ant.

12.45 Rolniczy kwadr. 13.00 Kwadr,
z P. Dermondem. 13.15 Moto-spra-
wy. 13.30 Katalog wydawniczy.
13.35 Z mikrofonem przez rzeszow­
ską wieś. 14 .00 Fragmenty z oper
w opracowaniach instrumental­
nych. 14.20 Sport to zdrowie. 14.25

Przekrój muz. tygodnia — aud. A.

Kawczyńsklej. 15.05 List z Polski.
15.10 Nastrojowe arie i duety o-

peretkowe. 16.05 Kochajmy lata­
renki — aud. M. Najgrodzkie.i.
16.20 Zimowy konc. 17.00 Radio-
kurier. 17 .30 Kolędy śpiewa Ma­
zowsze. 18.00 Muz. i aktualności.
18.25 Mel. przy choince. 19.15 Gra
A. Makowicz. 19.30 „Liryki lozań­
skie” A. Mickiewicza. 19.40 Zesp.
Single Singers — śpiewa Mozarta.
20.05 Mel. świata. 20.40 Wieczór

Wigilijny — mag. lit. w opr, J.

Stwory. 22 .40 Klasyka na jazzo-
wo. 23.05 Konc. gwiazd. 0 .'1—5.00
PROGRAM NOCNY Z GDAŃSKA.

PROGRAM II

na fali 219 m oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 4-30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.

10.00 „Pół wieku" — „Młodość”
— frag. wspomnień J. Putramenta.
10.30 Konc. ork. dętych. 11 .00 A.
Dworzak — Serenada na smyczki.
11.35 Postęp w gospodarstwie do­
mowym. 11 .45 Od Tatr do Bałty­
ku. 11.55 Kom. o stanie wód. 12.05
Aud. dla wsi (Kr). 12 .15 Agrochem
infor. (Kr). 12.20 Zesp. tygodnia —

wiejskiego Domu Kultury w Sto­
łowej (Kr). 12.25 Powieść mieś. —

„Pole niczyje” Z. Safiana. 12.45
Muz. operowa — śpiewa R. Tebal-
di. 13.00 F. Schubert — VIII Symf.
h-moll. 13.20 Muzyka operowa.
13.35 Wokół spraw naszego stołu.
13.50 Gra ork. St. Rachonla. 14.10

Więcej, lepiej, nowocześniej. 14 .25
Tu Radio — Moskwa. 14 .45 J. S.

Bach — IV Konc. A-dur. 15.00 Ra-
dioferie. 15.40 Studio Słonecznik.
16.00 Wirtuozi pols. estrad koncer­
towych. 17 .00 Wirtuozi pols. estr.

koncertowych. 17,35 Tu wszystko
jest Polska — aud. B. Czajkow­
skiego. 17.55 Wirtuozi polskich
estrad koncertowych. 18.35 Teatr
PR— „Wigilia wojewody” —

słuch, wg noweli P. Choynow-
skiego. 19.05 Wirtuozi polskich
estrad koncertowych. 19.40 Rep. -ljt.
A. Drygas i R. Panka pt.
„Uśmiech pod choinką”. 20.00 Ko­
lędy polskie śpiewa Chór Chło­
pięcy i Męski pod dyr. S. Stuli­
grosza. 20.30 Gra Capella Bydgo-
stiensis pro Musica Antlqua. 20.40
Konc. Chopinowski — z nagr. K.
Zimermana. 21 .45 Muz. ze starych
płyt — aud. J. Webera. 22 .30 O

czym mówią zwierzęta — aud. sa­
tyryczna. 23.00 Gra zesp. „Fistu-
latores et Tubicinatores Varso-
vienses” pod dyr. Piwkowsklego.
23.35 B. Britten — Uroczystości ko­
lędowe.

PROGRAM III

na UKF 67,94 i 66.47 MHz

5.00, 8 STAN POGODY I WIAD.
11.25 Standardy na orkiestrę. 12 .05
Południowe wyd. mag. Z kraju i
ze świata. 12 .25 Za kierownicą.
13.00 Powtórka z rozrywki. 13.50

„Pantałeon i wizytantki” — ode.

pow. Mario-Wargasa Llosy. 14 .00

Zabytkowe organy w Polsce
Katedra w Oliwie. 14 .40 Bossa no-

va na głosy i instrumenty. 15.05

Program dnia. 15.10 Jak za daw­
nych lat — gra zesp. Completo-
rium. 15.30 Poznaniana — mag.
kulturalny P. Fryderyszka. 15.56

„Powroty i pożegnania” — gra J.

Jarczyk. 16.00 „Beskidzka pastorał­
ka” — aud. B. Królikowskiej (Kr).
16.20 „Święty Mikołaj zbliża się do
miasta”. 17.05 Życie rodzinne —

Wigilijny wieczór. 19.00 Co wie­
czór pow. w wyd. dźwięk. — Vicki
Baum „Pisane na wodzie”. 19.35

Opera tygodnia — Benjamin Brit­
ten „Płonący, ognisty piec” — opr.
A. Kuraś (Kr). 19.50 „Śmierć w

dzielnicy St. Pauli” — ode. Ireny
Rodrian. 20.00 Jazzowe spotkania
z muzyką Bacha, Mozarta i Chopi­
na (opr. T. Szachowski). 20.40
„Gość wigilijny” — słuch. E. Dąb-
rowskiej-Orzelskiej. 21.20 Czarne
Narodzenie — aud. M . Jurkow­
skiej. 21.45 Wiersze śpiewane po
polsku. 22 .00 Fakty dnia. 22 .08
Gwiazda siedmiu wieczorów —

Louis Armstrong. 22.15 Piosenki

spod choinki. 23.00 Poezja miłosna.
23.05 Marc-Antoine Charpentier —

„Msza na pasterkę Bożego Naro­
dzenia” wyk. soliści i chór ka­
plicy Collegium Królewskiego.
Angielska Ork. Kameralna, dyr
David Willcocks. 23.45 Program
na sobotę. 23.50 Na dobranoc śpie­
wa Ł, Prus.

PROGRAM IV

z Krakowa na UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 8 00, 9.00, 10.00,
12.00, 16.00, 16-40.

13.00 Nie tylko dla słuchaczy w

mundurach. 13.25 Z rad. fonoteki
muz. 13.50 H. Lukomska śpiewa
pieśni kompoz. franc. 14 .20 Omów,
pr.. literac. 14.25 Muzyka i poezja
15.15 „Metamorfozy” — „Pigma-
lion” — aud. H. Jęczmyk. 15.45
Glenn Goud gra intermezzia J.
Brahmsa. 16.05 A. Vivaldi — Con-
certo grosso d-moll. 16.20 Dżwię-,
kowe wtajemniczenia. 16.50 Zmien­
ne rytmy (Kr), 17.00 Kwadr, aka­
demicki (Kr). 17.15 Konc. życzeń
(Kr). 17 .45 Rep. J. Skrobota (Kr).
18.05 Po jednej plos. (Kr). 18.24 Po­
goda (Kr). 18.40 Miasto Atrydów
— Mykeny — aud. D. Aleksandro­
wicza. 19.00 Jawajski teatr cieni —

interesująca opowieść o egzotycz­
nym spektaklu. 19.15 Jak dawniej
świętowano — aud. M . Kandefer.
19.30 Prix Mondlal du Disque —

Montreux 1976 (stereo) (Kr). 21.27
Odtwórz, publicznego konc. bisów

Kwartetu Wilanowskiego (stereo)
(Kr). 22 .15 Kulisy historii. 22 .30
Arthur Honegger —

Noćl.
Cantate de

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6 00, 8.00, 9 00,
10.00, 12.05, 15.00, 16.00, 19,00,
20.00, 21.00, 23 00.

9.05 „Świąteczny gość” — mag.
lit. w opr. I. Heppen i T. Kaliń­
skiej. 10.05 Konc. dedykowany
miłośnikom pleśni chóralnej. 10.25
Przeb. Listy Przeb. 11 .00 Rad.
Teatr dla Dzieci Młodszych —

„Baśnie z bliska i z daleka" —

„Tabakierka” — słuch. I. Kwinto-

wej 11.25 Kolędy polskie. 12.10
Mini-drama — reki. 12 .25 „Lat 20
miał mój dziad” — i inne przeb.
operetkowe. 13.00 Wesoły autobus.
14.00 Wizyta muzyczna G. Gersch-
wina. 15.00 Konc. życzeń. 16.05
Teatr PR „Pastorałka” — słuch,
wg misterium ludowego L. Schil­
lera. 17.15 Śpiewa I. Jarocka. 17 .30
Studio Młodych — „Świąteczny na­
jazd pod kurantem”. 18.30 Świąte­
czne wizyty przyjaźni, 19.15 Słyn­
ne tematy filmowe. 20.05 „Zimowa
rozmowa" — wiersze wybitnych
polskich poetów — aud. w opr. H.

Komorowskiej. 20.25 Słynne tema­
ty jazzowe. 21.00 Podwieczorek

przy mikrofonie. 22 .30 Rewia pio­
senek — zapow. L. Kydryński
23.05 świąteczną dyskoteka. 0.11—

5.00 PROGRAM NOCNY Z KOSZA­
LINA.

PROGRAM II
na fali 249 m oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
8.30, 12.05, 18.30, 21.30, 23 30.

8.35 „z serca 1 obyczaju” — aud.
E. Stocklej. 8.55 Ludowi poeci,
lud. muzykanci. 9 .30 Na organach
gra E. Power Biggs. 10.00 „Ze sta­
rego sztambucha” — mag. lit. w

cpr. J. Titkow. 11.00 Najpiękniej­
sze frag. oper St. Moniuszki. 11 .40

„Wpaniały ptak” — Leonardo da
Vinci — artysta 1 konstruktor —

słuch, popularno-naukowe. 12.10

Poetycki konc. życzeń. 12 .40 Konc.
barokowe. 13.10 „Gloria w dwóch

stylach”. 14.00 Rad. Teatr dla
Dzieci i Młodzieży — „Mały ksią­
żę” — słuch, wg książki A. de

Saint-Exupery’ego ,15.00 Konc.

świąteczny. 16.00 Konc. chopinow­
ski z nagr. A. Rubinsteina. 17 .15

Matysiakowie. 18.00 „Zielony Bato­
nik” — aud. w opr. A. Chmielew­
skiej. 18.35 W. Kilar — Krzesany.
18.35 Teatr PR — „Ostania wola”
— słuch, wg komedii A. Fredry.
20.05 Do szopy, hej pasterze —

montaż muz.-poetycki. 20.35 Pięć
wieków muz. w Katedrze Notre

Damę. 21.45 Ostatni Konc. Dawida

Ojstracha w Moskwie. 22.30 „W
domowych pantoflach” — aud sa­
tyryczna. 23.35 Orlando di Lasso:

„Moreski”.

PROGRAM III

na UKF 67,94 i 66.47 MHz

9.45 „U Jasińskich w Kołobrzegu”
— aud. A. Srogi. 10.05 Przeb. jaz­
zowe Zb. Namysłowskiego. 10.30

Świąteczne prezenty od prezente­
rów — Treemonisha — opera Scot­
ta Joplina — aud. K. Pacudy. 11.00

„Kto jest w sejfie” — mag. roz­
rywkowy A. Wolskiego i A. Za­
krzewskiego. 12.00 Świąteczne pre­
zenty cd prezenterów — aud. P.

Kaczkowskiego. 12 .30 Swiatoslaw
Richter w Wielkiej Sali Konserwa­
torium im. P. Czajkowskiego —

aud. J. Webera. 13,30 Hanka Ordo­
nówna w wielkiej rewii (opr. T.

Dąbskl). 13.50 „Panteieon i wizy­
tantki” ode, pow. Mario Vargasa
Llosy. 14.05 świąteczne prezenty
od prezenterów — aud. M. Ga­
szyńskiego. 14.35 „Wyrodek" •-

słuch. Lubkiewicz — Urbanowicz.
15.05 Finał konkursu Pr. III na

pios. 15.50 „Dziennikarski kalejdo­
skop” — aud. Zb. Cyranowicza
16.15 Świąteczne prezenty od pre­
zenterów — aud. D. Michalskiego
16.45 Konc. Jakiego nie było. 17 .30
Pomnik Adama — rep. E. Elba-

nowskiej. 18.00 świąteczne prezen­
ty od prezenterów — „Romeo i
Julia” — Huberta Lawisa — aud.
T. Szachanowskiego. 18.30 Konc.

jakiego nie było. 19.00 Starofrancu­
skie pastorałki na organach gra E

Biggs. 19.15 Książka tygodnia —

K. Lorenz „I tak człowiek trafił
na psa”. 19.35 Opera tygodnia —

Benjamin Brtiten „Płonący, ogni­
sty piec” (opr, A. Kuraś). 19.50

„Śmierć w dzielnicy St. Pauli" —

ode. pow. Ireny Rodrian. 20.00

Świąteczne prezenty od prezente­
rów — płyta Stevie Wondera —

aud. W. Manna. 20.30 Chorał Gre­
goriański na Święta Bożego Naro­
dzenia. 21.00 „Minuta głębi" — z

twórczości Pablo Nerudy (opr. M.

Czernik). 21.20 Koncert jakiego
nie było. 22.00 Fakty dnia. 22 .03
Gwiazda siedmiu wieczorów —

Louis Armstrong. 22.15 Co wieczór

pow. w wyd. dźwięk. Vicki Baum
— „Pisane na wodzie”. 22 .45 Staro­
polskie pastorałki gra zesp. Fi-
stulatores et Tubicinatores varso-

yienses. 23.00 Poezja miłosna. 23.05
Wieczorne spotkanie z Ellą Fitzge-
rald (opr. T. Jarzembowska). 23.50
Na dobranoc śpiewa M, Rodowicz.

PROGRAM IV
z Krakowa na UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 7 00, 8.00, 12.00,
16.00.
12.10 A. Hiolskl przedstawia rec.

L. Pavarottiego. 13.00 Teatr Klasy­
ki dla Młodzieży — „Zabobonnik"
— kom. Fr Zabłockiego. 14.00 Ko­
lędy polskie śpiewa I. Santor. 14.20
Omów. pr. literac. 14 25 Teatr PR
— „Komedie Aleksandra Fredry"
— „Cudzoziemczyzna” — w opr.
1 reż. J Owidzkiego 15.20 A Hiol­
skl przedstawia recital L. Pava-

rottlego. 16.05 Utw W. A Mozar­
ta — w . mistrzowskich interpreta­
cjach (Kr). 16.32 „Prześladowca” —

słuch. J . Bunscha w reż. J. Gro­
towskiego (Kr). 17.00 Studio Wa­
wel (Kr). 18.00 Motety kompozyto­
rów pols. renesansu. 18.25 Między
fantazją a nauką. 18.40 Encyklope­
dia kultury. 19 05 Krajobrazy hi­
storyczne. 19.30 Stereofoniczne Stu­
dio Rozrywkowe Rozgłośni PR w

Krakowie (Kr). 21.15 Stereofonicz­
ny program muzyki poważnej
(Kr). 22.15 Rad. portrety Polaków
— prof. Sz. Pieniążek — aud. N.

Bobrowskiej. 22.35 Młcdy jazz pol­
ski.

NIEDZIELA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6 00, 8.00, 9 00.

10.00, 12.05, 15.00, 16.00, 19.00,
20.00, 21,00, 23 00.

8.05 Publicystyka międzynarodo­
wa. 8.15 „Przy kominku" — i in­
ne przeb. sprzed lat. 9.05 Dla Was

gramy i śpiewamy. 9 .15 Rad. Mag.
Wojskowy. 10.05 Konc. muz. popu­
larnej. 11.00 Rad. Teatr dla Dzieci

Młodszych „Baśnie z bliska i z

daleka” — „Na szczupaka rozka­
zanie” — słuch. W. Glocera. 11.33

Przeb. świata. 12.05 W samo po­
łudnie. 12 .40 „Śpiewają zespoły
pleśni i tańca Mazowsze i Śląsk".
13.00 „Trzydzieści minut K. Za­
nussiego na antenie PR — aud. w

opr. M. Rosy-Krzyżanowskiej.
13.30 świąteczna Muslcorama. 14.30
W Jezioranach. 15.00 Konc. życzeń.
16.05 Infor. dla kierowców. 16.06
Teatr PR — „Figiel za figiel” —

śpiewogra W. Bogusławskiego.
17.21 Gwiazdy jazzu. 18.00 Kom.
Tot. Sport, i wyn. reg. gier liczb.
18.10 „Święta w pociągu” słuch,
satyryczne. 18.40 Plos. z gwiazd­
ką. 19.15 Przeżyjmy to jeszcze raz
— aud. sportowa. 20.05 Kolędy
polskie. 20.30 Parnasik. 21 .05 No­
wości Studia Piosenki. 21 .30 Wie­
czór z muzami — blok progr. Stu­
dia Młodych. 23.05 Ogólnopolskie
wiad. sport. 23.20 Rytmy 76. 0.11—
5.00 PROGRAM NOCNY Z RZE­
SZOWA.

PROGRAM II
na fali 249 m oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
8.30, 12.30, 18.30, 21.30, 23.30

8.35 Rodzina twórców lud. z Iła­
wy — aud. J . Wosika. 8.55 Konc,
pieśni kolędowych. 9 .30 Teatr PR
— „Zabobon czyli nowi Krakowia­
cy i Górale — słuch, wg komedii
J. Nepomucena Kamińskiego. 11.00

Poznajemy płyty Pols. Nagrań —

aud. T. Haasa. 11.30 Gra G. Bar-
bieri. 11 .40 Anegdoty i fakty. 12 .05

Turniej kapel i śpiewaków ludo­
wych. 12.35 Czy znasz tę książkę?
— zagadka literacka. 13.00 Rec.

chopinowski — z nagrań W. Mal-

cużyńskiego. 13.30 Radio — Retro

progr. rozr. -muz. w opr. Z. Wik-
torczyka. 14.30 Konc. A. Vivaldie-

go. 15.00 Rad. Teatr dla dzieci i

Młodzieży — „Świat zaginiony” —

słuch. M, Kuczyńskiego. 15.45 Mini-
dramat — reki. 16.00 Salzburger
Festspiele 1976 — rec, beethovenow-
ski Maurizia Pollinlego. 17,40 Por­
tret słowem malowany Jacek
Fedorowicz — aud Anny Retma-
niak. 18.10 Śpiewa J. Śutherrand.
18.35 Fel. aktualny. 18.45 Kabare­
cik reki. 19.00 „Gwiazdy estrady”
— mag. w opr. J. Bienleckiego.
20.00 Uroczysty konc. z okazji set­
nej rocznicy urodzin Manuela de
Falli. 21.30 Siedem dni w kraju 1
na świecie. 21.50 Wiad. sport. 21.55
Wieczór z muzyką polską. 22.30

„Memuary" — frag. wspomnień
Michała Choromańskiego. 22 .50 K.

Szymanowski — „Harnasie”. 23.35
Konc. na dobranoc.

PROGRAM III
r>a UKF 67,94 i R6.47 MHt

z Krakowa na UKF 68,75 MHz
6.00 STAN POGODY I .WIAD,

9.25 Program dnia. 9.30 „Krasnolu­
dek elektroniczny” aud. J. Grzę-
dzielewskiego. 9.50 Trzy tańce A.
Makowicza. 10.00 60 min. na godz.
— aud. J. Fedorowicza, M. Wol­
skiego I A. Zaorskiego. 11.00 „Lita­
nia cursoria”. 11.40 „Płyty roku
„Polskich Nagrań". 12.00 Generał
Z. Berling — 4 ode. cyklu dok. A .

Srogi. 12 .25 Swiatoslaw Richter w

Wielkiej Sali Konserwatorium im.
P. Czajkowskiego. 13.15 Wacław
Daruk — rolnik 1 pamiętnlkarz —

aud. A . Sowy 1 J. Kamieńskiego.
14.05 Peryskop — przegląd wyd.
tygodnia. 14 .30 Gwiazdy współcz.
bluesa. 15.10 Świąteczna gospoda.
15.10 Świąteczna gospoda. 19.35

Opera tygodnia — Benjamin Brit­
ten „Płonący, ognisty piec” (opr.
A. Kuraś — Kr.). 19.50 „Śmierć w

dzielnicy St. Paubi” — ode. po­
wieści Ireny Rodrian. 20.00 Zespół
SBB w Opolu. 20.40 Powracająca
melodyjka „Pomóż ml przetrwać
noc”. 21.00 Cyprian Kamil Norwid
— „Cywilizacja". 21 .32 Gwiazdka

muzyczna w Szwajcarii. 22.00 Fak­
ty dnia. 22.08 Gwiazda siedmiu
wieczorów — L. Armstrong. 22.15

Rozmowy z mistrzem Francisz­
kiem — wieczór ósmy. 22 .30 Zaba­
wa w jazz.

PROGRAM IV
z Krakowa ra UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 12.05,
16.00.

7.05 Poranek z przeb. 7 .30 J . S.
Bach — Oratorium na Boże Naro­
dzenie — cz. II. 8.05 Co słychać
(Kr). 8 .29 Pogoda (Kr). 8 .30 Z aal

koncertowych stolicy. 9.00 Lekarz

domowy - mag. lit. J . Stwory
(Kr). 9 .43 Muz. rozrywkowa (Kr).
10.00 Klub Młodych Miłośników
Muz. 11 .00 Muz. pols. naszej doby.
12.05 W samo południe. 12.40 Kolęd­
nicy różnych narodów. 13.00 Teatr

klasyki dla Młodzieży „Porywacz”
— słuch, wg fragm. „Klubu z Pick-
wicka” K. Dikensa. 14.00 Studio
Stereo Zaprasza (STEREO — Kr).
15.30 Kolędy w wykonaniu Chóru

Chłopięcego 1 Męskiego p/d St.

Stuligrosza (STEREO — Kr). 16.05
Studio Wawel (Kr). 16.50 Konc. ży­
czeń (Kr). 17 .30 „Pastorałki” 1

„Madonny" — J . Harasymowicza —

aud. w opr. St. Stanucha (Kr).
17.50 Vivaldl: „Zima” z.cyklu „Po­
ry roku” (Kr). 18.05 Co się pań­
stwu w tym roku udało? 18.30 Mię­
dzy fantazją a nauką „Gdzie jest
dr Gray” słuch. J., Nawrota. 20.00
Weber — Uwertura do opery „Wol­
ny strzelec". 22.00 Muzyka rozryw­
kowa (Kr). 22 .10 Najnowsze płyty
Horowitza (STEREO — Kr).

Jubileuszowy program

„Szopki Zakopiańskiej“

(INF. WŁ.) Teksty tegoroczne­
go — 15 z kolei, a więc jubileu­
szowego programu „Zakopiań­
skiej Szopki" — którego dano
w środę premierowe przedsta­
wienie, przygotowali tradycyj­
nie: Krystyna Słobodzińska, Da­
nuta Rejdych, Szczęsny Ziobrow-
ski i Józef Kapeniak. Wykorzy­
stane też zostały teksty autorów,
którzy dla zakopiańskiego ka­
baretu pisywali. Jak na jubi­
leusz przystało, środowa pre­
miera 7-osobowego zespołu mia­
ła niecodzienną -oprawę: w sali

Miejskiego Klubu Prasy i Ksią­
żki zebrano co ciekawsze pa­
miątki — plon długoletniej egzy­

Sto pięknych lat
(Inf. wł-) Tradycyjnego „100

lat” życzy się z okazji imienin,
urodzin... Życzy, choć niewielu
z nas wierzy, aby życzenia te

kiedyś spełniły się. A jednak
— WANDA GŁĘBOCKA, mie­
szkanka Tenczynka (koło Krze­
szowic) ma to szczęście — 25
grudnia obchodzi bowiem 100
rocznicę swoich urodzin!

„Babcia” Głębocka — jest
osobą o niezwykłym uroku o-

sobistym. Choć od kilku lat
przykuta do łóżka — nie traci

nigdy poczucia humoru. Potra­
fi nawiązać kontakt także i z

młodzieżą, podyskutować o ak­
tualnej modzie, o sportowych
sukcesach i porażkach kadry
piłkarskiej. Przeglądanie co­
dziennej prasy — a czyni to

bez użycia okularów! — poz­
wala jej na bieżąco śledzić wy­

Zima niełaskawa

świątecznym gościom
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

już pięćdziesiąty z kolei pecho­
wiec zwieziony do zakopiańskie­
go szpitala.

Podobna sytuacja panuje w

innych renomowanych uzdro­
wiskach. Z braku śniegu
nieczynne są wyciągi w Kryni­
cy, w Suchej Dolinie k/Piw-

nicznej i w Lubomierzu.
A jednak Wojewódzkie Przed­
siębiorstwo Gospodarki Tu­
rystycznej w Nowym Sączu do­
nosi, że tylko w nielicznych
miejscowościach można jeszcze
znaleźć wolne miejsca. Cóż, nie
ma to jąk urlop świąteczny w

górach, choćby i bez śniegu.

Miejmy mimo wszystko na­
dzieję, że przepowiednie starych
górali o mających nastąpić w

najbliższych dniach opadach o-

każą się prorocze i przynajmniej

Z żalem zawiadamiamy, że w dniu 20 grudnia 1976 r.

zmarł, w wieku 55 lat

Zdzisław MĘDYGRAŁ
mistrz malarski — liternik, długoletni i wzorowy pracow­
nik Oddziału „Kolor” Wojewódzkiej Usługowej Spół­
dzielni Pracy w Krakowie i serdeczny kolega.

Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, o godz. 10, na cmentarzu

komunalnym w Krakowie-Batowicach.
Jego Zonie, Córce i Rodzinie składamy wyrazy najgłęb­

szego współczucia.
DYREKCJA, RADA ODDZIAŁU, RADA ZAKŁADOWA
I OOP PZPR ODDZIAŁU „KOLOR” WOJEWÓDZKIEJ
USŁUGOWEJ SPÓŁDZIELNI PRACY W KRAKOWIE,

KOLEŻANKI I KOLEDZY

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 17 grudnia
1976 r. zmarł. tragicznie, w wieku 58 lat

FRANCISZEK SĘPEK
elektromonter-brygadzista urządzeń stacyjnych Rejonu
Wykonawstwa Sieci Elektrycznych w Tarnowie, odznaczo­
ny Złotym Krzyżem Zasługi.

W Zmarłym straciliśmy wybitnego fachowca — oddane­
go bez reszty pracy zawodowej.

Pogrzeb odbył się 21 grudnia na cmentarzu w Krzyszo-
wie k. Tarnowa.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego
współczucia.

DYREKCJA, KOMITET ZAKŁADOWY PZPR,
RADA ZAKŁADOWA I PRACOWNICY

ZAKŁADU WYKONAWSTWA SIECI ELEKTRYCZNYCH
W KRAKOWIE

stencji „Szopki”, a więc przed#
wszystkim... 85 kukieł, w zna­
komitej większości wykonanych
przez Annę Pawlikiewicz, foto­
grafie i dziesiątki pomniejszych
bibelotów.

Na inauguracyjnym przedsta­
wieniu zjawili się niemal wszy­
scy autorzy tekstów i dawni ak­
torzy satyrycznego kabareciku.
Nie zabrakło też przedstawicieli
władz partyjnych i administra­
cyjnych miasta.

W najbliższy poniedziałek od­
będzie się inauguracyjne przed­
stawienie dla szerokiej publicz­
ności. (AK)

darzenia w kraju i za granicą;
Ogromną miłością darzy jedy­
ną córkę, czworo wnuków i

pięcioro prawnucząt.

Nie sposób jubilatce życzyć
już tradycyjnego „stu lat”, ży­
czymy zatem wielu kolejnych
lat zdrowia! (tb)

Sylwester w górach będzie jed->
nak „na biało”. (AK)

☆

Beskidzkie miejscowości rekreJ

acyjne „pękają w szwach”. W
domach FWP i zakładowych o-

środkach wypoczynkowych prze­
bywa ponad 60 tys. amatorów

świątecznego wypoczynku —

głównie górników i ich rodzin.
Pełne komplety są także w

schroniskach i stacjach turysty­
cznych PTTK, gdzie zorganizo­
wano kilkudniowe zgrupowania
i obozy narciarskie.

W Beskidach — mroźno i ehłoJ
dno, mglisto; spodziewane są o-

pady śniegu. W dolinach resztki

śniegu, za to wysoko w górze
pełnia zimy. 23 bm. na Klimczo­
ku pokrywa śnieżna przekracza­
ła pół metra, a temperatura spa­
dła do 5 stopni poniżej zera. Na

Babiej Górze i Pilsku pokrywa
śnieżna wynosiła prawie metr.
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WITOLD ZECHENTER

zthii...
I znowu święta... Znów opłatek
przełamywany pośród życzeń,
na prezenciki znów wydatek
i wnet Sylwester i znów styczeń.

Takie to ładne, takie miłe:
rodzinne zjazdy, pocałunki,
światła choinki w wspomnień pyle,
który oddala nam frasunki.

Na tych dni kilka czas zapomnieć,
ze jakaś praca czeka, albo

jakiś szef, który nie jest skłonny
do pracownika spieszyć z chwalbą...

Nie trzeba myśleć, że po świętach
wzruszenia się odrzuci w kąt...
Dziś uśmiech, całus i prezenta,
wszystkim od wszystkich „Wesołych

Świąt”!

■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Ogarnęło
nas ciepło

wieczoru świątecznego. W

kącie płonęła choinka. '.Wszy­
stko usposobiało do szcze­

rych zwierzeń.

Pierwszy wuj Jacek spytał mego
brata:

— Heniek, jesteśmy tu w swoim

gronie. Przyznaj się szczerze, z

ręką na sercu, ile masz na su­
mieniu złodziejskich sprawek w

awojej karierze?
— Będzie tego ze dwa włamania

do jubilera, jeden podkop pod ka­
sę, trzy skoki na kioski w nocy i

ze dwa napady z bronią palną —

odparł zagadnięty po namyśle.
— Mało — zasmuci! się wuj Ja­

cek. — Staś chyba ma bogatsze
konto? — zwróci! się w kierunku

mego drugiego brata.
— Nie powiedziałbym — odparł

ze smutkiem brat. — Szmugiel za

granicę obrazów znanych mistrzów,

Rysował L. Szalecki

— To strażak. Przyda się, gdy zapali­
my świeczki na choince.

prod.

spot-

wyk.

8 PIĄTEK
» PROGRAM I
3 DZIENNIKI: 16.05, 19.30 (kol.)
B 14.40 Program dnia
31 14.45 Biały kieł — film fab.
■ radź, wg J. Londona
■ 16.15 Dla dzieci: Świąteczne
8 kanie wróżki Bajki z dziećmi
■ 17.05 Kolędy polskie — w

B poznąńs. chóru chłopięcego
17.30 Tajemnice mórz — przyrod-■ niczy film dokum. (kol.)
18.20 Album muzyki polskiej —

■ wśród wyk. — K. Zimerman (kol.)
I 19.00 Wieczorynka (kol.)

B 20.40 Koncert wigilijny — kolędy
polskie (kol.)

M 21.10 Cartouche-zbójca —

■ przyg. prod. fr.-wi. (kol.)
23.10 Allewizja — specjalne■ świątecznego progr., rozrywk.

“ Imionnik - Adam i Ewa
PROGRAM II

Pegaz (powt.)
Program dnia
Zemsta — film prod. poi.
Hrabina Cosel — ode.

23.50

film

wyd.

obrabowanie zagranlczniczki z na­
szyjnika podczas biegu pociągu za

pomocą sięgnięcia ręką z dachu

wagonu przez otwarte okno, gwizd­
nięcie dwu starych wartburgów i

próba porwania małego samolotu...

— Toś zuch! — ucieszył się wuj
Jacek. — Osiągnięcia na medal!

— Nie przechwalaj się, Staszku
— wpadł w słowo drugi wuj, Ma­
rek. — Na pewno mnie nie prze­
ścignąłeś. Kto, jak nie ja, ukradł

tajny list z ambasady Królestwa

Tutumkuru, ażeby unicestwić po­
goń za uprowadzoną do haremu

naszą rodaczką? Kto przebrał się
za generała lotnictwa Republiki
Santa Migura, żeby odciągnąć u-

wagę od moich wspólników, któ­
rzy tymczasem obrabiali wagon na

bocznicy, załadowany antykami? To

jest styl roboty i za to były cięż­
kie pieniąchy.

Ukryliśmy uśmiechy w dło-

ROMUALD LENECH

ZWIERZENIA
niach. Trzeba być wyrozumiałym
dla samochwalstwa wujaszka.

Włączył się dziadzio Bernard,
który nie potrafił darować sobie

sposobności do kurtuazji wobec

pań:
— Sami przyznacie, że nikt tak

zgrabnie nie truje, jak Dzidzia —

spojrzał na naszą kuzynkę. — Ciach

mach, facetkę częstuje swoim ni­
by to normalnym papierosem, a

ta za chwilę leży jak długa na

podłodze. Wtedy cala ferajna bu­
szuje po mieszkaniu i obrabia je
do zera. Albo Marylka. Nauczyła
się wyrywać kobietom na ulicy to­
rebki i zadaje się z nadzianymi

forsą zagranicznikami. Tolo jej
czasem pomaga upłynniać towar.

— Dziadzio niedowidzi i myli się
— sprostował Tolo. — Ja jestem taj­
nym stróżem porządku i chwytam
przestępców. Ostatnio przecież na­
kryłem Marylkę i dostała dwa lata.

Spojrzeliśmy z wyrzutem i pre­
tensją na Tola.

— Ty zawsze chcesz być lepszy
od nas! — powiedziałem. — Nie

tak, jak my. Stale tylko margines
i złodziejaszki. To niesprawiedli­
wość!

— Nie kłóćcie się — zapośredni-
czył dziadzio. — Takie problemy
zawsze powstają w rodzinach a k-

t orskich. Jutro ty zagrasz zno­
wu organ ścigania, a on, prze­

stępcę, nie martw się. Zęby tylko
moda na kryminały w filmach i w

telewizji nie wygasła! Westchnijmy
na tę intencję.'

— Najpierw tradycyjnie wypełnimy lajko­
nika.

— Za pół basa możemy w każdej
chwili zepsuć nastrój przy stole i wy­
płoszyć gości...

s
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— NIE WIEM, co kupić Karolowi na

gwiazdkę?
— Kup mu książkę.
— Jaką?
— „Szwejka”.
— A może już ma.
— Na pewno nie ma, przed rokiem

mi ją pożyczył...
★

— TATO, kto to była Ewa?
— Pierwsza kobieta, która nie mia­

ła co na siebie włożyć.
★

W KSIĘGARNI:
— Mógłbym prosić książkę pt.: „Jak

stać się bogatym w ciągu 3 miesięcy?
— Oczywiście, proszę pana, — odpo­

wiada sprzedawca. — Radziłbym kupić
panu jeszcze jedną książkę.

— Jaką?
— Kodeks karny...

★
— CÓŻ TO za zwyczaje — zwraca

majster uwagę pracownikowi — gwi­
zdać podczas pracy.

— Pan wybaczy, ale gdy gwiżdżę, to

nie pracuję.
★

— COS TAKA zdenerwowana? —

pyta mąż żony.
— Bo znów ktoś wycierał buty, o na­

szego psa.
★

MAŁY CHŁOPIEC zwraca się do

sprzedawcy:
— Proszę kilogram Chleba, tylko bez

dziurek.
— Ale dlaczego, bez dziurek?
— Bo konfitura przez nie wypływa.

A

★
— MOJA ŻONA jest bardzo pedan­

tyczna. Wieczorem, gdy wracam z pra­
cy pomaga mi zdjąć płaszcz, podaje
pantofle i rękawiczki.

— Po co ci w domu rękawiczki?
— Jak to po co? W gumowych rę­

kawiczkach najlepiej myje się naczy­
nia...

★
— PRAWDĘ powiedziawszy, to

wszystko tutaj, począwszy od mebli, a

skończywszy na bieliźnie, jest moje.
Cóżeś ty miał przed ożenkiem?

— Spokój!
★

WIESZ, wychodząc za mąż chciała-

bym, żeby mój mąż był dwa razy ode

mnie starszy.
— To niemożliwe, takich starych u

nas już nie ma...

PĘDZI pociąg
Elektryczny,
Jaki szybki,
Jaki śliczny!

Pociąg pędzi
Do Tarnowa, .

Wiezie list, a

W nim te słowa:

Stęskniliśmy
Si? ogromnie,
Niebywale,
Nieprzytomnie!
Gdyby ciocia,
Razem z wujkiem,
Zaprosiła
.Naszą trójkę,
Mnie, Stefana
I Marcelka —

To by była
Radość wielka!

Dzieciak ciocię
Wciąż pamięta
IchceuWas
Spędzić Święta,
Jakże chętnie
Was uściska! —

Sto całusów —

Wasza Myszka.

BOGDAN

BRZEZIŃSKI

Wnet nadeszła
Telegramma:
Urządź sobie
Święta sama,

Nie ma głupich,
Moja. Myszko,
Cenię wolność
Nade wszystko!
Noinato
Nie ma rady,
Wybieramy
Się w Bieszczady'.
Czy u cioci,
Czy u siebie,
Wszędzie może
Być jak w niebie!

Ją,też na to

Mocno liczę,
Gdy Wesołych
Świąt Wam życzę!

S

■ 15.30
I 16.10

■ 16.15
■ 17.50

______ ____

■ „Kamaryla” — film prod. TV .

18.45 Klub profesora Tutki — ode.
® „Motylek” — prod. TVP
“ 19.00 Wieczorynka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.40 Lalka — film prod. poi.
23.15 Dziewczęta z Nowolipek p-

[ ode. I pt. „Frania” — film prod. p’l.
SOBOTA

PROGRAM I

8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów: Świą­

teczny poranek TDC (kol.)
10.00 Z piekła do Teksasu — film

fab. prod. USA (western) (kol.)
11.35 Marsz, marsz Polonia — rep.

film (kol.)
11.55 Telew. Teatr Muzyki: J.

Strauss — Wid. muz.-balet. (kol.)
12.45 Dla dzieci: Złota kaczka —

13.35 W starym kinie: Bogate bie­
dactwo — film fab. prod. USA

14.50 I gwiazda spada w górę —

kom. muz. prod. CSRS (kol.)
16.20 Tele-Echo (kol.)
17.20 Fantomas contra Scotland

Yard — film.fab. prod. fr.-wł. (kom.)
19.00 Wieczorynka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.40 Daleko od szosy — „Ania”

•— film fab. prod. TVP (kol.)
22.05 Zaproszenie do tańca — wi­

dowisko rewiowo-muz. (kol.)
23.10 Teatr komedii: P. Shaffer —

Czarna komedia
PROGRAM II

9.00 Szatan z VII klasy .

— film
fab. prod. poi.

10.50 Hrabina Cosel — Ode. II pt.
„Władza” — film ser. prod. TVP

11.45 Lampart — film prod. wł.-
fr.

14.50 Żołnierz królowej Madaga­
skaru — film fab. prod. poi.

16.40 Dziewczęta z Nowolipek —

„Kwiryna” — film ser. prod. TVP
’ 17.20 Dama z pieskiem — film fab.

prod. ZSRR
18.45

miłym
19.00

19.30
20.40

fab. prod. ZSRR
22.3Ó Zdradzieckie gry miłosne —

film fab. prod. CSRS
NIEDZIELA
PROGRAM I

8.40 Program dnia
8.45 Studio-sport: Andrzej

chleda zaprasza (kol.)
9.00 Dla młodych widzów: ..Pipi”,

„Pies, kot i magnetofon”, „Żart z

papieru”
10.05 Ąntena
10.30 W starym kinie: Indyjscy

piechurzy — kom. prod. USA
11.50 “..................
11.55

— rep.
12.05

relacja
12.15

seńki i
12,25

rep. film.
12.40 Prosto spod Giewontu (II)
12.50 Przedziwne losy Mazurka

Dąbrowskiego
13.05 Prosto spod Giewontu (III)
13.15 Piosenki na życzenie
13.20 Widowisko dla dzieci —

„A. Andersen i krasnoludek”
14.00 Piosenki na życzenie
14.05 Klasa śpiewu Elżbiety

łowskiej — progr. rozrywk.
14.35 Legendy aktorskie
14.50 Żona modna , cz. I —

film. prod. USA
15.45 Losowanie Dużego Lotka
16.00 Bernard Ładysz zaprasza —

16.35 Po latach — progr. dokum.
16.50 Parada blagierów — progr.

rozrywk.
17.35 Za i przed progiem -

wiek
17.45 Żpna modna

fab. prod. USA
18.45
19.00
19.20
19.30
20.40
20.50

■— ser.

pt.

21.35 Bajka dla dorosłych cz. II
21.45 Studio-sport
21 55 Śmiejmy się z siebie — film

rozrywk. TVP
22.20 Zabawa ludowa — kabaret

O. Lipińskiej
NIEDZIELA

PROGRAM U
8.45 Olivier Twist — film fab.

prod. ang.
10.40 Dziewczęta z Nowolipek —

ode. 3 — Bronka — film TP
12.00 Pierwsi ludzie na Księżycu

— film fab. prod. ang.
13.45 Pan Wołodyjowski — film

fab. prod. pols. reż. J. Hoffman
■16.20 Strachy — film fab. prod.
pols. w reż. E. Cekalskiego

17.55 Rozm. z Hanką Karwowską
18.20 Pavoncolle — film prod. TP
13.50 Klub profesora Tutki — Pt-

Przygoda na korytarzu
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.40 Hrabina Cosel — ode. 3 pt.

Upadek film prod. TP
21.30 Dziewczęta z Nowolipek —

ode. 4 pt. Amelka — film prod. TP
22.50 Słodkie igraszki minionego

lata — film fab. prod. CSRS

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.30, 19.30, 22.55
12.45 RTV szk. śred. — język pol­

ski—1.12
13.25 TV TR — wskazówki meto­

dyczne — 1. 5
15.50 NURT — Psychologia —

wykł.: doc. dr J. Grzelak

SKODA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.30, 19.30, 22.45

(kol.)
6.30 TV TR — Język polski
7.00TVTR-Chemia—1.37
11.30 Chwila prawdy — film fab.

prod. wł.-hiszp. (kol.)
13.05TVTR-Chemia—1.15
13.40 TV TR — Upr. roślin — 1. 11
15.50 NURT — Matematyka. —

wykł. dr H. Siwek
16.25 Program dnia
16.40 Obiektyw — woj.: krakow­

skiego. krośnieńskiego, nowosądec­
kiego, przemyskiego, rzeszowskiego,
tarnowskiego

17.00 Dla dzieci — zgadywanki o-

brazkowe
17.30 Losowanie Małego Lotka
17.45 Lektury Pegaza
18.00 Interstudio (kol.)
18.35 Teatr małych form — Wet

za wet — T. Mann (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłodszych

i program dla młodzieży
20.40 Filmoteka arcydzieł — Mia­

sto bezprawia — film fab.
22.30 Soliści polskiego bąletu —

progr. muz.-baletowy
PROGRAM D

16.10 Program dnia
16.15 Morskie ogniwa — Promy w

Europie — film, progr. publicyst.
16.40 Dla młodych widzów — Co

dalej maturzysto?
17.05 Z albumu bohaterskich miast

— film dok.

■
■

■

■
■

■■

■

■

■

li

■

a

tijgodniówy program
telewizji

OD 24 DO 30. XII. 1976 R.

Klub profesora Tutki — „O
staruszku” — prod. TVP
Wieczorynka
Wieczór z dziennikiem (kol.)
Szlacheckie gniazdo — film

Ba­

Piosenki na życzenie
Kuchnia godziny dwunastej
film.
Prosto spod Giewontu (I) —

z zawodów skiringowych
Świąteczne śpiewanie — pio-
kolędy
24 sek. czyli Witold Giersz —

cz. II

życzenie
(kol.)
życzenie

Jod­

kom.

Złoty

film

Piosenki na

Wieczorynka
Piosenki na

Wieczór z dziennikiem
Bajka dla dorosłych cz. I —

Wojna i pokój — „Ucieczka”
film fab. prod. ang.

(kol.)

16.25 Program dnia
16.40 Obiektyw — woj. katowic­

kiego, bielskiego, częstochowskiego,
opolskiego

17.00 Dla dzieci — Zwierzyniec
(kol.)

17.40 Siedemnaście mgnień wiosny
— odę. 10 ser. filmu ZSRR

18.50 Przem. ambasadora Kuby
19.00 Dobranoc dla- najmłodszych i

program dla młodzieży
20.40 Teatr telewizji — Ożenek—-

Mikołaj Gogol (kol.)
22.20 Camerata — mag. muz. (kol.)

PROGRAM n

Dzień kubański w TP
17,00 Program dnia
17.05 Po raz ostatni — film dok,
17.30 Przegląd kulturalny
17.50 Koniec tygodnia — film muz.

18.15 OHP na Kubie — progr.
publ.

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłodszych i

program dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.40 Występ baletu narodowego

Kuby pod dyr. Alicji Alonzo
21.10 Kuba 65 — rep.
21.35 Studio sport
22.00 Stare miasto — film
22.15 24 godziny (kol.)
22.25 Nasze rozmowy
22.40 Colotypia — film
23.10 Zakończenie programu
23.15 NURT — Psychologia

WTOREK

PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.30, 19.30, 22.55
(kol.)

6.30 RTV szk. śred. — język pol­
ski—1.12

7.00 TV TR — Wskazówki meto­
dyczne — 1. 5

13.45 TV TR — Język polski
14.30TVTR—Chemia—1.37
16.25 Program dnia
16.40 Obiektyw — woj. gdańskie­

go, bydgoskiego, elbląskiego, olsz­
tyńskiego, toruńskiego

17.00 Studio Telewizji Młodych
17.50 Listy i polityka
18.20 Eureka — mag. popularno­

naukowy (kol.)
18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłodszych
20.40 Chwila prawdy — film fab.

prod. wł.-hiszp. (kol.)
22.20 XYZ — cz. 2 (kol.)

PROGRAM II

15.30 Program dnia
15.35 Teatr telewizji — Ożenek —

M. Gogol, też. E. Bonacka (kol.)
17.05 Pokój przechodni — film

fab. prod. NRD cz. I (kol.)
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłodszych

i program dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.40 Wtorek melomana — wyda­

rzenia muzyczne 1976 r.

21.50 24 godziny (kol.)
22.00 Turystyka i wypoczynek
22.20 Teatr małych form. „Kon­

cert życzeń”

17.10 Pokój przechodni cz. II —

film fab. prod. NRD
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłodszych

i program dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.40 Dixieland 76 — galowy kon­

cert Fest. Jazzowego — Drezno 76
21.40 Chaty na sprzedaż — z cyklu

Ocalić od zapomnienia
22.10 24 godziny (kol.)
22.20 Moje serce należy do taty —

recital Ewy Ulasińskiej
22.40 NURT — Matematyka

CZWARTEK

PROGRAM I
DZIENNIKI: 16.30 19.30, 23 (kol.)
6.30TVTR—Chemia—1.15
7.00TVTR—Upr.roślin—1-11
11.30 Miasto bezprawia — film

fab. prod. USA
13.45 TV TR — Fizyka
14.30 TV TR — Hod. zwierząt, 1. 34
16.10 TV Informator Wydawniczy
16.20 Program dnia
16.40 Obiektyw — woj.: białostoc­

kiego, bielsko-podlaskiego, ciecha­
nowskiego, chełmskiego, • lubelskiego,
łomżyńskiego, ostrołęckiego, płoc­
kiego, siedleckiego, skierniewickie­
go, suwalskiego, włocławskiego, za­
mojskiego

'

17.00 Dla młodych widzów — E-
kran z bratkiem

18.00 W górach — rep. wojskowy
(kol.)

18.20 Studio sport — Sprawozda­
nie z I konkursu skoków narciar­
skich z turnieju 4 skoczni (kol.)

18.50 Radzimy rolnikpm
19.00 Dobranoc dla najmłodszych

i .program dla młodzieży
20.40 Teatr sensacji — Osaczony
22.15 Pegaz

PROGRAM II

16.10 Program dnia: W odpowiedzi
na wasze listy

16.15 Przy fortepianie A. Wakowicz
16.30 Nasz gość: A. Jaroszewski
16.40 Krystyna Prońko z zespołem

Koman Band
17.05 Nasz gość: przedstawiciel

PSJ
17.15 Właśnie leci kabarecik
17.45 Nasz gość: Maciej Wojtyszko
17.50 Zemsta nadchodzi o zmierz­

chu — widowisko Macieja Wojtyszkl
18.10 Dla młodych widzów — Po­

radnia młodych
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłodszych

i program dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.40 D. c. W odpowiedzi na wa­

sze listy
Nasz gość: pracownik naukowy

Instytutu Filozofii UW
20.45 Życie godziwe — film
21.20 Nasz gość: pracownik nau­

kowy Instytutu Filozofii UW
21.25 Trójkąt bermudzki — progr.

popul.-nauk. W. Konarzewskiej
'

21.50 Nasz gość: ...

22.00 24 godziny — (kol.)
22.10 Przed kamerami gwiazda —

Josef Laufer
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Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

PRZYPOMNIENIE!

Książka „Praktyczna kuch­
nia” — autorzy M. Dudzik,
M. Laskowska, K. Przysz-
kowska, S. Witkowska —

podaje: „Ryby żywe musimy
zabić. Żywą rybę zawijamy
w ścierkę i uderzamy ciężar­
kiem w głowę, następnie o-

strym nożem przecinamy

podgardle do miejsca oparcia
noża o kręgosłup. Po oczysz­
czeniu z łuski usuwamy
wnętrzności uważając, aby
nie uszkodzić żółci, gdyż wte­
dy ryba staje się gorzka. U-

suwamy z głowy oczy i
skrzela”. Książka „Prak­
tyczna kuchnia” nic nie

wspomina o grubych ry­
bach!

*

NA LINII A-B (zamiast felietonu)
Najważniejsze jest dobre samopoczucie. Tym bardziej więc

zazdroszczę ludziom, którzy w takim właśnie błogim stanie

trwają i trwają. Nic, ale to nic, nie potrafi ich wzruszyć.
Nawet spotkanie z kostuchą. Kiedyś — a było to przed laty

— obserwowałem spokojną a raczej radosną gębę mordercy
kobiet Władysława Mazurkiewicza, tuż przed zawieszeniem
mu stryczka na szyję. Minę miał taką, jakby stała przed nim
Brigitte Bardot nago.

To jest oczywiście przypadek krańcowy i takimi przypad­
kami zwykle zajmują się już psychiatrzy) na klinice AM w

Krakowie prowadzonej przez dóc. dr Adama Szymusika. Nie
brak jednak i pospolitych wypadków samouwielbienia a je­
dnocześnie nienawiści bliźniego. Tupeciarze — różnego auto­
ramentu lumpy — bywają w tym względzie niedoścignieni.

Nie pisuję moralitetów, ale trafił do mnie list niezwykły
i trafi podobno następny jeśli ja wypowiem się publicznie.
Korespondent — na razie anonimowo — donosi mi o dziwnym
egzaminie podobno na Akademii Ekonomicznej w Krakowie

zdawanym przez dziwnego studenta E. L. Nazwisko tego żaka
na razie korespondent utrzymuje w tajemnicy, ale nie waha
się spopularyzować. Nie wiem na co czeka?

Temu E. L. trudno ponoć szła nauka na innej już, uczelni
więc zrezygnował z indeksu, zwłaszcza że przypadkowo —

tłumacząc się kleptomanią — zgarnął zastawę stołową z ho­
telu „Cracouia” i zinwentaryzował ją na strychu w Domu
Akademickim. Transakcje bardzo, bardzo go frapowały, pod­
niecały. Nie chciał jednak zajmować się tylko handlem więc
dusza podpowiedziała, by pokusił się jednak" jeszcze: raz o dy­
plom, zwłaszcza, że opuściła go już chęć pozyskiwania restau­
racyjnych sztućców.

I stało się. Inteligentny E. L. namówił sWegb kochanego
brata, studenta, by ten zdał za niego pisemny egzamin a póź­
niej to jakoś będzie. Kochany brat dał się przekonać, na­
mówić, przebrał się w garniturek E. L. i wszystko poszło
idealnie. Teraz ma podobno skrupuły, wyrzuty sumienia
i odbył spowiedź z tym moim korespondentem.

No proszę, sumienie: iść czy nie iść do rektora? Mamy świa­
ta, to pomyślmy? Może jednak wszystko ukryć, zachować
w tajemnicy? Może z E. L. wyrośnie akurat geniusz, bo E. L.

bywa w Klubie „Jaszczury" i czyta „Studenta".
Ha, jakiego zdania byłby mój przyjaciel prokurator Henryk

Sołga? -

*

Z ŻYCIA WYŻSZYCH
SFER:

p. KRYSTYNA LOSKA u-

jawniła, że każdy kto „posia­
da dobrą dykcję, niezłą pre­
zencję i znajomość języ­
ków, w tym polskiego”
może kandydować na spikera.

*

Tygodnik „Szpilki” zorga­
nizował w Warszawie rysow­
nikowi Andrzejowi Mleczce
wernisaż. Ekipa Telewizji
Polskiej przybyła tam

'

by
przeprowadzić jednak wy­
wiady z Szymonem Koby­
lińskim i Andrzejem Wajdą.

*.

Red. JACEK SEMKOWICZ
z „Perspektyw”, który pu­
blicznie ogłosił co myśli «

wychowaniu piłkarza ADA­
MA MUSIAŁA, podał że n i e

b o i się i przybędzie do Kra­
kowa. ♦

PORADY LEKARSKIE!
Redaktor JACEK STWO­

RA z Polskiego Radia,
26. XII. 76 w programie IV
PR, godz. 9M zaprasza do
swego „Lekarza domowego’’,
który tym razem będzie po­
dobno leczył głupotę! Re­
cepty płatne 10 proc., 30
proc., 100 proc.!

Co byś wybrał
pod choinkę?

1. Gazetę „Przekrój”?
2. Długopis „Zenith-4”?
3. Rysunki Andrzeja Cze­

czota?

4. Fiata 126 p?
5. Jerzego Wittlina?
— KAŻDY WYBIERA NA

CO GO STAĆ!

*

BAL!

Na łamach „Życia War­
szawy” zapowiedziano bal

sylwestrowy w Teatrze Wiel­
kim, po czym wyjaśniono że
balu sylwestrowego nie bę­
dzie bo bogate wnętrza Tea­
tru Wielkiego nie pozwala­
ją na organizowanie podob­
nych imprez. Taka, a nie od­
wrotna, kolejność notatek

pobudza wyobraźnie odbior­
ców „Życia Warszawy”.

RECENZJA!
Na łamach tygodnika

„Film”, sympatyzującego z

grupą Jerzego Hoffmana,, u-

kazała się recenzja o „Trę­
dowatej” Jerzego Hoffmana:
„Sama rzewność.. Same łzy.
Sam tandetny lukier",

*

„KURIERKIEM” też mo­

zostawia żadnych śladów,
bo nie bywa uszmtnkowa-
ny!

źesz się podzielić! „Ku­
rierek” życzy Ci pomyślno­
ści, a przy pocałunkach nie

tyl, M. Podgórski


